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TECHNIKA PRODUKCJI ROLNEJ 

Badanie wartości użytkowej pastwiska.
Należyte rozwiązanie zagadnień pastwisko­

wych ma podstawowe znaczenie dla hodowli, 
a w szczególności, poza obszarami wysokogór­
skimi, dla hodowli bydła. Znikoma część pól 
uprawnych w Polsce zajęta jest przez kultural­
ne, racjonalnie zagospodarowane pastwiska, du­
że natomiast obszary, noszące szumną nazwę 
pastwisk są w  istocie nieużytkami. Przekształ­
cenie tych nieużytków na kulturalne pastwiska 
stałe, względnie na pola uprawne z uwzględnie­
niem w płodozmianie pastwisk przemiennych 
przyczyniłoby się w  dużej mierze do zwiększe­
nia dochodu społecznego wśród ludności rolni­
czej. Założenie pastwiska jest jednak zabiegiem 
dość kosztownym, pieniądze wyłożone na ten 
cel wrócą się z nadwyżką tylko wówczas, o ile 
pastwisko dostarczać będzie naszym zwierzę­
tom domowym dostatecznej, w stosunku do 
swej powierzchni, ilości karmy zielonej.

Wydajność pastwiska zależy w  znacznym 
stopniu;

1) od struktury, zasobności i odpowiedniej 
wilgotności gleby;

2) od ilości i równomierności rozkładu opa­
dów atmosferycznych;

3) od należytego doboru gatunków roślin, 
wchodzących w  skład mieszanki pastwiskowej;

4) od odpowiedniej pielęgnacji i nawożenia 
pastwiska;

5) od racjonalnego użytkowania pastwiska.
Nieodpowiednie dla pastwisk są gleby nie-

przewiewne, zbyt mokre, zakwaszone. Pola 
o takich glebach muszą zostać przed założeniem 
pastwiska zmeliorowane. Natomiast pastwiska 
założone w  miejscach zbyt suchych szybko de­
generują się, ilość traw maleje, na ich miejsce 
pojawiają się głęboko korzeniące się chwasty, 
odrost porostu pastwiskowego słabnie. O ile nie 
można zastosować na takich pastwiskach sztu­
cznej irrygacji, lepiej jest w  miejscowościach 
zbyt suchych zakładać pastwiska przemienne. 
Od wilgotności gleby można się w  pewnym sto­
pniu uniezależnić, dobierając odpowiednie ga­
tunki roślin do mieszanki pastwiskowej.

Niezmiernie ważna jest należyta pielęgna­
cja pastwiska. Pastwisko trzeba traktować jak
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pole uprawne, stosować na nim mechaniczną 
uprawę (bronowanie, ewentualnie skaryfika- 
tor), poza tym pastwisko musi być zasilane na­
wozami. Na dobrym pastwisku krowy wypasają 
w  ciągu okreSu pastwiskowego około 200 q tra­
wy, a w  tym około 100 kg. azotu i około 400 kg. 
związków mineralnych. Straty te, tylko częścio­
wo pokryte pozostawionymi przez krowy łaj- 
niakami, muszą być przez odpowiednie nawoże­
nie wyrównane.

Przestrzeganie powyżej pokrótce wymienio­
nych warunków może zapewnić wyprodukowa­
nie dostatecznej ilości karmy pastwiskowej. Są 
to zresztą zagadnienia uprawowe, które oma­
wiane są niejednokrotnie dokładniej na innym 
mi~jscu przez właściwych specjalistów. W ypro­
dukowaną karmę można jednak w  znacznej czę­
ści zmarnować przez jej nieumiejętne stosowa­
nie. Przechodzimy tu do zagadnień żywienio­
wych. Tak jak w  zimowym żywieniu oboro­
wym, chcąc jak najlepiej wykorzystać posiada­
ną karmę, musimy stosować racjonalną techni­
kę żywienia, tak i przy letnim żywieniu pa­
stwiskowym warunkiem należytego wykorzy­
stania pastwiska jest wypasanie go z uwzglę­
dnieniem wszystkich czynników, które m ają  
wpływ na wykorzystanie karm y pastw iskow ej.

M etodyka badań pastw iskowych.

Zasadniczym warunkiem ekonomicznego zu­
żytkowania paszy jest możliwie najściślejsze 
dostosowanie żywienia do istotnych potrzeb 
zwierzęcia. W  żywieniu zimowym mamy moż­
ność dokładnego odważania i rozdzielania wszel­
kich zadawanych krowom pasz,' co umożliwia 
stosowanie ściśle indywidualnego żywienia. 
Z chwilą jednak wyjścia krów na pastwisko 
stajemy wobec niewiadomej, jaką przedstawia 
dla nas wartość pokarmową pastwisko, i w  w ie­
lu wypadkach rezygnujemy w  ogóle z normo­
wania karmy, względnie normujemy ją według 
przyjętej na oko wartości pastwiska nie zawsze 
zgodnej z rzeczywistością.

Badania w  kierunku określenia istotnej war­
tości użytkowej pastwiska prowadzone były, 
między innymi, od szeregu lat w  Niemczech i w 
krajach skandynawskich metodą polegającą na 
określeniu wartości pastwiska na podstawie do­
starczonych przez nie jednostek pokarmowych. 
Miarą, na podstawie której obliczano wartość 
pastwiska, były pasące się na pastwisku zwie­
rzęta. Stosując przyjęte współczynniki określa­
jące zapotrzebowanie karmy na byt, produkcję 
mleka i przyrost wagi, obliczano, że dla w yży­

wienia „n“ ilości sztuk, o przeciętnej wadze 
„w “ , które wyprodukowały „x “ kg. mleka i „y “ 
kg. przyrostu wagowego musiała zostać w ciągu 
badanego okresu zużyta karma przedstawiająca 
„z“ jednostek pokarmowych. Odejmując od „z11 
wartość karmy dodatkowej „v “ , spożytej przez 
krowy w  czasie badanego okresu pastwiskowe­
go, otrzymywano liczbę „u“ , wyrażającą przy­
puszczalną. ilość jednostek pokarmowych uzy­
skanych z pastwiska, co w  przeliczeniu na je­
dnostkę powierzchni dawało „wartość użytkową 
pastwiska'1. Wzór na obliczenie wartości użytko­
wej pastwiska t. zw. u nas „metodą skandynaw­
ską11, którą nazywać będę metodą „a posteriori11, 
przedstawia się w  całości następująco:

  anw +  bx +  cy

przy czym „a11, „b11 i „c“ wyrażają współczynni­
ki przyjęte do obliczania potrzeb pokarmowych 
krów, a „P 11 powierzchnię pastwiska.

Metoda „a posteriori11, na pozór bardzo prak­
tyczna, ma jednak zasadniczo ujemne strony. 
Przedstawmy sobie wyżej przytoczony wzór w 
nieco uproszczonej formie:

u =  K  — v

przy czym K  wyraża nam całość potrzeb pokar­
mowych krów. Wartość użytkowa pastwiska 
obliczona metodą „a posteriori11 zależy więc od 
ogólnego zapotrzebowania karmy pasących się 
krów i od ilości skarmionej paszy dodatkowej. 
Im więcej bydła wypasać będziemy na pastwi­
sku, im wyższa będzie produkcyjność krów, im 

mniej wreszcie skarmimy paszy dodatkowej, 
tym większą uzyskamy wartość pastwiska. Od­
wrotnie przy małej ilości wypasanego bydła na 
pastwisku, niskiej mleczności względnie silnym 
dokarmianiu obliczona metodą „a posteriori11 
wartość użytkowa pastwiska będzie niewielka. 
W  oborach bardzo intensywnie żywionych zda­
rza się niejednokrotnie, że wartość „v “ prze­
wyższa wartość „K “ , otrzymujemy wówczas 
wynik absurdalny —  pastwisko ma wartość 
ujemną. Współczynniki określające zapotrzebo­
wanie karmy w  stosunku do uzyskanej pro­
dukcji są zbliżone do rzeczywistości jedynie 
przy optymalnych warunkach żywienia, a mia­
nowicie przy możliwie ścisłym dostosowaniu 
żywienia do potrzeb bytowych i produkcyjnych 
krowy, prawdopodobne określenie wartości 
użytkowej pastwiska metodą „a posteriori11 jest 
więc możliwe jedynie przy racjonalnym unor­
mowaniu żywienia. Chcąc jednak ułożyć prawi­
dłowe normy żywienia przy pastwisku, musimy
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znać jego wartość pokarmową. Musimy więc 
szukać sposobu zorientowania się „a priori" co 
do przypuszczalnej ilości trawy, jaką krowa 
spożywa na pastwisku, a metodę „a posteriori" 
traktować jako mało zresztą dokładny miernik 
gospodarczych wartości uzyskanych przez nas 
w  badanym okresie pastwiska. Wartości te mo­
gą, ale bynajmniej nie muszą być zgodne z isto­
tną wartością pastwiska.

Z inicjatywą w  tym kierunku wystąpił w 
1912 r. prof. Różycki, pod którego kierunkiem 
przeprowadzone zostały wstępne badania w  la­
tach 1912 —  14 w  stacji doświadczalnej w  Sza­
mocinie i następnie w  r. 1927 w  Dublanach. Me­
toda prof. Różyckiego, którą nazywać będę me­
todą „a priori", znalazła szersze zastosowanie 
przy doświadczeniach pastwiskowych prowa­
dzonych w  polskich zakładach zootechnicznych.

Metoda określenia wartości pastwiska „a 
priori" jest następująca. Bezpośrednio przed 
wypuszczeniem krów na kwaterę o znanej po­
wierzchni wyskubuje się ręcznie pewną ilość 
próbnych poletek o powierzchni 1 m2. Po­
wierzchnię 1 m2 wyznacza się przy pomocy 
przenośnego kwadratu sporządzonego z czte­
rech łatek drzewa, którego światło odpowiada 
ściśle powierzchni 1 m2. Próbne poletka powin­
ny być rozłożone na kwaterze możliwie najrów­
nomierniej. Trawę skubaną umieszcza, się w  wor­
ku celem ochrony jest przed wysychaniem 
i bezpośrednio po wyskubaniu waży się ją. Ilość 
porostu na 1 m2 oblicza się przy pomocy wzoru: 

i =  -i ; ilość porostu na całej kwaterze przy 
pomocy wzoru: I =  jL . (p  — n) ) przy czym
„i" wyraża ilość porostu na 1 m2, „n“ — ilość 
próbnych poletek, „ I"  —  ilość porostu na całej 
kwaterze, „a" wagę próby, „P “ —  powierzch­
nię parceli. Bezpośrednio po wypasieniu kwa­

tery wyskubuje się tę samą co przed w y­
pasaniem ilość próbnych poletek (w  przyle­
głych miejscach) i oblicza się ilość poro­
stu po wypasieniu Ii. Różnica I—Ii przedstawia 
nam przypuszczalną ilość wypasionego porostu 
U. Znając liczbę U, nie trudno już, jest obli­
czyć ilość wypasionego porostu z 1 m2, ilość 
wypasionego porostu dziennie przez 1 kro­

wę. Stosunek x  100 przedstawia nam t. zw. 
współczynnik wykorzystania pastwiska, ilustru­
jący, jaki % porostu pastwiskowego został 
przez krowy wykorzystany. Współczynnik ten 
ma podstawowe znaczenie przy badaniach pa­
stwiskowych, gdyż wskazuje on, w  jaki sposób 
kształtuje się stopień wykorzystania pastwi­
ska w  zależności od szeregu badanych czynni­
ków.

Badanie wartości użytkowej pastwiska meto­
dą skubania „a priori" nie daje wyników dokła­
dnych, określenie ilości porostu na kwaterze 
z wyskubanych poletek o łącznej powierzchni, 
stanowiącej przy większych kwaterach zaledwie 
ułamek procentu całej powierzchni kwatery, 
jest z natury rzeczy obarczone znacznym błę­
dem. Metoda jest jednak jedyną, która może 
znaleźć szersze zastosowanie praktyczne i przy­
czynić się do racjonalizacji letniego żywienia 
krów. Doświadczenia pastwiskowe przeprowa­
dzone metodą „a priori" dały ciekawe wyniki; 
zbadanych zostało szereg czynników, które ma­
ją wpływ na stopień wykorzystania pastwiska, 
co pozwala na zorganizowanie wypasu pa­
stwiska w  możliwie najkorzystniejszych wa­
runkach.

O wynikach doświadczeń pastwiskowych, 
oraz o ich zastosowaniu do potrzeb praktyki 
będzie mowa w  następnych artykułach.

Iriż. Jó z e f  Chrąmiec.

Wartość użytkowa nasion koniczyny 
czerwone).

Koniczyna czerwona, zawierająca kaniankę, 
w ogóle nie nadaje się do siewu, na tę więc 
okoliczność zwraca się główną uwagę przy kup­
nie materiału siewnego. Na drugim planie sta­
wia się zazwyczaj wymagania dotyczące czy­
stości i siły kiełkowania nabywanych nasion, 
czyli t. z w. wartości użytkowej*).

*) Wartość użytkowa =
Czystość x  siła kiełkowania 

TÓO

Znana jest zależność między jakością na­
sion, a charakterem przedsiębiorstw, zajmują­
cych się sprzedażą nasion. Tak np. badania na­
sion koniczyny czerwonej, znajdującej się w 
sprzedaży detalicznej, przeprowadzone przez 
Krakowską Stację Oceny Nasion ujawniły: 
w  spółdzielniach — około 6%, prób nasion o bar­
dzo złej. wartości użytkowej (poniżej 62%), w 
sklepach — 11% takich prób, a w  sprzedaży jar­
marcznej — 39%.
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Stacja Oceny Nasion w  Warszawie bada 
przeważnie materiał siewny, znajdujący się w 
handlu hurtowym, sądzić zatem można że ca­
łość materiału siewnego na rynku nasiennym 
jest znacznie gorsza, aniżeliby wynikało z ba­
dań Stacji.

W  okresie 55 łat (1880— 1935) Stacja Oceny 
Nasion w  Warszawie zbadała ogółem 4325 prób 
na czystość i 4008 prób na siłę kiełkowania na­
sion koniczyny czerwonej nieplombowanej, 
oraz zaplombowała około 19000 worków, które 
były poddane badaniu na czystość i siłę kieł­
kowania.

W  pierwszych dwóch dziesięcioleciach 
(1880— 1890 i 1890— 1900) plombowanie nasion 
nie było jeszcze stosowane; w  trzecim dziesię­
cioleciu natomiast wyniki badań koniczyny nie- 
plombowanej i zgłoszonej do plombowania zo­
stały ujęte razem tak, że podane niżej przecię­
tne wyniki badań koniczyny czerwonej w  3 po­
czątkowych okresach działalności Stacji cha­
rakteryzują całość zbadanej koniczyny:
Tabl. I.

1880-1890 1890—1900 1900-1910

Czystość % 96,6 96,5 92,2
Siła kiełkowania % 86,0 88,0 87,0
Wartość użytkowa % 83,1 84,9 80,2

W  powyższych okresach stosowana była me­
toda doliczania %3 ilości nasion twardych do 
siły kiełkowania. W  pierwszych dwóch dzie­
sięcioleciach przeciętna wartość użytkowa 
utrzymuje się na dość wysokim poziomie, a na­
wet wzrasta w  drugim okresie, natomiast w 
ostatnim dziesięcioleciu obniża się do 80,2%; 
przyczynia się do tego głównie pogarszająca się 
czystość.

W, następnych okresach (pięciolecia) war­
tość użytkowa podana jest oddzielnie dla koni­
czyny nieplombowanej i koniczyny zgłoszonej 
do plombowania. Do siły kiełkowania dolicza­
no odtąd V2 ilości nasion twardych.

Wyniki badania nasion koniczyny czerwo­
nej nieplom bow anej zebrane zostały w tabel­
ce II.
Tabl. II.

1910— 1915 1915— 1920 1920-1925 1925-1930 1930-1935

Czystość % 94,3 93,4 94,1 94,5 94,5
Siła kiełkow.% 89,5 7->5 87,0 84,0 88,0
Wartość użyt­

kowa % 84,4 74,3 81,9 79,4 83,2

Przeciętna okresowa czystość koniczyny 
nieplombowanej, za wyjątkiem okresu wojny,

kiedy spadła do 93,4%, na ogół prawie się nie 
zmieniała, wahając się od 94,1 do 94,5%. Siła 
kiełkowania natomiast ulegała dość silnym wa­
haniom w  granicach 84,0—89,5%, jeśli nawet 
pominąć okres wojenny 1915— 1920, w którym 
przeciętna siła kiełkowania obniżyła się do mi­
nimum 79,5%. Średnia wartość użytkowa ko­
niczyny nieplombowanej, dość wysoka w  pier­
wszym pięcioleciu ( =  84,4%), spadła najsilniej 
w  okresie wojny (do 74,3%); w  okresie powo­
jennym 1920— 1925 wartość użytkowa wzrosła 
do 81,9%, w  następnym zaś pięcioleciu obniży­
ła się do 79,4%. W  ostatnim okresie nastąpiła 
ponowna poprawa wartości użytkowej koniczy­
ny (do 83,2%).

Interesujące jest zjawisko,' że wartość 
użytkowa obniżyła się najbardziej zarówno w 
okresie wojny, jak i w  obydwu okresach naj­
lepszej koniunktury t. ] przed wojną światową 
w  dziesięcioleciu 1900— 1910 i w  okresie przed- 
kryzysowym 1925— 1930. Nasuwa się przypusz­
czenie, że zarówno wojna jak i pomyślna 
koniunktura wywołują przesunięcia na rynku 
nasiennym w  kierunku przewagi popytu nad 
podażą materiału siewnego, przy czym w okre­
sie wojny powyższe naruszenie równowagi w y­
wołane jest zm niejszeniem  się podaży, (na sku­
tek wojennego zaniedbania rolnictwa), a w 
okresie zw yżkującej koniunktury równowagę 
narusza zwiększony popyt na materiał siewny 
koniczynowy ze strony silnie inwestującego rol­
nictwa. W  jednym i w  drugim wypadku rezul­
tatem jest pojawienie się na rynku nasiennym 
pośledniejszych partii materiału siewnego, któ­
ry w  innych warunkach nie znalazłby na­
bywcy.

Przeciętne okresowe wyniki badań koniczy­
ny czerwonej zgłaszanej do plom bow ania w i­
dzimy w  tabelce III.
Tabl. m

1910-1915 1915—1920 1920— 1925'1925—1930 1930— 1935

Czystość % 96,0 97,3 94,0 97,3 96,9
Siła kiełkow.% 90,0 88,0 90,5 91 89,5
Wartość użyt­ 5

kowa % 86,4 85,6 85,1 89,0 86,7

Najmniejszą przeciętną czystość obserwuje­
my w  pięcioleciu powojennym 1920 — 1925 
( =  94,0%), a największą w  okresie 1925— 1930 
i (ciekawe!) w  okresie wojny 1915—1920 
( =  97,3%). Ostatnie pięciolecie ujawniło pew­
ne pogorszenie się czystości. Siła kiełkowania 
okazała się najmniejsza w  okresie wojny 
( =  88,0%), największa natomiast w  tym sa-
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mym: pięcioleciu. 1925— 1930, w którym notowa­
liśmy najwyższą czystość. Dlatego też otrzy­
maliśmy w  tym okresie również maksymalną 
wartość użytkową (== 89,0%). Najmniejsze 
wartości użytkowe (— 85,6 i 85,1%) widzimy 
w okresach: wojennym ^przyczyną —  niskie 
kiełkowanie) i powojennym (przyczyną — ni­
ska czystość).

Jakość koniczyny czerwonej zgłaszanej do 
plombowania była znacznie wyższa, w  porów­
naniu z jakością koniczyny nieplombowanej. 
Widzimy to jasno z tabelki IV, w której poda­
ne zostały różnice w  jakości jednej i drugiej 
koniczyny, przy czym znak +  oznacza różnicę 
na korzyść koniczyny zgłoszonej do plombowa­
nia:
Tabl. IV

1910-1915 1915-1920 1920-1925 1925-1930 1930— 1935

Czystość % +1,7 +3,9 -0 ,1 + 2,8 +2,4
Siła kiełkow.% +0,5 +8 ,5 +3,5 +7,5 +1,5
Wartość użyt­

kowa % ■+“ 2,0 +11,3 +3,2 +9,6 +3,5

Przeciętna czystość koniczyny czerwonej 
zgłoszonej do plombowania była (za wyjątkiem 
okresu 1920— 1925) stale wyższa o 1,7—3,9% od 
odpowiedniej czystości koniczyny nieplombo­
wanej. W  ostatnich dwóch okresach różnica ta 
ustaliła się na wysokości 2,8 —  2,4%.

Różnica w  sile kiełkowania bardzo zmienna 
w swej wysokości (wahaia się od 0,5 do 8,5%) 
stale była dodatnia.

Różnice w  wartości użytkowej ujawniły się 
w jeszcze silniejszym stopniu (od 2,0 do 11,3%) 
na korzyść koniczyny zgłoszonej do plombo­
wania.

W dwóch ostatnich pięcioleciach stosowana 
była zasada zrywania plomb i niedopuszczania 
do sprzedaży w zaplombowanych workach ta­
kiej koniczyny czerwonej, która po zbadaniu 
wykazała zbyt małą czystość (poniżej 96,5%) 
lub nadmierną ilość nasion chwastów (ponad

0,75%) bądź wreszcie zbyt. niskie kiełkowanie 
(poniżej 85%, wliczając w  to t/2 ilości ziarn 
twardych).

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że wyniki 
badania koniczyny zaplombowanej, z której 
następnie plomby były zdjęte z powodu niedo­
statecznej czystości, zostały jednak włączo­
ne do statystyki, obrazującej jakość nasion 
zgłoszonych do plombowania, to dojdziemy do 
wniosku, że koniczyna nabywana przez rolni­
ków w zaplombowanych workach odznaczała 
się czystością jeszcze większą, aniżeli przecię­
tna 97,3 i 96,9% w  dwóch ostatnich okresach. 
Z drugiej strony, oceniając przeciętną czystość 
(. : 94,5%) koniczyny nieplombowanej w tych 
okresach, należałoby skorygować ją in minus; 
firm y nasienne bowiem przeważnie nadsyłały 
przed plombowaniem próbki koniczyny prze­
znaczonej- do zaplombowania w  celu uprzednie­
go zbadania orientacyjnego, czy koniczyna ta 
nadaje się do zaplombowania. W  ten sposób 
firm y unikały ryzyka — ewentualnego, później­
szego zrywania plomb przez Stację. Często ko­
niczyna okazywała się przy tym dostatecznie 
wartościowa i była plombowana bez dodatko­
wego doczyszczania, a wynik badania jej przed 
zaplombowaniem trafiał w  naszych zestawie­
niach do rubryk koniczyny nieplombowanej, 
podnosząc w  ten sposób jak gdyby sztucznie jej 
przeciętną wartość.

Po uwzględnieniu omówionych zaśtrzeżeń 
można stwierdzić, że rozpiętość różnicy jakości 
koniczyny nieplombowanej i sprzedawanej w 
workach zaopatrzonych w  plomby Stacji Oceny 
Nasion jest znacznie większa od wykazanej w 
ostatniej tabelce. W  połączeniu z gwarancją, że 
koniczyna plombowana jest wolna od kanianki, 
otrzymujemy pełny obraz korzyści osiąganych 
przez nabywcę rolnika przy kupnie ■ nasion 
plombowanych,

Stacja Oceny Nasion Inż. Edward Popiel.
w Warszawie.

Czy orać torfowiska niskie pod 
łqki trwałe?*)

Zanim przejdę do rozważań nad zagadnie­
niem postawionym w  tytule, muszę przedstawić 
pewną cechę charakterystyczną torfowiska i po­
krywającej go roślinności w pierwszym okresie

*) Artykuł dyskusyjny.

po odwodnieniu. Oto zaobserwowałem ciekawe 
zjawisko oddzielania się powłoki zamierającej 
roślinności od gleby. Powyższą, specjalnie cha­
rakterystyczną cechę zamierania rośliności po­
siadają zespoły najprostsze, nieskomplikowane;
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są one agregacjami złożonymi z mchu, szczelnie 
Okrywającego całą powierzchnię torfowiska, a 
następnie z turzyc, wełnianki, trzcinnika, któ­
re wstępują przeważnie w  oddzielnych skupie­
niach. Nikłe i pojedyńcze egzemplarze traw sło­
dkich (mietlica biała, kostrzewa czerwona, 
wiechlina łąkowa) można spotkać w  pewnej i- 
lości, ale obecność i frekwencja ich w  zespole 
jest nieznaczna, a rola jakby uboczna, drugo­
rzędna.

Jeżeli zaś chodzi o funkcję spulchnienia gleby, 
zniszczenia kapilarności monolitu torfowego, to 
zachodzi nieodzowna konieczność natychmia­
stowego naprawiania skutków orki przez wało­
wanie ciężkim wałem powierzchni torfowiska 
celem jej ponownego ubicia, nadania glebie zle- 
żałej konstrukcji, przywrócenia kapilarności 
warstwom górnym, oddzielonym przez orkę od 
torfowiska. Wobec tego, że roślinność bagien­
na zamiera po odwodnieniu, jeśli w  składzie

Można kożuch zamarłej w  ten sposób roślin­
ności, jakby zawieszonej nad powierzchnią osia­
dłego torfowiska rulować w  wały i zdzierać z 
łatwością. Otrzymuje się wówczas czarną, gład­
ką, pozbawioną wszelkiej roślinności powierzch­
nię. Torfowisko takie wygląda jakby było u- 
przednio przeorane i idealnie zawałowane cięż­
kim wałem, a przez to całkowicie przygotowane 
do siewu nasion.

Powyższe spostrzeżenie dało mi podnietę do 
dążenia w  kierunku pominięcia orki przy upra­
wach łąkowych w  ogóle na torfowiskach, nie­
zależnie od zachowania się roślinności na skutek 
odwodnienia.

Możliwe to jest przez stosowanie odpowied­
nich zabiegów mechanicznych umożliwiających 
dosianie do starej, zamierającej powoli roślin­
ności bagiennej nasion traw szlachetnych.

Punktem wyjścia do uzasadnienia celowości 
pominięcia orki przy zakładaniu łąk było rozu­
mowanie oparte na dwu przesłankach.

Pierwszą przesłanką jest stwierdzenie, że 
orka torfowiska w  swym efekcie daje jedną je­
dyną funkcję, związaną z tym zabiegiem, a mia­
nowicie: zniszczenie starej roślinności. Inne
funkcje związane z orką nie przedstawiają 
specjalnych wartości dodatnich na torfowisku

runi brak chwastów trudnych do zwalczania, 
pominięcie orki wydaje się być całkiem uza­
sadnione.

Druga przesłanka, uzasadniająca zbędność 
orki w  uprawach łąkowych opiera się na dużej 
analogii zespołów łąkowych z leśnymi, co w  kon­
sekwencji daje wytyczne ao stosowania w  upra­
wach łąkowych systemów podobnych do upraw 
przy zakładaniu lasu. Jeśli chodzi o roślinność 
to zarówno w  lesie jak i na łące występują aso­
cjacje zamknięte, złożone, trwałe, kondygnacje 
utworów łąkowych i leśne nad i podziemne, ro- 
śliność światłożądna i cieniowytrzymała, zamie­
rająca na zimę i zawsze zielona. Mimo różnicy 
poziomu akumulacyjnego i odczynu glebowego 
należy również stwierdzić, że zasadniczą cechą 
wspólną obu asocjacji jest niewzruszona stałość 
naturalna, brak uprawy mechanicznej, niewy- 
stawianie gleby na bezpośrednie działanie pro­
mieni słonecznych i wpływów atmosferycznych. 
Wiadome jest, że las iglasty, założony sztucznie 
na polu użytkowym, nie dochodzi do swojej nor­
malnej kolei rębności, gdyż zamiera w  połowie 
swego rozwoju. Dlatego też powyższe analogie 
łąki i lasu nasunęły mi myśl pominięcia orki 
przy zakładaniu łąki na torfowisku.

Czy właśnie zastosowaniem orki torfowiska t.

Rulowanie zamarłego mchu jak 
koca żołnierskiego*
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zn. naruszeniem powyższego zasadniczego pra­
wa gleb darniowych (i leśnych) nie należy w y­
tłumaczyć zjawiska choroby nowin torfowych? 
Sama nazwa w  tym względzie jest wiele mówią-

Pług zapycha się zwałami darni.

ca i charakterystyczna. Dlaczego na „mieszan­
kach trawiastych1' założonych po orce występu­
ją po krótko trwałym okresie wysokich plonów 
spadki zbiorów, zwane „latami głodu"?

Pominięcie orki w uprawach łąkowych ma ol­
brzymie i bodajże zasadnicze znaczenie. Przede 
wszystkim powoduje bardzo znaczne potanie­
nie zagospodarowania łąk. Wykonywanie orki 
świeżo odwodnionego torfowiska trakcją konną 
jest bardzo uciążliwe. A  przecież tylko o tym ro­
dzaju siły pociągowej może być mowa w  naj­
szerszym ujęciu zagadnień łąkarskich. W y­
daje mi się, że właśnie ta czynność powodu­
je przede wszystkim powolny rozwój zagospo­
darowania torfowisk. Zrozumiałe jest, że nie­
które tereny specjalnie zachwaszczone należy 
orać, ale tereny takie bardzo rzadko można 
spotkać na świeżo odwodnionych torfowiskach.

Również w  wypadku kiedy zależy na szyb­
kim osiągnięciu maksymalnych wartości z za­
gospodarowanego torfowiska stosowanie orki 
wydaje się być uzasadnione.

Zasięg, sporadyczność stosowania, mała po­
pularność powyższego systemu, skłaniają raczej

Dlaczego grunta porolne 
drzew iglastych.

W ' w yżej zamieszczonym artykule 
p. Oknińskiego została poruszona spra­
w a nie udawania się drzew  iglastych 
na gruntach porolnych. A rtyku ł n in iej­
szy ma za zadanie podać przyczyny te­
go zjawiska. R e d a k c ja .

Grunty porolne, które poprzednio były na­
wożone nawozami pochodzenia zwierzęcego,

do amatorskiego traktowania tak pojętego łą- 
karstwa. Nie wyobrażam sobie, aby intensyw­
ne uprawy mogły stać się powszechnie stosowa­
nym systemem upraw na setkach tysięcy ha 
torfowisk w  Polsce, przez wzgląd choćby na­
wet na często spotykaną zawodność przed­
sięwzięcia, o czym pisze się w  prasie facho­
wej, a co również potwierdza i samo do­
świadczenie.

Przez zaniechanie orki torfowiska chroni­
my od zagłady cały wartościowy skład starych 
zespołów roślinnych, co wpływa na zmniej­
szenie wydatków związanych z kupieniem du­
żych ilości mieszanek.

O konieczności stosowania dalszych upraw 
odwodnionego torfowiska przekonywać niko­
go nie potrzeba. Sama łąka bez udziału czło­
wieka nie stworzy się na torfowisku. W  warun­
kach pominięcia orki w  uprawach łąkowych 
najważniejszą funkcją ekstensywnego zagospo­
darowania łąk na torfach będzie ustalenie spo­
sobu wysiewu nasion traw w bezpośrednią 
styczność z glebą.

Konie „glibią się” , zapadają na torfowisku świeżo 
odwodnionym.

O tych właśnie sposobach będzie mowa w 
następnym artykule.

T. Okniński.
Siedlce, w marcu 1937 r.

nie nadają się do uprawy

zawierają w  sobie szereg składników nie sprzy­
jających rozwojowi drzew leśnych, zwłaszcza 
iglastych (prawdopodobnie chodzi tu o związ­
ki amonowe). Zaznaczyć przy tym trzeba, iż 
gleba przy uprawie rolnej zatraca swoją wła­
ściwą strukturę i zostaje pozbawiona niektó­
rych nieodzownych dla bytowania drzew czyn-
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ników, z których na pierwszym miejscu w y­
mienić należy współżycie drzew z grzybami 
leśnymi (mykoryza), polegające na obrastaniu 
korzeni drzew grzybnią, dopomagającą przy 
pobieraniu przez drzewo pokarmów z gleby.

Na glebach nawożonych dobrze się rów­
nież rozwija groźny dla drzew iglastych grzyb 
Pollyporus annosus (huba korzeniowa), który 
opada wszystkie gatunki iglaste krajowe i za­
aklimatyzowane. Osobiście znalazłem go na 
Śląsku na daglezji zeilonej. (Pseudotsuga Dou- 
glassi var. viridis). Grzyb ten poraża korzenie 
i szyję korzeniową oraz dolne części pnia, po­
wodując w  następstwie w  wieku ok. 30 —  40 
lat usychanie porażonych drzew.

Wyżej pokrótce przytoczone powody zmu­
szają nas do zaniechania bezpośredniego wpro­

wadzania drzew iglastych na grunty porolne, 
na których udają się tylko tak niewybredne 
gatunki, jak brzozy, wierzby, posiadające zni­
komą wartość gospodarczą i nadające się jedy­
nie na przedplon, po którym następuje właści­
we zalesienie. Inne gatunki liściaste, w  zależ­
ności od gleby i rodzaju poprzedniej uprawy, 
rozmaicie zachowują się na siedliskach porol- 
nych; zasadniczo są one mniej wybredne i ła­
twiej się przystosowują do niezbyt sprzyjają­
cych warunków. W  każdym bądź razie zale­
sianie gruntów porolnych opłaca się w  stopniu 
nieznacznym i bardziej korzystne dla pow ię­
kszenia lesistości kraju  jest zalesianie nieużyt­
ków.

Inż. W. Lindemann.

Wiadomości z zagranicy.
DLACZEGO NIE ODBĘDZIE SIĘ W MO­
SKW IE  W  1937 R. MIĘDZYNARODOWY 

KONGRES GENETYKÓW?

Jak wiadomo, na ostatnim międzynarodo­
wym kongresie genetyków, który się odbył 
w Ithaka w  Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, postanowiono na zaproszenie so­
wieckich uczonych urządzić następny kongres 
w  jesieni 1937 roku w  Moskwie, Leningradzie 
i innych rosyjskich ośrodkach naukowych, 
oraz urozmaicić go wycieczkami i tym podo­
bnymi imprezami, jakie się zwykle odbywają 
w  krajach organizujących kongresy międzyna­
rodowe.

Istotnie, od 1935 roku komitet organizacyj­
ny pod duchowym przewodnictwem światowej 
sławy uczonego botanika, profesora Wawiłowa, 
rozsyłał zaproszenia, opracował programy sek­
cji kongresu, wszedł w  kontakt z przedstawi­
cielami naukowych placówek genetycznych za­
granicą oraz wzbudził zrozumiałe zaintereso­
wanie wśród licznych specjalistów, pragnących 
zwiedzić Z. S. S. R. Wielka ponadto ilość prac 
zgłoszonych przez rosyjskich genetyków dzięki 
wielkiemu ciężarowi właściwemu takich uczo­
nych jak wyżej wymieniony Wawiłow, Kol- 
cow i inni też robiła pewne wrażenie na przy­
szłych uczestnikach kongresu.

Lecz już od połowy 1936 do ośrodków nau­
kowych Europy i Ameryki przestały napływać 
tak liczne uprzednio wiadomości, może nawet 
zbyt liczne, o pracach komitetu organizacyj­

nego kongresu. Na zapytania o kongresie od­
powiedzi zwykle nie było. W  Amerykańskich 
sferach naukowych, znajdujących się przed tym 
w  dość ścisłym kontakcie z Wawiłowem i jego 
szkołą, zaczęto przebąkiwać o możliwym aresz­
towaniu Wawiłowa i innych uczonych rosyj­
skich jako podejrzanych politycznie, gdyż tru­
dno inaczej wytłumaczyć zagadkowe milczenie 
komitetu organizacyjnego. Wreszcie wyjaśnio­
no z Moskwy (ale tylko nielicznym osobom), iż 
kongres ze względów technicznych w  tym roku 
się nie odbędzie i jest przełożony na termin 
późniejszy.

Przypuszczam, że większość przyszłych 
uczestników kongresu z poza Związku Sowiec­
kiego nadal nie zna istotnych powodów raptow­
nego zaniechania kongresu międzynarodowego 
genetyki i może snuć najrozmaitsze domysły 
o przyczynach porzucenia tak zawsze dogodne­
go instrumentu propagandy rosyjskiej nauki, 
j akim mógłby być w  ich mniemaniu kongres 
w  Moskwie. Rzeczywiste zaś powody, o ile mo­
gę sądzić z otrzymanych prenumerowanych 
pism sowieckich, poświęconych genetyce, są 
całkiem prozaiczne, chociaż nie pozbawione 
ciekawych, nasuwających się mimowoli wnio­
sków o sowieckiej nauce, a raczej o sowieckim 
narybku naukowym w  postaci młodych uczo­
nych.

Otóż przede wszystkim nie ma mowy o are­
sztowaniu ani Wawiłowa, ani Kolcowa, chociaż­
by ze względu na ich wysoki autorytet zagra-
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nicą, z czym Sowiety bardzo się liczą. 'A le z dru­
giej strony uczeni ci, jako należący do przed­
wojennego rosyjskiego pokolenia uczonych 
i posiadający systematyczne przygotowanie 
naukowe, znaleźli się w  trudnej sytuacji wobec 
świeżych genetyków, t. j. członków Akademii 
Nauk sowieckich, którzy na niedawnym zjeź- 
dzie w  Moskwie, poświęconym selekcji hodo­
wlanej (przeważnie roślin) ustosunkowali się 
wręcz rewolucyjnie do współczesnych zdoby­
czy genetyki na Zachodzie. Dyskusja prowa­
dzona ną żjeździe, na którym uczestniczyły naj­
wybitniejsze siły rosyjskie z zakresu botaniki 
i genetyki, była tego rodzaju, że wobec wszel­
kiego prawdopodobieństwa przewodniczący or­
ganizacyjnego komitetu kongresu obawiał 
się możliwości Wielkiej kompromitacji i zdy­
skredytowania sowieckiej nauki wobec uczo­
nych zachodu. Ponieważ zaś nie można było 
liczyć na milczenie licznych młodych profeso­
rów i nowych członków Akademii Nauk, mię­
dzy którymi nota bene znajdują się ludzie bar- 
bardzo zdolni jak np. Łysienko, nie pozostawało 
nic innego jak zawiesić projekt kongresu, ewen­
tualnie przełożyć jego termin na dalszy czas, 
nim uzgodnią się pewne poglądy młodych so­
wieckich uczonych z odpowiednimi pojęciami 
zachodniej nauki.

Czytając w  ostatnich zeszytach sowieckiego 
pisma „Selekcja i Siemianowodstwo11 mowy 
uczestników zjazdu, widzimy, że większość ich 
zwalczała namiętnie mendelizm i morganizm, 
wracając do zapatrywań, które całkowicie po­
krywają się z dowodami w  dawnych dziełach 
Darwin‘a i Lamarque‘a i znajdują główne 
oparcie w  publikacjach i wiadomościach o pra­
cach słynnego amerykańskiego praktyka ogro­
dnika i selekcjonera, Burbank‘a.

Ma się rozumieć, nie to spowodowało zwi­
nięcie organizacji kongresu, że młodzi uczeni 
sowieccy bronili dziedziczenie cech nabytych 
i wpływ na ewolucję gatunków innych czynni­
ków, przecie można znaleźć i na Zachodzie po­

ważnych uczonych, którzy też Są zwolennikami 
tak zwanego Lamarque‘izmu albo w  każdym 
razie nie są zdecydowanymi przeciwnikami mo­
żliwości dziedziczenia wpływów otoczenia. Przy­
toczyć można imiona takie jak Osborne i zna­
komity genetyk Castel w  Ameryce, Platę, Ham­
mond, Mc Bride •—■ W Europie i inni. Decyzję 
zaniechania kongresu spowodował brak w  re­
feratach i dyskusyjnych przemowach sowiec­
kich młodych uczonych zwykłego naukowego 
przygotowania, a ewentualnie i poziom dysku­
sji. Znalazło to wyraz w  przemówieniu do ucze­
stników zjazdu profesora Kolcowa, który 
stwierdził, że genetyk tak jak i każdy uczony, 
powinien wyzbyć się zarozumiałości i zbytniej 
śmiałości w  wypowiadaniu nie opartych na fak­
tycznych danych koncepcji, a prócz tego musi 
dobrze się nauczyć odpowiednich „przedmio­
tów11. ..........

Zjazd jednak prawdopodobnie nie został 
zbyt przejęty słowami Kolcowa, gdyż młody 
energiczny Łysienko został prawdziwym boha­
terem zjazdu. W  wyniku—  kongres został od­
wołany. •

Niewątpliwie zemściły się w  tym wypadku 
te ułatwienia programów średnich szkół, któ­
re były aktualne w  Sowietach do 1933 r, w  po­
staci nauczania bez kontroli egzaminacyjnej, 
stosowania ulgowych matur itp. Jak wiadomo, 
obecnie sowieckie średnie szkoły wróciły do 
dawnych przedwojennych podręczników, do 
egzaminów z klasy do klasy j i konkursowych 
egzaminów (pomimo matur) przed wstąpie­
niem na wyższe studia. Da to swój dodatni se­
lekcyjny wynik w  przyszłości. Jednakże pewna 
przerwa w  przygotowaniu młodego naukowego 
narybku powstała, jak to przypuszczamy na 
podstawie faktu odwołania kongresu,' co: dla 
nas, jako sąsiadów Z. S. S. R., jest bardzo cie­
kawym i pouczającym faktem.

Prof. R. Prawoclieński, 

Kraków, 12,4 1937 r.

E K O N O M I K A
Okręgi rolnicze i leśne przy zreformowanym 
podatku gruntowym.

Jak wspomniałem w poprzednim moim ar- zostały przez Biuro Głównej Komisji Klasyfi- 
tyku le*), poświęconym sprawie okręgów rolni- kacyjnej przy Ministerstwie Skarbu formula- 
czych i leśnych, w  ostatnim czasie opracowane rze kwestionariuszy dla gromad, i rynków zby-

*) „życie Rolnicze" nr. 13. .tu, których wypełnianie próbne jest w  tej
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c h w il i  w  tok u  n a  te ren ach  o b ję ty c h  ak c ją  k la ­

sy fik a cy jn ą . P o d k re ś la łe m  ju ż , że  w z o r y  fo r ­

m u la rzy  są k o n cep c ją  k om p rom isow ą , p r z y g o ­

to w a n ą  do  zasad, la n sow a n ych  za ró w n o  p rze z  

G ł. K o m . K la s y fik .,  ja k  i  p rz e z  B iu ro  Z w ią zk u  

Iz b  i  O rg a n iza c y j R o ln ic z y c h  R . P .

K o m p ro m is  p o le ga : 1) n a  ob ję c iu  fo rm u la ­

rza m i tv c h  w s zy s tk ich  danych , k tó ry c h  pos ia ­

d an ie  Z w ią z e k  Iz b  i  O rg . R o ln . u w a ża ł za  p o ­

trz eb n e  d la  u ła tw ie n ia  i  u sy s tem a ty zow a n ia  

o c e n v  s tosu n ków  gosp od arczo  - k lim a ty c zn y ch  

nrze-z lu d z i, zn a ia cych  d ok ład n ie  teren , 2)  na 

ta k im  u k ła d z ie  danych , a b y  jed n ocześn ie  ocena 

m noła  nastan ie  d ro ga  zas tosow an ia  m e to d y  m e- 

ch am czn o i p u n k to w e j zgod n ie  z  k on cep c ja m i 

B iu ra  G ł. K o m . K la s y f ik a c y jn e j.  T re ś ć  fo rm u ­

la r z y  je s t  n astępu jąca :

A .  K w e s t i o n a r i u s z  d l a  g r o m a d .  

K w e s t io n a r iu s z  d z ie li  się na  t r z y  części. 

W  p ie rw s z e j zn a jd u je m y  m ie js c e  n a  ogó ln ą  

ch a ra k te ry s ty k ę  g r o m a d y  z  p o d k reś len iem  sto­

su n k ów  d em o g ra fic zn ych .

D a le j m a m y  d ru gą  zasadn iczą  część k w e ­

stionariu sza , za w ie ra ją c ą  p y tan ia , m a ją ce  na 

ce lu  u s ta len ie :

a ) m ie jscow ośc i, b ęd ących  ry n k a m i zb y tu  

i  n a b yc ia  d la  g rom a d y ,

b )  o d le g ło śc i ty c h  ry n k ó w  od ośrodka  g ro ­

m ady ,

c ) zn aczen ia  p o szczegó ln ych  r y n k ó w  zb y tu  

i  n a b yc ia  w  ob ro c ie  g rom ad y .

W re s z c ie  t r z e c ia  część u zu p e łn ia ją ca  k w e ­

s tion ariu sza  za w ie ra  m . in. p y ta n ia  co do: lo ­

k a ln y ch  w a ru n k ó w  k lim a ty c zn ych , sza ch ow n i­

c y  u ż y tk ó w  i  s za ch ow n icy  posiadan ia , s p ec ja l­

n ych  g a łę z i p rod u k c ji, t y p ó w  gospodarstw , cen  

ro b o c izn y  i  opału , ilo śc i n a b y w a n y ch  pasz i  na­

w o z ó w  sztu cznych , o r ien ta c y jn y ch  cen  z iem i, 

c zy n s zó w  d z ie r ża w n y ch  o ra z  p rz e w a ża ją c e j k la ­

sy  z ie m i w  grom ad zie .

Jak  w id z im y , w y p e łn ie n ie  su m ienne k w e ­

s tion ariu sza  d a je  s tosu n kow o b a rd zo  s zczegó ­

ło w y  op is g rom ad y . N a d  treśc ią  częśc i p ie r w ­

sze j i  t r z e c ie j k w es tion a r iu sza  n ie  b ę d z ie m y  się 

d łu że j za s tan aw iać ; m oże  b u d z ić  ona w ą tp l iw o ­

ści n ie  t y le  co do zasad  m e to d y  p ra cy , i le  co do 

je j  s zc zegó łów , ja k  np. co do słuszności u m iesz­

czen ia  ty ch  lu b  in n ych  py tań , b y ć  m o że  z b y ­

te c zn ych  lu b  n a d m ie rn ie  s zc zegó łow ych . C zęść 

d ru ga  natom iast, zasadn icza , za s łu gu je  na  w ię ­

kszą  u w agę , tu ta j b o w ie m  za ry so w a n e  są zasa­

d y  p ro je k to w a n e j p rze z  B iu ro  G ł. K o m . K la s y ­

f ik a c y jn e j t. zw . m e to d y  p u n k tow e j.

T ę  część fo rm u la rza  p r z y to c z y m y  p rzed e  

w s zy s tk im  in  ex ten so :
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ogólnej ilości
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szczególnych 

miejsc nabycia

O

Ju ż w  d z ia le  z a ty tu ło w a n y m  „o d le g ło ś c i szosą te o re ty c zn ą " . R u b ry k i te  m a ją  na  ce lu

m ie jsca  zb y tu  od  środka  g ro m a d y "  zn a jd u je -  sp row a d zen ie  ró żn ych  ty p ó w  d ró g  do typ u  szo-

m y  ru b ry k i:  „w s p ó łc z y n n ik  s zo sy " i  „o d le g ło ś ć  sy, a to  p rze z  p rz e lic z e n ie  od leg ło śc i ró żn y m i

*) Kwestionariusz zawiera znacznie więcej takich rubryk, 
oszczędności miejsca.

Ograniczyliśmy ich liczbę tutaj do trzech dla
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i  ró żn e j jak ośc i d ro ga m i na  od leg ło ść  szosą p r z y  

p o m o cy  ta b e lk i, u m ieszczon e j w  in s tru kc ji. 

I  ta k  np. 1 k im . d ro g i z łe j,  a le  d ostępn e j p rze z  

c a ły  rok , k am ien is te j g ó rsk ie j lu b  na  g łęb ok ich  

p iaskach , od p ow ia d a  w e d łu g  in s tru k c ji 3— 4 

k im . szosy: 1 k im . d ro g i ś red n ie j np. o p ro f i lo ­

w a n e j d ro g i g ru n to w e j od p ow ia d a  2— 3 k im . 

szosy.

P rz e lic z e n ie  p o w y żs ze  m a  in n y m i s ło w y  na 

ce lu  w y ra ż e n ie  n ie p o ró w n y w a ln y c h  w sk u tek  

ró żn e j jak ośc i d ró g  —  od leg ło śc i środka  g ro m a ­

d y  do r y n k ó w  zb y tu  —  w  lic zb ach  w s p ó łm ie r ­

nych , a w ię c  w  k ilo m e tra ch  „ te o re ty c zn e j szo- 

s y “ .

W  następn ych  dz ia ła ch  częśc i I i - e j  k w e s t io ­

nariusza, odn oszących  się do o b ro tó w  g ro m a d y  

p o s zc zegó ln ym i p rodu k tam i, zn a jd u je m y  ru ­

b ry k i:  „w s p ó łc zy n n ik  w yso k o śc i cen  w  stosun­

ku  do...“ , „w s p ó łc zy n n ik  sta łości c en “  i  „w s p ó ł­

c zyn n ik  łą c zn y " . P ie rw s z a  z  ty ch  ru b ry k  u sta la  

r e la c ję  cen  os iągan ych  na  d a n ym  ry n k u  w  sto­

sunku do ryn k u  w y b ra n e g o  ja k o  w z o rc o w y , na 

k tó ry m  ozn aczon o  cen ę  p rod u k tu  osiąganą  

p rze z  p rod u cen ta  ja k o  100. „W s p ó łc zy n n ik  sta­

ło śc i cen “  m a  n a  ce lu  u s ta len ie  p e w n e j p o p ra w ­

k i do w sp ó łc zyn n ik a  w yso k o śc i cen, od n o to w a ­

n ego  w  p o p rzed n ie j ru b ryce , a to  w  za leżn ośc i 

od  sta łości cen  n a  d a n ym  ryn k u . D la  ryn k u , p o ­

s iad a jącego  c en y  stałe, w sp ó łc zy n n ik  sta łośc i 

cen  n ie  b ęd z ie  g ra ł ro li,  n a tom ias t p r z y  cenach  

n ies ta ły ch  m a  on  o d p o w ied n io  w p ły w a ć  na  ob ­

n iżen ie  p op rzed n io  u s ta lon ego  w sp ó łc zyn n ik a  

w ysok ośc i cen. E fe k t  łą c zn y  za n o to w a n y  b ęd z ie  

w  ru b ry ce  „w s p ó łc z y n n ik  łą c zn y ".

N ie  w ie m y  dotąd , ja k  a ry tm e ty c zn ie  b ęd z ie  

p rzep ro w a d zo n a  p o p ra w k a  za  n iesta łość  cen. 

W y o b ra ź m y  sob ie  jedn ak , że  ryn ek , p os iad a ją ­

c y  c en y  stałe, m a  w sp ó łc zy n n ik  1, a r y n k i 

o cenach  n ies ta ły ch  —  w sp ó łc zy n n ik i u łam k o ­

w e , np. r y n e k  X  —  w sp ó łc zy n n ik  0,9. J eś li d la  

te g o  ry n k u  X  w sp ó łc zy n n ik  w ysok ośc i cen  w y ­

nosi w  stosunku do ry n k u  w z o rc o w e g o  0,95, to  

„w sp ó łc zy n n ik  łą c z n y "  cen  d la  ry n k u  X  b ęd z ie  

0,95 X ' 0,9 =  0,855.

P o n ie w a ż  w  k a żd y m  z  d z ia łó w  k w es tio n a ­

r iu sza  m a m y  dane, ja k a  część ob ro tu  o gó ln ego  

daną g ru p ą  p ro d u k tó w  p rzyp a d a  na  d a n y  r y ­

nek , o ra z  ja k ą  część o gó ln ego  ob ro tu  g ro m a d y  

s tan ow i ob ró t o g ó ln y  daną g ru p ą  p rod u k tów , 

p o n iew a ż  d a le j d la  k a żd ego  ry n k u  zb y tu  i  k a ż ­

d e j g ru p y  p ro d u k tó w  m a m y  w sp ó łc zy n n ik  łą ­

c zn y  ceny, p rze to  a u to rzy  m e to d y  p u n k to w e j, 

stosu jąc ju ż  ty lk o  s ze reg  d z ia łań  a ry tm e ty c z ­

nych , za m ie rza ją  u sta lić  n a  p o d s ta w ie  ty ch  da­

n ych  „w s p ó łc zy n n ik  zb y tu " . N ie  d a ję  tu ta j 

p rzy k ła d u  w y lic z e n ia  „w sp ó łc zy n n ik a  zb y tu " , 

b o  w o b ec  n ieu ja w n ien ia  d o tąd  s zc ze g ó ło w e j 

m e to d y  p rze lic za n ia  p rz e z  p ro je k to d a w c ó w  

m ó g łb y m  w  p r z y k ła d z ie  s w o im  p ó jść  aku ra t 

in n ą  n iż  p ro je k to w a n a  d rogą . S ąd zę  jed n ak , że  

podan e p rz e z e  m n ie  o gó ln e  za sad y  p o s tęp o w a ­

n ia, m a ją ce  na  ce lu  u s ta len ie  w ie lk o ś c i „w s p ó ł­

c zyn n ik a  zb y tu " , k tó r y  m a  b y ć  zd an iem  zw o - 

le n ik ó w  m e to d y  „p u n k to w e j"  u ła tw ie n ie m  p r z y  

ocen ie  ró żn ic , za ch od zących  w  stosunkach  ek o ­

n om iczn ych  i  k lim a ty c zn y c h  g rom a d y , d a ją  d o ­

s ta teczn y  ob ra z  c a łk o w ite g o  zm ech a n izow a n ia  

p ra c y  w e d łu g  u s ta lon ych  z  g ó r y  s zab lon ów , co 

osob iśc ie  z res z tą  u w a ża m  za  w ie lk ą  i  zasadn i­

czą  w a d ę  m etod y . N ie  je s t  to  jed n a k  w a d a  je ­

dyna. P o w ró c ę  do te j s p ra w y  je s zc ze  p ó źn ie j.

B .  K w e s t i o n a r i u s z  r y n k ó w  z b y t u .

O b ecn ie  p r z e jd ę  do k w ie s t io n a r iu s za  „ r y n ­

k ó w  zb y tu " . J ak  ju ż  p od n os iłem  w  p ie rw s z y m  

m y m  a rtyk u le , k w es tion a r iu s z  te ii  m a  dosta r­

c zyć  m a ter ia łu , s łu żącego  do sk la s y fik o w a n ia  

m ie jscow ośc i, b ęd ą cy ch  ry n k a m i , zb y tu  f  n a b y ­

cia  d la  grom ad .

Z a w ie ra  on k ilk a  części:

a ) ch a ra k te ry s ty k ę  o gó ln ą  g rom ad y ,

b ) w sk a zan ia  g ro m a d  sp rzed a ją cych  sw e  

p ro d u k ty  na  d a n ym  ryn k u ,

c ) in fo rm a c je  o stosunkach  p o d a ży  i  p o ­

p y tu , . . . .  . o
d ) w y lic z a n ie  p ro d u k tó w  zb y w a n y c h  na  

ry n k u  i  od n o tow a n ie  w yso k o śc i os iągan ych  cen 

o ra z  ch a ra k te ry s ty k ę  s iły  i  s ta łośc i p op ytu ,

e ) in fo rm a c je  o  stosunkach  h a n d lo w y ch  

z w ię k s z y m i o środkam i h an d lu  ro ln ic ze g o  

i o stosunkach  k om u n ik a cy jn y ch ,

f )  w y lic z e n ie  p ro d u k tó w  n a b yw a n ych  p rze z  

ro ln ik ó w  na  o p is y w a n y m  ry n k u  z p od an iem  

r e la c j i  cen, p ła con ych  za  p rod u k ty , d o ' cen  na 

ry n k u  n abyc ia , ob ra n ym  ja k o  w zo rc o w y .

P o d o b n ie  ja k  k w es tion a r iu s z  g ro m a d żk i r ó w ­

n ie ż  i  ten  k w es tion a r iu sz  w  d w óch  sw o ich  d z ia ­

łach  za s łu gu je  na  s zc zegó ln ą  u w a gę . Są  to  d z ia ­

ły , o m ó w io n e  w y ż e j  p od  „ d “  i  „ f “ . P r z y to c z y m y  

d la  ty ch  d z ia łó w  p e łn y  tek s t k w es tion a riu sza :
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Na rynku zaopatrują się roln icy z m iejscowości 
wym ienionych w  p. B w :

1) pasze po cenach =  ■.............................%
2) nawozy „ „ —   %
3) opał „ „ = ................................%
4) artyk. dom. „  „  = .............................. %
5) żelazo, narzędzia i sprzęty

po cenach = .............................. %
6) —  —  —  —  „ „  =  %
7 ) ---------„ „ = ........................%
8)     —  „ „  . =  %

cen w .................................   . =  100.— .

Jak  w id z im y , w  d z ia le  „ d “  p o w tó rzo n e  są 

w ła ś c iw ie  te  sam e w sp ó łc zyn n ik i, co  w  k w e ­

stion ariu szu  g rom ad zk im . R y n e k  w z o rc o w y , 

ja k  w y n ik a  z  in s tru k c ji, w y ja ś n ia ją c y c h  spo­

sób w y p e łn ia n ia  k w es tion a r iu s zy , je s t  c ią g le  

ten  sam  za ró w n o  w  k w es tion a r iu szu  g ro m a d z ­

k im  ja k  i  r y n k u  zby tu . Jest to  o c zy w iś c ie  słusz­

ne, in a c ze j b o w ie m  n ie  b y ło b y  p o w ią za n ia  lo g i­

c zn ego  obu  ty c h  k w es tion a r iu szy . W s p ó łc zy n ­

n ik i u sta lan e  są p r z y  a n k ie to w a n iu  r y n k ó w  

zb y tu  i  n a b yc ia  i  p rzen oszon e  do k w es t io n a r iu ­

s zy  g rom ad zk ich .

J eś li ch od z i n a tom ias t o a r ty k u ły  n a b y w a ­

ne, to  in n e  je s t  u ję c ie  k w es tion a r iu s za  g r o ­

m a d zk iego , a  in n e  k w es tion a r iu s za  d la  r y n k ó w  

zby tu . W  p ie rw s z y m  n o to w a n y  b y ć  m a  stosu­

n ek  i  ja k ość  p rod u k tów , n a b y w a n y ch  n a  ró ż ­

n y ch  ryn k a ch  n ab yc ia , w  d ru g im  n a tom iast 

m a m y  c e n y  a r ty k u łó w  n a b y w a n y ch  w  p o r ó w ­

n an iu  z  c en am i na  ry n k u  w zo rc o w y m . W ła ś c i­

w ie  i  w  ty m  d z ia le , p od ob n ie  ja k  d la  p rod u k ­

tó w  zb yw a n ych , ja k  sądzę, w s p ó łc zy n n ik i w y ­

sokości cen  a r ty k u łó w  n a b y w a n y ch  p rz e z  r o l­

n ik a  p o w in n y b y  ch yb a  fig u ro w a ć  w  k w e s t io ­

n ariu szu  g rom a d zk im . P is z ę  w  t r y b ie  w a ru n k o ­

w y m , bo  w c ią ż  p ow ta rza m , że  s z c z e g ó ło w y  t r y b  

p o s tęp o w a n ia  p r z y  ta k  zw a n e j „m e to d z ie  p u n k ­

t o w e j "  n ie  zo s ta ł d o tąd  u ja w n io n y .

J ed n o  w y d a je  m i s ię  p r z y  te j m e to d z ie  ja ­

sne. D om in u ją cą  r o lę  w  ocen ie  s tosu n ków  ek o ­

n o m ic zn y ch  o d g ry w a ć  b ęd ą  c en y  i  k om u n ik a ­

cja . W szy s tk o  in n e  ze jść  m u si na  p la n  d ru g o ­

rzęd n y . A r y tm e ty c z n a  k o m b in a c ja  w s k a źn ik ó w  

w y so k o śc i i  s ta łośc i cen  o ra z  k om u n ik ac ji, acz 

b a rd zo  za w iła , r y s u je  s ię  s tosu n kow o jasno  na  

t le  u k ładu  k w es t io n a r iu s zy  i  tre ś c i in s tru k c ji. 

O c z y w iś c ie  w  szczegó łach  m ożn a  w y b ie ra ć  ró ż ­

ne d ro g i p os tęp ow an ia , a le  te o re ty c zn ie  m o ż li­

w ość  p rz e p ro w a d ze n ia  rachunku,, p ro w a d zą c e ­

g o  do ja k ie g o ś  w y ra żo n e g o  w  je d n e j lic zb ie  

w sk a źn ik a  p o ło żen ia  gospodarczego , r y s u je  się 

dość w y ra źn ie . N a to m ia s t g d y b y ś m y  ch c ie li 

s tosow ać n ad to  l ic zb o w ą  ocenę in n ych , zan o to ­

w a n ych  w e  w ła ś c iw y c h  ru b ryk a ch  k w es tio n a ­

riu sza  in fo rm a c ji,  a in fo rm a c ji tych , ch a rak te ­

ry zu ją c y c h  b a rd zo  is to tn e  d la  n aszych  badań  

oko liczn ośc i, m oże  b y ć  sporo, to  d o s z lib y śm y  

do ta k  w ie lk ie j  p lą ta n in y  ty ch  lic zb o w y c h  

w sk a źn ik ów , że  o b a w ia m  się, s y tu a c ja  p o w s ta ­

ła b y  n ie  do w y b rn ię c ia . D la te g o  te ż  pop rostu  

d la  p r z y c z y n  tech n iczn ych , p o m ija ją c  ju ż  t ru ­

dności rz e c zo w e , n a w ia sem  m ó w ią c  o w ie le  p o ­

w a żn ie js ze , n ie  sądzę, a b y  p r z y  s tosow an iu  

o m a w ia n e j m e to d y  m ożn a  b y ło  u w zg lęd n ić  

w  w ię k s ze j m ie rz e  coś w ię c e j p o za  cen am i i k o ­

m u n ikac ją .

J e ś lib y  jed n a k  w y k o m b in o w a n y  zosta ł tu  

ja k iś  ra ch u n ek  a ry tm e ty c zn y , d a ją c y  tech n ic z ­

n e  m o ż liw o ś c i p o ró w n a n ia  w szy s tk ich  zan o to ­

w a n y ch  in fo rm a c ji w  postac i lic zb o w e j,  to  w z a ­

jem n a  w a g a  ty ch  in fo rm a c ji m usi b y ć  o c z y w i­

ście u w zg lęd n io n a  p r z y  p e łn e j d ow o ln ośc i o ce­

ny . J eś li ro zw a ży m y , że  recep ta  l ic zb o w a  n a ­

rzu con a  zo s ta je  z g ó r y  i  z a w ie ra ć  m u s i  o c z y w i­

ście b łą d  d la  je d n y c h  g rom a d  lu b  za n o to w a ­

n ych  w a ru n k ó w  w ięk s zy , d la  in n ych  m n ie js zy , 

i  że  ten  b łą d  w  d a lszych  d z ia łan iach  a ry tm e ­

ty c zn ych , p ro w a d zą cy ch  do u sta len ia  w sk a źn i­

k a  o s ta teczn ego  w ie lo k ro tn ie  b ęd z ie  p o w ię ­

kszany, to  o c zy w iś c ie  p o w s ta je  obaw a, że  ten  

o t r z y m a n y  w re s zc ie  l ic z b o w y  „w sp ó łc zy n n ik  

o s ta te c zn y " w a ru n k ó w  gospodarczo  - k l im a ty ­

czn ych  g ro m a d y  n ie  b ęd z ie  m ia ł w ie le  w s p ó l­

n ego  z rze c zyw is to śc ią , a lbo, co gorsza , b ęd z ie  

w rę c z  je j  zap rzeczen iem .

R easu m u jąc  s tw ie rd zam , że  w  m ia rę  im  w ię ­

ce j za s tan aw iam  się nad  m etod ą  m ech an iczn ego  

o zn aczan ia  jakąś  liczbą , ja k im ś  lic zb o w y m  

w sk a źn ik iem  k o n k re tn ych  oko liczn ośc i, ch a rak ­

te ry zu ją c y c h  lo k a ln e  stosunk i gospodarcze , ty m  

b a rd z ie j u tw ie rd za m  się w  p rzekon an iu , że  m e ­

toda  tak a  m o że  dać w y n ik i  zb liżo n e  do p ra w d y  

ty lk o  w  p rzyp a d k u  doboru  m o ż liw ie  n ie w ie lu  

w sk a źn ik ó w  p o ło żen ia  gospodarczego .

Z  ty ch  w szy s tk ich  p r z y c z y n  sądzę, że  w  m e ­

to d z ie  p ro p o n o w a n e j p rz e z  B iu ro  G łó w n e j K o ­

m is ji K la s y f ik a c y jn e j,  zgod n ie  z w o lą  je j  c z łon ­

k ó w  c zy  w b r e w  te j w o li,  c en y  i  k om u n ik ac ja  

b ęd ą  d e c yd o w a ć  p r z y  ocen ie  p o ło żen ia  gospo ­

d a rczego , ja k  to  ju ż  z resztą  p op rzed n io  za u w a ­

ży łem .

P o zo s ta w a ło b y  za s tan ow ić  się, c z y  te  w ła ­

śn ie  w sk a źn ik i m ogą  b y ć  p od s ta w ą  w ła ś c iw e j 

o c en y  p o ło żen ia  gospodarczego . P o zo rn ie  ce­

na, os iągana  za  p ro d u k ty  i  w y tw o r y  gospodar­

s tw a  ro ln ego , je s t  n a jb a rd z ie j o g ó ln y m  syn te ­

ty c zn y m  w y k ła d n ik ie m  go sp od a rczego  znaczę-
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n ia  ryn k u  zby tu . L o k a ln e  - w a ru n k i k om u n ik a ­

c y jn e  p o zw a la ją  n ad to  p rzep ro w a d za ć  k o re k ty  

d la  p o szczegó ln ych  m ie js c o w o śc i w  r e jo n ie  da ­

n ego  ry n k u  zby tu . D la te g o  te ż  k on cep c ja  op a r­

c ia  p od z ia łu  na  o k rę g i ro ln ic ze , na  s ta ty s ty ce  

cen  i  w a ru n k ach  k o m u n ik a c ji z  ry n k a m i zb y tu  

m oże  zn a leźć  zw o len n ik ó w . J eś li jed n a k  w n i­

knąć g łę b ie j w  tę  k on cep c ję , to  p o w s ta ją  lic zn e  

i  p o w a żn e  w ą tp liw o ś c i; m ożn a  za u w a żyć  

i  p rz e w id z ie ć  w ie lk ie  b łę d y  w  w y n ik a c h  p od o ­

bn ie  p r z y ję te j  oceny . N ie  m am  zam ia ru  w y ­

czerpać  za rzu tów , k tó re  m ożn a  p os ta w ić  dobo ­

r o w i c en y  ja k o  s y n te ty c zn ego  w y k ła d n ik a  sto­

su n ków  gospodarczych . P o z w o lę  sob ie  jed n a k  

w  ram ach  o m a w ia n e j k on cep c ji p od k reś lić  n ie ­

k tó re  z n ich , b od a j n a jła tw ie j d ostrzega ln e .

W  ty m  ce lu  p o w ró c ić  m uszę p rzed e  w s zy s t­

k im  je s zcze  do k w es tion a r iu sza  g rom ad zk iego . 

B ę d z ie m y  m ie li w  ty m  k w es tion a riu szu  ja k iś  

l ic z b o w y  w sp ó łc zy n n ik  osta teczn y , ch a ra k te ry ­

zu ją c y  p o ło żen ie  gospodarcze  g rom ad y . B ęd z ie  

to  lic zb a  w zg lęd n a , w sk a zu ją ca  ja k b y  p o z iom  

w a ru n k ó w , w ła ś c iw y c h  d la  danej g ro m a d y  w  

p o rów n a n iu  z in n y m i g rom ad am i w  p o w iec ie . 

P od s ta w ą  w y jś c io w ą  d la  ob lic zen ia  te g o  w s p ó ł­

c zyn n ik a  b y ły :  w ysok ość  i  sta łość cen, os iąga ­

n ych  n a  ryn k a ch  zb y tu  g ro m a d y  za  p o s zc zegó l­

n e p ro d u k ty  w  p o rów n a n iu  z  w ysok ośc ią  i  sta­

łośc ią  cen  na lo k a ln y m  ry n k u  w zo rc o w y m , p r z y  

c zym  z w a ż y liś m y  u d z ia ł o b ro tó w  p os zc zegó l­

n y m i g ru p am i p ro d u k tó w  i  u d z ia ł o b ro tó w  na 

p oszczegó ln ych  ryn k a ch  w  o g ó ln y m  ob ro c ie  

g rom ad y .

A ż e b y  te ra z  w sp ó łc zy n n ik  w  ten  sposób w y ­

p ro w a d zo n y  b y ł  sk on stru ow an y  p ra w id ło w o , 

m u s ie lib y śm y  w  g ru n c ie  r z e c z y  m ieć  w y c e n i o ­

n ą  p e ł n ą  w a r t o ś ć  o b r o t u  p i e n i ę ż n e g o  g r o m a d y  

p r o d u k t a m i  p r z e z  t ę  g r o m a d ę  z b y w a n y m i .  In ­

n y m i s ło w y  m u s ie lib y śm y  m ieć  w ys za co w a n ą  

sum ę g lob a ln ą  dochodu  b ru tto  p ien ię żn ego  g ro ­

m a d y  (o c zy w iś c ie  ty lk o  z p ro d u k c ji r o ln e j ) .  

D a le j m u s ie lib y śm y  w ysza co w a ć  p ien ię żn e  d o ­

ch od y  b ru tto  g ro m a d y  ze  sp rzed a ży  p o s zc zegó l­

nych  g ru p  p rod u k tów , a w ię c  np.: zbóż, b yd ła , 

trzod y , d rob iu , nab ia łu , w a r z y w  itp . R ach u n k i 

p o w y żs ze  m u s ie lib y śm y  m ieć  d la  sp rzed a ży  

ogó łem  i  d la  sp rzed a ży  na  p o szczegó ln ych  r y n ­

kach  zbytu . D o p ie ro  pos iada jąc  te  dane, m o g li­

b y śm y  ok reś lać  u d z ia ł w  o gó ln y ch  ob ro tach  

grom a d y , o b ro tó w  p o s zc zegó ln ym i p rod u k tam i 

i o b ro tó w  na p oszczegó ln ych  ryn kach . O c z y w i­

ście w y lic z e ń  tak ich , p ra k ty c zn ie  b io rąc , n ie  b ę ­

d z ie m y  m ie li. B ę d z ie m y  jed n a k  m ieć  od n o to w a ­

ne od  ra zu  ja k b y  re zu lta ty  ty ch  w y lic z e ń , op a r­

te  n a  z eb ra n y ch  p rz e z  k la s y fik a to ró w  in fo rm a ­

c ja ch  u stn ych  u lu d z i m ie js c o w y ch . In fo rm a ­

c je  te  b ęd ą  b a rd zo  d a lek o  o d b iega ć  od  p ra w d y . 

G o rz e j —  m o g ą  b y ć  w y ra ź n ie  fa łs z y w e . C ż y  na  

ty c h  pod s taw ach  m ożn a  b a zow a ć  w ysok ość  

w sp ó łc zyn n ik a , d e cyd u ją cego  o za lic z en iu  g ro ­

m a d y  do  re jo n u  lep s zego  lu b  go rszego?

T o  o gó ln e  u w a g i n a tu ry  p ra k ty c zn e j.

T e ra z  p a rę  u w a g  zasadn iczych . K o n c e p c ja  

p u n k to w a  p r z e w id u je  p o d z ia ł n a  r e jo n y  i  s tre ­

f y  (p a tr ż  a r ty k u ł w  N r . 13 „ Ż y c ia  R o l n i c z e g o ' 1) .  

W s p ó łc zy n n ik  r e jo n o w y  u w zg lęd n ia ć  m a  sto ­

su nk i lok a ln e . W  ró żn y ch  za tem  ok ręga ch  p ro ­

d u k c ji g ra ć  b ęd ą  ro lę  p r z y  om a w ia n iu  w s p ó ł­

c zyn n ik a  r e jo n o w e g o  cen  —  c e n y  ró żn ych  p ro ­

d u k tów , m ia n o w ic ie  ta k ich  p ro d u k tó w , k tó re  

w  d a n y c h  w a r u n k a c h  l o k a l n y c h  m o g ą  b y ć  p r o ­

d u k o w a n e .  N p . w  p o w ia ta ch  czys to  ro ln ic zy ch , 

od d a lon ych  od  c e n tró w  p rz e m y s ło w y c h  i  w ię ­

k szych  r y n k ó w  zb y tu , o g ó ln ie  b io rą c  b ęd z ie  to  

g łó w n ie  zboże , b yd ło , trzoda . N a to m ia s t np . 

w  p o w ia ta ch  p r z e m y s ło w y c h  g ra ć  b ęd ą  p o za  

zbożem , b yd łem , tr z o d ą  w ie lk ą  ro lę , m lek o , 

drób , ja ja , w a r z y w a , o w o ce  itp .

W s p ó łc zy n n ik i r e jo n o w e  b ęd ą  m ia rą  w a ru n ­

k ó w  lo k a ln y ch  w  p o ró w n a n iu  z  w a ru n k a m i ja ­

k iego ś  lo k a ln eg o  ry n k u  zb y tu , p r z y ję t e g o  za 

w z o r c o w y . O c zy w iś c ie  100 p u n k tów , p r z y zn a ­

n ych  r y n k o w i w zo rc o w e m u  w  oko licaeh , p ro ­

d u k u ją cych  n a  sp rzed aż  w ię k s ze  ilo ś c i w y łą c z ­

n ie  p ra w ie  zboża , b y d ła  i  t r z o d y  n ie  b ęd z ie  

ró w n e  100 pu nk tom , p r z y zn a n y m  r y n k o w i 

w zo rc o w e m u  w  oko licach , p ro d u k u ją cy ch  n a  

sp rzed aż  zn aczn e  ilo ś c i w a r z y w , n ab ia łu , d ro ­

b iu , o w o c ó w  itp . A u to r z y  k o n cep c ji p u n k to w e j 

b io rą  to  p od  u w agę . N a  u czy n ien ie  ty c h  w ie lk o ­

ści w s p ó łm ie rn y m i m a ją  c zęśc iow o  w p ły n ą ć  

p op ra w k i, w y n ik a ją c e  z  d o d a tk o w ych  in fo rm a ­

c ji, z a w a r ty c h  w  k w es tion a r iu szu  g rom a d zk im , 

zasadn iczo  je d n a k  re g u lo w a ć  to  m a  w sp ó łc zy n ­

n ik  s tre fo w y .

W  a r ty k u le  p o p rzed n im  w spom nia łem ,- że  

k on cep c ja  „p u n k to w a *1 p r z e w id u je  p o d z ia ł 

P a ń s tw a  n a  lo k a ln e  r e jo n y  w  ram ach  p o w ia tu  

i  na  o b e jm u ją ce  w ięk s ze  p o ła c ie  k ra ju  o p od o ­

b n ych  stosunkach  go sp od a rczych  —  s tre fy . J ak  

b ęd ą  ok reś lan e  g ra n ic e  ty c h  s tre f, n ie  w ie m y , 

a le  p rz y k ła d o w o  o g ó ln ie  m o g lib y ś m y  p o w ie ­

d zieć , ż e  np. K r e s y  P ó łn ocn o -W sch od n ie  z a li­

c zon e  b ędą  p ra w d o p o d o b n ie  do je d n e j s tre fy , 

ta k  ja k  z  d ru g ie j s tro n y  te ż  je d n ą  s tr e fę  s tano­

w ić  b ęd z ie  p ra w d o p o d o b n ie  Z a g łę b ie  W ę g lo w e . 

N a  c z y m  op a rte  b ęd ą  w s p ó łc zy n n ik i s tre fo w e ?  

P od ob n o  na  „c e n ie  n a  osi w a g o n u 11. C en ę  „n a
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os i-W agon u l4 „n a leży  tu  ro zu m ieć  ja k o  cenę ja-, 

MegOŚ W zo rco w eg o  „w ie lk ie w r  ry n k u ] zb y tu , po- 

n jn ie js zp n ą  o koszt.tran sportu . A le  p rze c ie ż  p ro ­

d u k c ja  K r e s ó w  W sch od n ich  b ęd z ie  zu p e łn ie  in ­

na: n iż  p ro d u k c ja  go sp od a rs tw  w  s tre fie  Z a g łę ­

bia. W ę g lo w e g o . I  d la te g o  p rzed e  w s zy s tk im  p o ­

m ię d z y  w sp ó łc zy n n ik iem  re jo n o w y m  ja k ie jś  

g r o m a d y  w  Z a g łę b iu  W ę g lo w y m , u s ta lon ym  np.. 

na 0,95, a  u s ta lon ym  w  te j sam ej w ysok ośc i 

w s p ó łc zy n n ik iem  g ro m a d y  w  p o w ie c ie  np. św ię - 

c iań sk im  c z y  b ra s ła w sk im  za ch od z i o lb rz y m ia  

różn ica ,: N a  cenie: j  ak ich  p ro d u k tó w  o p a r ty  .m a 

być.:, z a tem  w sp ó łc zy n n ik  s t r e fo w y  d la  ty ch  

d w ó ch  s tre f, a b y  u c h w y c ił  l ic zb o w o  ró żn ic ę  

o w y c h  d w ó ch  „ jed n ak ow ych , w s k a źn ik ó w  r e jo ­

n o w y c h ?  - - ,

P rzy to c zo n e  p rze z  nas p rz y k ła d o w o  s t r e fy  

n a le żą  p o d  w zg lę d e m  p ro d u k c ji „ ro ln ic z e j do 

sam ow ys ta rcza ln ych . , D la  s tre f o b e jm u ją cy ch  

te r e n y  n ie  sa m o w ys ta rc za ln e j im p o rtu ją ce , ja k ie  

m o że  m ie ć  zn aczen ie  u s ta lan ie  cen  p ro d u k tó w  

w e d łu g  zm n ie js zo n ych  o koszt tran sp o rtu  cen, 

os iągan ych  na  ja k im ś  o d le g ły m  w ie lk im  ryn k u  

zb y tu ?  P o s tęp o w a n ie  ta k ie  b y ło b y  o c zy w iś c ie  

zu p e łn ie  „od erw an e  od  ż y c ia  i  d o p ro w a d z ić  m u ­

s ia ło b y  do w y n ik ó w  b łęd n ych .

P rzy p u ś ć m y  jed n ak , że  ch od z i o s tre fy , 

z  obszaru  k tó ry c h  w y w o z i  s ię  p ro d u k ty  gospo ­

darstw - w ie jsk ich . N ie m n ie j g łó w n e  p ro d u k ty  

ty ch  s tr e f b ęd ą  różn e , R ó żn e  p ro d u k ty  m a ją  

ró żn e  w ie lk ie - r y n k i  zb y tu , tr z eb a  b y  za tem  

ćh yb a  '.ustalić k i lk a  r y n k ó w  w zo r c o w y c h  d la  

s tre f. J a k -p ó źn ie j g od z ić , ja k  w a ż y ć  w sp ó łc zy n ­

n ik i 's t r e fo w e j  u sta lon e  p r z y  d ob o rze  ró żn ych  

r y n k ó w  w zo rc o w y c h  i  ró żn y ch  p ro d u k tó w ?

J e ż e li z n a jd z ie m y  w re s zc ie  jak ąś  lo g ic zn ie  

u zasadn ion ą  d ro g ę  p os tęp ow an ia , to  w  k a żd y m  

ra z ie  n ie- u n ik n iem y  p o w a żn y ch  b łęd ó w , bo  p o ­

d o b n ie - ja k  w  k w es tion a riu szu  g ro m a d zk im  bę­

d z ie m y  m u s ie li i  - tu  u c iec  się do  s u b iek ty w n e j 

o c en y  w a g i  ró żn ych  w sp ó łc zy n n ik ó w . A  p a m ię ­

tać  n a leży ,; ż e  os ta teczn y  w sk a źn ik  p o d a tk o w y  

p o ło żen ia  ek on om ic zn ego  o trzy m a ć  m a m y  z 

p rzem n o żen ia  w sp ó łc zyn n ik a  r e jo n o w e g o  p rze z

^  s t r e fo w y ; k a żd y  w ię c  b łąd , z a w a r ty  w  je d n y m  

J z  ty ch  w sp ó łc zyn n ik ó w , p rze z  p rzem n ożen ie  b ę ­

d z ie  u w ie lo k ro tn io n y .

T ru d n ośc i p o w yżs ze , k tó re  c y tu ję  tu  ty lk o  

p rzy k ła d o w o , o c zy w iś c ie  n ie  w y c z e rp u ją  tem a ­

tu, w y m a g a ją c e g o  zn aczn ie  szerszego  op raco ­

w an ia .

N a  zak oń czen ie  dodam  jed n o  ty lk o  je s zcze  

sp os trzeżen ie  ogó ln e. O b a w ia m  się, że  zasada 

p od z ia łu  n a  r e jo n y  lo k a ln e  i  n a  s t r e fy  p o d y k to ­

w a n a  je s t  ch ęc ią  u c zyn ien ia  system u  p od z ia łu  

na  o k rę g i r o ln ic ze  i  leśn e  sys tem em  ja k  n a jb a r­

d z ie j e la s ty czn ym , to  zn aczy , że  każda  zm ian a  

w  w a ru n k ach  go sp od a rczych  lo k a ln y ch  (np . n o ­

w a  szosa, k o le j, zak ład  p rzem ys łu  ro ln e g o ) 

i  k a żd a  zm ian a  w  w a ru n k ach  gosp od arczych  

w  sk a li p o w ia to w e j (np . zm ia n y  w  h a n d lo w ych  

u m ow ach  m ię d zy n a ro d o w y c h ) m ia ła b y  au to­

m a ty c zn ie  i  b e z  g en e ra ln e j r e w iz j i  o k rę g ó w  —  

z rok u  na  ro k  —  p oc iągać  za  sobą zm ia n y  w s p ó ł­

c zyn n ik a  ek o n o m ic zn o -k lim a ty c zn ego  d la  s ta w ­

k i p od a tk u  g ru n to w ego . W  te o r ii  w y g lą d a  to 

m oże  zachęca jąco . A le  n ie  n a le ż y  zapom inać, 

że  „ le  m ieu x  est 1‘en n em i du b ien “  i  że  w  p o ­

g o n i za  tą  id ea ln ą  zasadą e la s tyczn ośc i za gu b i­

m y  słuszną, p rostszą  i  p ra k ty c zn ie js zą  d ro g ę  

do w y k o n a n ia  n ie zm ie rn ie  tru d n e j, a p os iad a ją ­

ce j w ie lk ie  zn aczen ie  gospoda rcze  d la  ro ln ic ­

tw a  —  p racy .

P o d a te k  g ru n to w y  p o w in ie n  b y ć  u e la s ty c z ­

n ion y , a b y  n ie  s ta ł s ię  p od a tk iem  m a rtw y m , 

a b y  m ó g ł zm ien ia ć  się w  m ia rę  zm ian  w  stosun­

kach  go sp od a rczych  ro ln ic tw a . D la  te g o  ce lu  

jed n a k  zu p e łn ie  w y s ta rc zą  r e w iz je  g en e ra ln e  

p od z ia łu  na  o k rę g i ekon om iczn o  - k lim a tyczn e , 

za rząd zan e  np. co 10— 15 lat.

R a m y  a r tyk u łu  n in ie js ze g o  n a  t y le  s ię  ro z ­

s z e rz y ły , że  zm u szon y  je s tem  osta tn i d z ia ł m ych  

ro zw a ża ń  w  zw ią zk u  z  o k ręga m i ro ln ic z y m i 

i  le śn y m i p r z y  r e fo rm ie  poda tku  g ru n to w eg o  

o d ło ży ć  do  je d n e g o  z  n astępn ych  n u m eró w  „ Ż y ­

c ia  R o ln ic z e g o 11.

W ł .  E n g l i c h t .

Polityka inwestycyjna stolicy 
a  interesy rolnictwa.

L e ż y  o to  p rz ed  n am i w y d a n e  d ru k iem  p rz e ­

m ó w ie n ie  p re zy d e n ta  m . st. W a rs za w y , p. S te ­

fa n a  S ta rzyń sk iego , w y g ło s zo n e  n a  p os ied zen iu  

T y m c za s o w e j R a d y  'M ie js k ie j.  P r z e m ó w ie n ie

to  w  c h w il i  ob ecn e j je s t  o t y le  n ie rea ln e , iż  

p r z e w id y w a ło  p o w a żn e  su m y na in w e s ty c je  

m ie jsk ie , w  ostatn ich  czasach  m ocno  sk om p ry ­

m ow a n e  do su m y 14 m ilio n ó w  z ło ty ch , n ie  s to ­
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ją c e j w  ż a d n e j. p ro p o rc ji z  p la n o w a n y m i p ra ­

cam i m iasta . N ie m n ie j je d n a k  p o g lą d y  w y p o ­

w ied z ia n e  p rze z  p re zy d e n ta  S ta rzyń sk iego  są 

w y ra z e m  k ie ru n k ó w  p o lit y k i k om u n a ln e j m. 

st. W a rs za w y  i  ja k o  ta k ie  n ic  n ie  s tra c iły  ze  

sw e j ak tua lności.

S p ra w y  gospodarcze , zw ią za n e  śc iś le  z  p o ­

l it y k ą  m iasta , p rzed s ta w io n e  w  sposób p ro g ra ­

m o w y , za p ew n e  za in te re su ją  ro ln ic tw o .

P r z e d e  w s zy s tk im  zw ra c a  u w a g ę  c z y te ln i­

k a  w y m o w a  c y f r  w y p ły w a ją c y c h  z  ro li,  ja k ą  

o d g ry w a  W a rs za w a  ja k o  s to lica  w  u k ład z ie  

go sp od a rczym  P o lsk i.

P o d  w zg lę d e m  p rz e m y s ło w y m  W a rs za w a  

rep re zen tu je  p o w a żn y  p ro cen t w y tw ó rc z o ś c i 

ca łe j P o lsk i, bo  s ię g a ją c y  od  20%  .do  40%  ta ­

k ich  d z ia łó w  ja k  m e ta lo w y , m a szyn o w y , e le k ­

tro tech n ic zn y , ch em iczn y , ga rbarsk i, k o n fe k ­

c y jn y , b u d ow la n y , p o lig ra f ic z n y  itp .

W a rs za w a  o b e jm u je  37%  św ia d ec tw  p r z e ­

m y s ło w y c h  I  k a te g o r ii h a n d lo w e j, 20%  ob ro ­

tó w  zg ła szan ych  do p od a tk u  p rzem y s ło w eg o , 

w  ob ro tach  g ie łd o w y c h  97% o b ro tó w  o gó ln o ­

po lsk ich .

Z a m ies zk u je  w  n ie j 32%  ogó łu  p ra co w n i­

k ó w  a d m in is tra c ji p a ń s tw o w e j, 22%  lek a rzy , 

20%  a d w ok a tów , 10%  ogó ln e j l ic z b y  p ła tn i­

k ó w  poda tku  d och od ow ego , 10%  w szys tk ich  

ro b o tn ik ó w  p rzem y s ło w y ch , p o b ie ra ją cy ch  

p rze c ię tn ie  n a jw y ż s z e  w  P o ls c e  uposażen ia . 

W a rs za w a  od b ie ra  oko ło  13% ca łego  im p o rtu  

p o lsk iego , k on su m u je  23% p rz e w o żo n e g o  k o ­

le ją  b yd ła , 21%  tr z o d y  ch lew n e j, 16% ja j,  14% 

m ąk i, 16% a lkoh o lu , 19% dru tu , że la za , stali, 

14% tk an in  etc. etc.

S pośród  w ie lu  w n io sk ó w  w y p ły w a ją c y c h  

z  p rzy to c zo n y ch  lic zb , d la  ro ln ic tw a  p rzed e  

w s zy s tk im  b ęd z ie  in te resu ją ce  to, że  W a rs za ­

w a  d z ięk i w ie lk ie m u  sku p ien iu  lu dn ośc i i  je j  

s tosu n kow o w y s o k ie j s top ie  ż y c io w e j s tan ow i 

n ad er d la  ro ln ic tw a  cen n y  i  ch łon n y  ry n e k  

zbytu . O  ro zm ia ra ch  k on su m cji W a rs za w y  

św iad czą  ch oćb y  lic z b y  w z ię te  je d y n ie  ze  s ta­

ty s ty k i k o le jo w e j.  Lu dn ość  s to lic y  sp o żyw a  

ro c zn ie  70 ty s ię c y  ton  pszen icy , ' 30 ty s ię c y  ton  

ży ta , 7 ty s ię c y  ton  ję c zm ien ia  i  47 ty s ię c y  ton  

m ąk i. L ic z b y  te  su m aryczn ie  p rz ed s ta w ia ją  200 

tra n sp o r tó w  k o le jo w y c h  po  60 w a g o n ó w  m ą­

k i i  zbóż. N a  w a rs za w sk im  ta rg o w isk u  z w ie ­

r z ę c y m  sp rzedan e zosta ło  w  r. 1935 na  ce le  

k on su m cy jn e  lu dn ośc i 65 ty s ię c y  sztu k  b yd ła  

doros łego , 105 ty s ię c y  c ie lą t, 203 ty s ią ce  t r z o ­

d y  ch lew n e j, s tan ow ią cych  w a rtość  p rzesz ło  

43 m ilio n ó w  z ło tych . P on a d to  W a rs za w a  spo­

ż y w a  od  30 do 40%  ty c h  ilo ś c i w  p os ta c i m ię ­

sa p r z y w o zo w e g o . W a rto ść  d rob iu  s p o ży w a ­

n ego  p rz e z  lu dność W a rs z a w y  ob lic zan a  je s t  

n a  ca  15 m ilio n ó w  z ło ty c h  ro czn ie . O w o c ó w  

sp o żyw a n ych  je s t  od  40 do 45 ty s ię c y  ton  w a r ­

tośc i ca  20 m ilio n ó w  z ło ty ch , z k tó ry c h  to  i lo ­

ści 50% je s t  p o cn od zen ia  k ra jo w e g o .

W ra c a ją c  do p o w y żs ze g o  p rzem ó w ien ia , 

p o d k reś lić  n a le ż y  w ie lk o ś ć  i  d yn am u tę  p rac  

o s ta tn ie j doby . Ś w ia d c zą  one o s tosow an iu  

p rze z  Z a rzą d  M ie js k i zasad  n ow oczesn e j u roa - 

n is tyk i. Z e  sp ra w ozd a n ia  z o r ien to w a ć  s ię  m o ­

żna, i le  ś ro d k o w  i  ja łt ie  p o w a żn e  tru on osc i 

tr z eb a  b y ło  pokonać, b y  za p ew n ić  m ieszk ań ­

com  s to iic y  o św ia tę , ra c jo n a ln ą  k om u n ik ac ję , 

w a ru n k i h ig ien ic zn eg o  b y to w a n ia  p rze z  d o ­

s ta rczen ie  św ia tła , p o w ie tr za , tw o rz e n ie  p la ­

ców , z ie len i, boisk , d z ie c iń ców , o ś rod k ów  zd ro ­

w ia , b u d o w ę  ła źn i itp . u rządzeń .

N a  p od k reś len ie  za s łu gu je  w  d w ó ch  osta­

tn ich  la ta ch  w z ro s t  w y d a tk ó w  in w e s ty c y jn y c h , 

k tó re  z 17,8 m ilio n ó w  w  rok u  1934/35 w z ra ­

s ta ją  do 28,6 w  r. 1935/36 i  do  31,8 w  rok u  

1936/37.

P r z y  o m a w ia n iu  p o l i t y k i  in w e s ty c y jn e j p r e ­

zy d en t S ta rzy ń sk i p rz y ta c za  zasady, k tó ry m i 

Z a rzą d  M ie js k i w  s w o je j d z ia ła ln o śc i s ię k ie ­

row a ł. I  ta k  na  p ie rw s z y m  m ie js cu  s tw ie rd za , 

iż  in w e s ty c je  p o w m n y  s tw a rza ć  d ogod n e  w a ­

ru n k i do p ob u d zen ia  in ic ja t y w y  p ry w a tn e j,  

a p rz e z  to  zw ię k s zy ć  za tru d n ien ie  w tó rn e , 

u p łyn n ić  k a p ita ły  p r y w a tn e  i  u ru ch om ić  n o w e  

w a rs z ta ty  p ra cy . Z  za ło żeń  ty ch  w y c ią g n ię ty  je s t  

wniosek,- że  ty m  w a ru n k o m  o d p o w ia d a  bu do­

w a  u lic  i  w ie lk ic h  u rząd zeń  m ie jsk ich  na  te r e ­

nach  n ie zab u d ow an ych , g d y ż  in w e s ty c je  te  

p r z y c z y n ia ją  s ię  w y d a tn ie  do r o z w o ju  ruchu  

b u d ow la n ego , ru ch  b u d o w la n y  zaś n a js iln ie j 

w p ły w a  na  w zro s t o g ó ln y ch  o b ro tó w  gospo ­

darczych .

N a le ż y  w y w o d o m  ty m  p rzy zn a ć  zu pe łn ą  

ra c ję , a le  c z y  ty lk o  b u d o w a  u lic  p o w in n a  w y ­

b ija ć  się n a  p lan  p ie rw s z y  w  p o lity c e  in w e s ty ­

c y jn e j m iast?  B ezsp rzec zn ie  n a le ż y  u w a ża ć  za  

ró w n o rz ę d n y  p rob lem , o i le  n ie  w a żn ie js z y , bu ­

d o w ę  ta k że  n ie zb ęd n ych  u rząd zeń  s p r z y ja ją ­

cych  ra c jo n a ln e j w y m ia n ie  dóbr, a w  s zc zegó l­

nośc i w  d z ia le  za o p a try w a n ia  lu dn ośc i m . st. 

W a rs z a w y  w  żyw n ość . B ęd ą  n im i h u r to w e  ta r ­

gow isk a , in w e s ty c je  s tw a rza ją c e  podsLaw y do 

zd ro w e g o  r o z w o ju  gospodarczego .

W a r to  p rz y p a trz e ć  się, ja k  p rzed s ta w ia  się 

sp raw a  ta rg o w is k  d la  p ro d u k c ji ro ln ic ze j. T a r ­

g o w ic a  z w ie r z ę c a  na  P ra d ze  je s t  b a rd zo  ciasna,
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s ta jn i je s t  ta k  m a ło , że  m o gą  on e  zm ieśc ie  za ­

le d w ie  p o ło w ę  zw ie r z ą t  spędu  d z ien n ego , resz ­

ta  z w ie r z ą t  s to i p od  g o ły m  n iebem . In n e  u rzą ­

d zen ia  tech n iczn e , ja k  zn a jd u ją ce  się w  n ie d o ­

s ta teczn e j ilo ś c i w a g i, b ok sy  d la  t r z o d y  c h le w ­

n e j, u rzą d zen ia  d la  k a rm ien ia , p o je n ia  i  p r z e ­

p ęd za n ia  z w ie r z ą t  p rz e d s ta w ia ją  p r y m ity w  

i  ob ra z  zan ied b an ia  w ie lu  la t . S p rzed a ż  h u rto ­

w a  o w o c ó w  na  p la cu  „Z a  Ż e la zn ą  B ra m ą " i  r y b  

p r z y  ul. M iłe j  są za p rzec zen iem  w s ze lk ich  p o ­

ję ć  gosp od a rczych  n ow oczesn ego  hand lu . T a r ­

g o w isk a  d la  d rob iu  b ra k  w  o gó le  w  W a rs za ­

w ie , a s p o ży w a n y  . d rób  p o ch o d z i od  dostaw r 

ców , p rzew a żn ie , s ta n o w ią cy ch  tr z e c ie  lub  

c zw a r te  o g n iw o  w  łań cu ch u  p oś red n ic tw a  

w  d rod ze , ja k ą  d rób  o d b y w a  od  p rod u cen ta  do 

konsum enta . ...............

W  ty ch  w a ru n k ach  zb liż e n ie  p rod u cen ta  do 

kon su m en ta  s ta je  s ię  n ie m o ż liw e , ja k  r ó w n ie ż  

tru d n o  m ó w ić  o z ęb o w y ch  fo rm a ch  hand lu , ja k  

k om is je , n o to w a n ia  cen, au k c je  itp . S tan  chao­

su, ja k i  w y w o łu je  b ra k  u rząd zeń  ta rg o w is k o ­

w y ch , s tw a rza  p r e fe r e n c je  d la  h an d lu  an on i­

m o w e g o  i  s p rzy ja  tw o rz e n iu  fo rm  te g o  h an d lu  

w  n a jg o rs zy m  te g o  s łp w a  znaczen iu . N a tom ia s t 

u d a rem n ia , p o w s ta n ie  z o rg a n izo w a n e j p o d a ży  

ro ln ic z e j i  ra c jo n a ln y ch  fo r m  hand lu , bo w  

ob ecn ych  w a ru n k ach  n ie w ą tp liw ie  h a n d e l z ły  

w y p ie r a  dob ry .

. N a  t l e . p o w y żs zy c h  w y w o d ó w  tru d n o  p o g o ­

d z ić  Się z  o św ia d c zen iem  p re zy d en ta  S ta rzy ń ­

sk ie go , k tó r y  tw ie rd z i,  iż  „p r z e d s ta w io n y  p ro - 

g ra m  p ra c  in w e s ty c y jn y c h  je s t  z g o d n y  n ie  t y l ­

k o  z  p o lity k ą  k on iu n k tu ra ln ą  R ządu , d a ją c  ż y ­

c iu  gosp od a rczem u  im p u lsy  p o trzeb n e  d la  

szyb szego  r o z w o ju  p ro c e só w  zw y żk o w y c h , a le  

p rzed e  w s zy s tk im  zgo d n e  je s t  z  n ie zb ęd n y m  

d ą żen iem  do zm ian  w  s tru k tu rze  gosp od a rcze j 

P o ls k i" .

P o m in ię c ie  ta k  zasadn iczych  in w e s ty c j i  d la  

ży c ia  go sp od a rczego  m iasta , ja k  i  ro ln ic tw a  

P o ls k i n ie  c zy n i zadość w y ż e j  p rzy to c zo n e j za ­

sadzie. Jedn ostron n ość  p o lit y k i gosp od a rcze j 

m ias ta  p on ad to  s tw a rza  pozory,, iż  W a rs za w a  

p ro w a d z i d z ia ła ln ość  zasp ak a jan ia  je d y n ie  b e z ­

pośred n ich  p o trzeb  s w o je j ludności, n ie  dba jąc  

o p o w s ta n ie  w ła ś c iw y c h  fo rm  w y m ia n y  i  o ra - 

c ja ln y  u d z ia ł w  doch od z ie  sp o łec zn ym  in ­

n y ch  w a rs tw  lu dn ośc i w  Po lsce , a w  s zc zegó l­

nośc i lu dn ośc i ro ln ic z e j, do  k tó re j p re zy d e n t 

S ta rzyń sk i w  in n y m  m ie jscu  s w o je g o  sp ra w o ­

zdan ia , je ś l i  ch od z i o za tru d n ien ie , odnosi s ię  

z  ca łą  p rzych y ln ośc ią .

P o l i t y k a  Z a rzą d u  M ia s ta  w in n a  l ic z y ć  s ię

z  ty m , iż  w  w y m ia n ie  p ro d u k tó w  ro ln y c h  W a r ­

szaw a  s ta n ow i je d e n  z  n a jp o w a żn ie js z y ch  r y n ­

k ó w  zb y tu  i  że  cena  k sz ta łtu ją ca  się w  W a rs za ­

w ie  je s t  w  w ie lu  w yp a d k a ch  m ia rod a jn a , d la  

obszaru  P ań s tw a . W  ty ch  w a ru n k ach  fo r m y  

w y m ia n y  w in n y  b y ć  w zo re m , d la  in n ych  m iast 

ty m  w ię c e j,  iż  n ie zb ęd n e  in w e s ty c je  d la  p o ­

w s tan ia  ty ch  fo rm  n ie  p o w in n y  b y ć  w y c z y n e m  

a ltru is ty c zn ym , le c z  d ob rze  z ro zu m ia n ym  in ­

te re sem  w ła sn ym .

S tw o rz e n ie  ta rg o w is k a  d la  owoców ;, r y b  

i  d rob iu  w p ro w a d z i ra c jo n a ln y  h a n d e l ty m i 

p rod u k tam i. N a  dow ód , że  n ie . je s t  to  tw ie r ­

d zen ie  go ło s łow n e , n iech  p o s łu ży  fa k t  zo rg a n i­

z o w a n ia  h an d lu  h u r to w e g o  w a r z y w a m i po  za ­

ło żen iu  ta rg o w is k a  w a r z y w  w  W a rs za w ie . 

D z ia ła  ta m  sp ra w n ie  kom is , u m o ż liw ia ją c y  

d o ta rc ie  p rod u cen ta  na  ryn ek . O  k on iu n k tu rze  

i  cenach  in fo rm u je  ro ln ik a  k o m is ja  n o tow a ń  

cen. Z w ią z e k  W a r z y w n ik ó w  p ro w a d zą c y  ta r ­

g o w ic ę  u tr z y m u je  k on tak t z  p rodu cen tam i, 

u m o ż liw ia ją c  ra c jo n a ln e  n o rm o w a n ie  dostaw  

w  za leżn ośc i od  n a s ilen ia  p o p y tu  lu b  k sz ta łto ­

w a n ia  się k on iu n k tu ry .

Is tn ien ie  p r y m ity w n y c h  fo rm  h a n d lo w ych  

i  u rzą d zeń  tech n iczn ych , lu b  ich  c a łk o w ity  

b ra k  w  s to lic y  P o ls k i w  d ob ie  p ro w a d zo n ych  

p ra c  n ad  u re g u lo w a n iem  ry n k ó w  w e w n ę t r z ­

n ych  P a ń s tw a  p o w in n o  zn a leźć  co n a jm n ie j 

o d d źw ię k  w  p ro g ra m ie  p ra c  in w e s ty c y jn y c h  

Z a rzą d u  M iasta .

W ią ż e  się to  co p ra w d a  z  p o w a żn y m i k o ­

sztam i, a le  b ez  n ich  tru d n o  w  o gó le  m ó w ić  

o ja k im k o lw ie k  p os tęp ie  w  d z ied z in ie  u sp ra w ­

n ien ia  w y m ia n y .

N a le ż a ło b y  p rzed e  w s zy s tk im  z e rw a ć  z  do ­

ty ch c za so w y m  m n iem an iem , iż  sp o tyk an a  p o ­

w szech n ie  an arch ia  n a  ry n k u  a r ty k u łó w  spo­

ż y w c z y c h  p ie rw s z e j p o tr z e b y  je s t  fo rm ą  dla  

k on su m en tów  n a jtańszą , w o b ec  czego  stan obe­

c n y  m o że  b y ć  n ad a l to le ro w a n y . Jest to  zd an ie  

o p a rte  na  pozorach . W  rzeczyw is tośc i, b rak  

w s ze lk ich  u rzą d zeń  i  o rg a n iza c ji s tw a rza  fo r ­

m y  h an d lu  d la  gosp od a rs tw a  sp o łeczn ego  n a j­

d roższe.

P ła c i za  ten  stan  r z e c z y  konsum ent, o t r z y ­

m u ją c y  po  w y s o k ic h  cenach  l ic h y  p rodu k t, t r a ­

c i p rodu cen t, n ie  m o g ą cy  dostać s ię  b ezp oś re ­

d n io  na  r y n e k  i  zm u szon y  k o rzys ta ć  z  n ie ­

zd ro w y c h  fo rm  p ośred n ic tw a , w re s zc ie  S karb  

P a ń s tw a , k tó r y  z  ro zw ie lm o żn io n e g o  w  ty m  

s tan ie  r z e c z y  h an d lu  an o n im o w ego  n ie  m a  m o ż­

n ości c zerpać  n a le żn ych  m u  św iadczeń .

Z . R a d z i k o w s k i .
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Las w gospodarce społecznej.
Las, p ie rw s za  k o leb k a  lu dzkośc i, r ze c z  szcze­

gó lna , sta ł się p rzed m io tem  za in te re sow a n ia  

d op ie ro  z  ch w ilą , g d y  sp o łeczeń s tw o  w esz ło  

w  ok res  w y ż s z e g o  r o z w o ju  k u ltu ra ln ego . P o  

p ie rw s z y c h  ok resach  m y ś liw s tw a , p a s te rs tw a  

i  ro ln ic tw a  lu dzkość  w k ro c z y ła  w  ok res  p r z e ­

m ysłu . D z iś  ju ż  n ie  n a tu ra ln e  p ło d y  p r z y ro d y  

s ta ją  się p od s taw ą  e g z y s te n c ji c z łow iek a , le c z  

r o lę  b a rd zo  w a żn ą  tw o r z y  p raca , p rze ra b ia ją ca  

na g o to w y  p rzed m io t cod z ien n e j p o tr z e b y  to, co 

p rz y ro d a  p o d a je  w  s tan ie  su row ym . D o p ie ro  

z  ch w ilą , g d y  gen iu sz  lu d zk i z w ró c ił  się do 

m a r tw y c h  su row ców , b y  z  n ich  p rz e z  p racę  w y ­

d ob yć  w a rto ś c i p o trzeb n e  do e g z y s te n c ji je d n o ­

stek, uznano, że  n ie w y c z e rp a n y m  źró d łem  su­

ro w c ó w  m oże  s ię  stać las.

Jes teśm y  d op ie ro  u p ro g u  n ieśm ia ły ch  p rób  

w  k ie ru n k u  w y zy s k a n ia  b ogac tw , ja k ie  nam  

p rzy ro d a  da je , a t y lk o  w ta je m n ic z e n i w  naukę 

p rzem ys łu  zd a ją  sob ie  sp raw ę, ja k ich  w a rto ś c i 

ź ró d łem  s ta je  s ię w  co ra z  s zyb szym  tem p ie  las. 

P a p ie r , m asa d rzew n a , środ k i w y b u ch o w e , sp i­

ry tu s  d rz ew n y , s ztu czn y  je d w a b , cu k ie r  p a s tew ­

n y , sp iry tu s  e t y lo w y  ju ż  dziś, a  n ie w ą tp liw ie  

w k ró tc e  i  cu k ie r  p rz y d a tn y  na  sp ożyc ie  d la  lu ­

d z i —  oto  co las za  p o ś red n ic tw em  p rzem ys łu  

m oże  d os ta rczyć  spo łeczeństw u .

K r y z y s  ek on om iczn y  sp ro w a d z ił n ie w ą tp li­

w ie  d u ży  k ro k  n a p rzód  w  r o z w o ju  za p a try w a ń  

na lasy . P o m im o  że  z ła  k on iu n k tu ra  o b ję ła  ta k ­

że  le śn ic tw o , n ie  u le ga  w ą tp liw o ś c i, że  ro ln ic ­

tw o  b ęd z ie  co ra z  b a rd z ie j c ie rp ie ć  z p ow od u  

k on k u ren c ji k r a jó w  p rod u k u ją cych  ta n ie j, g d y  

tym cza sem  le śn ic tw o  sk u tk iem  k u rczen ia  się 

zapasów  d rew n a  b ęd z ie  w y ch o d z ić  ob ron n ą  r ę ­

ką. S k u tk iem  te j zm ia n y  s tosu n ków  rach u n ek  

b ęd z ie  zm u sza ł r o ln ik ó w  do zap rzes tan ia  gospo ­

d a rk i ro ln e j na  go rszych  g leb ach  i  p o s ta w i ich  

w ob ec  k on ieczn ośc i za les ien ia  o w y c h  p rze s trze ­

ni, b y  z  n ich  w  te j fo rm ie  gosp od a rk i u zyskać 

dochód. Z w r o t  tak i, choć n ieu n ik n ion y , n a p o ty ­

ka  na  w ie le  tru dn ośc i sk u tk iem  n iezn a jom ośc i 

p o d s ta w o w ych  zasad le śn ic tw a  w ś ró d  r o ln ik ó w  

i  szerszego  spo łeczeń stw a . L u d z ie  w y s z l i  z  lasu 

ta k  daw no , że  w p ro s t zap om n ie li, ja k  n im  n a le ­

ż y  d la  w ła sn ego  p o ży tk u  w ładać . N ig d y  się n ie  

d o jd z ie  do tego , b y  za les iać  n a jlep s ze  z iem ie . 

P rz e c iw n ie , k u ltu rze  leśn e j n a le ż y  p od d aw ać  tę

z iem ię , k tó ra  dochodu  w  o gó le  n ie  da je , a p o ­

tem  te, k tó re  d a ją  doch ód  za  m a ły , m n ie js z y  n iż  

d a je  las.

L a s  so sn ow y  na  g le b ie  ś red n ie j jakośc i, do ­

b rze  za go sp o d a ro w a n y  m oże  dać p rzy ro s tu  do 

11 m 3 d rew n a  z  1 ha, co m u si dać ja k o  c z y s ty  

dochód  z  1 ha  165 zł. T o p o la  np. na  o d p o w ie ­

d n ie j g leb ie , p r z y  staranności, m oże  dać p r z y r o ­

stu do 20 m 3 d rew n a  z 1 ha, k tó re  ja k o  m a te r ia ł 

na  c e lu lo zę  lu b  za p a łk i os iąga  cen ę  25 zł. za  1 
m 3. L ic zą c  za tem , że  p o ło w a  ty lk o  te j m asy  da ­

je  s to sow n y  m a te r ia ł, p rz y ro s t  ro c zn y  z  1 ha 

p rzed s ta w ia  w a rto ść  ok o ło  250 zł., ch oćb y  reszta  

p rzy ro s tu , ja k o  opał, odpad ła  na  koszt a d m in i­
s tra c ji i  poda tk i.

L a s  je s t  p rod u cen tem  su row ców . Z a ty m  in ­

te res  sp o łec zn y  w y m a g a , a b y  p ro d u k c ję  leśną 

w s z e lk im i sposobam i zw ięk s za ć  i  to  za ró w n o  

w  in te re s ie  pań stw a , ja k  w ła ś c ic ie li  la só w  i  ca łe ­

go  spo łeczeń stw a . O  i le  ch odz i o obszar b e z ­

w zg lę d n y , to  P o lsk a  ze  s w y m i 8V.2 m il. ha  la só w  

sto i na  6- ty m  m ie jscu  w  E u rop ie , m ię d z y  F ra n ­

c ją  a Ju gos ław ią . T o  jed n a k  n ie  d a je  ja sn ego  

je s zcze  p o ję c ia  o is to tn e j w a rto ś c i la só w  p o l­

skich. M u s im y  w z ią ć  p od  u w a g ę  les istość w z g lę ­

dną, t. j. s tosunek p o w ie r z c h n i. leśn e j do o g ó l­

n e j p o w ie rzch n i k ra ju , lu b  stosunek  obszaru  la ­

su do lic z b y  za lu dn ien ia . L es is tość  w zg lę d n a  w y ­

nosi 22% i, p od  ty m  w z g lę d e m  P o lsk a  sto i na 

13-tym  m ie jscu  w  r z ę d z ie  p a ń s tw  eu rope jsk ich . 

W  stosunku  do lu dnośc i w y p a d a  0,31 ha  lasu  

n a . l  m ieszkań ca  i  z ty m  stosu nk iem  za jm u je  

P o lsk a  16-te m ie js c e  w  E u rop ie .

Z  pu n k tu  w id ze n ia  gospoda rczo  - le śn ego  las 

pos iada  don ios łe  zn aczen ie  w  b o g a c tw ie  k ra ju  

i  spo łeczeń stw a . A le  las je s t  n ie  t y lk o  zb io ro ­

w is k ie m  og ro m n ego  gosp od a rczego  dobra , le c z  

je s t  r ó w n ie ż  je d n y m  z n a jp ięk n ie js zy ch  p o em a ­

tó w  p rzy ro d y . W in n iś m y  w ię c  cen ić  las, och ra ­

n iać  g o  p ie c zo ło w ic ie  i zdążać do n ie g o  w  k a ż ­

d e j c h w ili  po  radość i  zd ro w ie .

P ro p a g a n d o w e  sadzen ie  lasu  c z y  s y m b o lic z ­

n ych  d r z e w  w  p rzy p a d a ją c y m  ob ecn ie  d o ro c z ­

n y m  św ię c ie  „D n ia  L a su “ , obok  w y c ie c z e k  i' p©-* 

gadanek , m a na  ce lu  w y tw o rzen ie -  łączności* 

sp o łeczeń s tw a  z  lasem , o ra z  ob u d zen ie  dążno-f 

ści do  tw o rz e n ia  n o w y ch  lak ów .

. ><-. Inż.-A. Grabowicz.
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Produkcja hodowlana a  eksport
N a  k ra jo w y c h  ryn k a ch  z w ie r z ą t  rze źn ych  

o b s e rw u je m y  osta tn io  p e w n e  os łab ien ie  ten d en ­

c ji, a c zk o lw ie k  n ie  zn a la z ło  ono je s zc ze  d ob i­

tn ie js ze g o  w y ra zu  w  k s z ta łtow a n iu  się cen. 

W  d a ls zym  c iągu  is tn ie je  duża  p od aż t r z o d y  t y ­

pu  lek k ie g o , n a tom ias t e k sp o r te rzy  u sk a rża ją  

się, że  w  w ie lu  ok ręgach , k tó re  do tych czas  b y ły  

re z e rw u a re m  t r z o d y  c ię żk ie j, d a je  się za u w a żyć  

b ra k  ty ch  św iń . P r z y c z y n y  te g o  z ja w is k a  w ią żą  

się n ie w ą tp liw ie  z  s y tu a c ją  na  ry n k u  zb o żo ­

w y m . W o b ec  zn aczn e j z w y ż k i  cen  zb óż  i  pasz, 

ja k a  u s ta liła  się w  osta tn ich  m ies iącach , z a r y ­

so w u je  się ten d en c ja  do sk rócen ia  ok resu  tu c ze ­

n ia. S tąd  te ż  ro ln ik  d o p ro w a d za  św in ię  do w a ­

g i  ty p u  m ięsn ego , p o  czyrn  stara  się ją  sp ien ię ­

ż y ć  ch oćb y  ta n ie j, n ie  czeka jąc , aż d o jd z ie  ona 

do p e łn e j w a rto śc i tłu s zc zow e j.

Z a ch od z i p y ta n ie , c z y  fa k t  zn aczn e j p o d a ży  

t r z o d y  le k k ie j u tożsam iać n a le ż y  z o d w ro tem  

r o ln ic tw a  od  h o d o w li i  p rze s ta w ien iem  ra cze j 

n a  p ro d u k c ję  zb ożow ą , c zy  te ż  je s t  to  z ja w isk o  

c zys to  p rze jś c io w e .

B ra k  k o n k re tn ych  dan ych  s ta tys tyczn ych , 

z c zy m  n ie s te ty  ta k  często  sp o ty k a m y  się p r z y  

o cen ie  s y tu a c ji w  ja k im k o lw ie k  d z ia le  p ro d u k ­

c j i  r o ln e j, u n ie m o ż liw ia  u d z ie len ie  śc is łe j odpo ­

w ied z i. W sp ó łza le żn ość  m ię d z y  op łaca ln ośc ią  

p ro d u k c ji z b o żo w e j i  ro zm ia ra m i p ro d u k c ji h o ­

d o w la n e j je s t  rz e c zą  bezsporną , s tw ie rd zo n ą  

w  czas ie  d łu ższych  ok resó w  cyk lic zn ych . D ość 

w y s o k ie  obecn e  c en y  zb oża  m o gą  is to tn ie  zach ę­

c ić  ro ln ik a  do w ię k s ze g o  zw ró c e n ia  u w a g i na 

u p ra w ę  zbóż. N ie  n a le ż y  jed n a k  zapom in ać, że  

p r z e ż y w a m y  okres  p r z e d n ó w k o w y , w  k tó ry m  

ty lk o  n ie zn aczn a  s tosu n kow o część p rod u cen tów  

ro ln y ch  pos iada  je s zc ze  p o w a żn ie js z e  zapasy  

zb o ża  w o ln eg o , k tó re  m oże  b y ć  rzu con e  na r y ­

nek . T o te ż , je ś li  m ożn a  m ó w ić  dziś  o jak im ś  

w p ły w ie  w y so k ich  cen  zb óż  na  o g ra n ic za n ie  h o ­

d o w li, to  b ęd z ie  to  ra c ze j im pu ls  n a tu ry  p sych i­

c zn e j, a n ie  b od z iec  u zasadn ion y  r z e c z o w y m i 

p rzes łan kam i.

Z a sa d n ic zy  zw ro t  w  d z ied z in ie  h o d o w li, lu b  

te ż  p e w n e g o  ro d z a ju 's ta b il iz a c ję  p rzyn ie ść  m o ­

że  d op ie ro  ok res  p o żn iw n y  i k on iu n k tu ra , jak a  

u s ta li s ię na  ryn k a ch  zb o żo w y ch  w  za leżn ośc i 

od  w ysok ośc i zb io rów .

B a rd zo  p o w a żn y  w p ły w  na  u k szta łtow an ie  

s tosu n ków  w  d z ied z in ie  h o d o w li b ęd z ie  ró w n ie ż  

pos iada ła  w ysok ość  eksportu , s tan ow ią cego  w  

naszych  w aru n k ach  n a tu ra ln ą  k la p ę  b ezp ie c zeń ­

stw a, p rze z  k tó rą  od p row a d za  się za g ran icę  n ad ­

w y ż k ę  h od ow lan ą , n ie  m ogącą  zn a le źć  m ie jsca  

na ry n k u  k ra jo w y m . Z  te j s tro n y  w y d a je  się, 

n ie  n a le ż y  ob a w ia ć  się żad n ych  p rzy k ry c h  n ie ­

spodzianek .

P o  ciosie, ja k im  b y ły  d la  n aszego  eksportu  

a r ty k u łó w  zw ie r z ę c y c h  zn an e og ra n ic zen ia  k on ­

ty n g e n to w e , w p ro w a d zo n e  p rze z  A n g l ię  w  koń ­

cu 1932 r|| w y w ó z  p o lsk i d z ięk i u m ie ję tn em u  

w y zy sk a n iu  w sze lk ich  o tw ie ra ją c y c h  się p rzed  

n im  m o ż liw o ś c i s zyb k o  p oczą ł o d zy sk iw a ć  u tra ­

cone p o zy c je . G d y  w  rok u  1934 w y w ie ź l iś m y  za ­

g ra n ic ę  668.000 sztuk  t r z o d y  pod  postac ią  z a ró w ­

no  żyw ca , ja k  i  szyn ek , b ek on ów , k on serw  i  in ­

n ych  p rz e tw o ró w , to  w  1935 r. w y w ó z  os iągną ł 

ju ż  810.000 sztuk, zaś w  rok u  u b ie g ły m  podn iós ł 

się o da lsze  oko ło  300.000 sztuk  i  os iągn ą ł c y fr y  

ok o ło  1.100.000.

S ta ło  się to  d z ięk i w zm ożon em u  ek sp o rto w i 

na in n e  je s zc ze  r y n k i p oza  o g ra n ic zo n ym  w  sw e j 

p o jem n ośc i ry n k ie m  an g ie lsk im . Sukcesem  

p ie rw s zo rzęd n e j w a g i b y ło  S ilne u p lasow an ie  

się n a  ry n k u  S ta n ó w  Z jed n oczon ych . W  c iągu  

k ró tk ie g o  okresu  czasu p o lsk ie  p r z e tw o r y  m ię ­

sne z y s k a ły  sob ie  tam  og rom n ą  popu larność. 

W  1935 r. w y w ie ź l iś m y  do A m e r y k i oko ło  2 m i­

lio n ó w  kg. s zyn ek  w  puszkach , zaś w  r. ub. 

ek sp ort ten  w z ró s ł do im p on u ją ce j ilo śc i p rz e ­

szło  9 m ilio n ó w  k ilo g ra m ó w .

P ie rw s z e  m ies ią ce  rok u  b ie żą cego  p rzy n io ­

s ły  d a ls zy  w z ro s t  ek sportu  i d ziś  im p o rt z P o l­

sk i w  zak res ie  p r z e tw o ró w  m ięsn ych  s tan ow i 

90 p roc. ca łego  im p o rtu  S ta n ów  Z jed n oczon ych  

w  te j d z ied z in ie .

N a  ry n k u  am eryk ań sk im  w  zw ią zk u  z  n ie ­

p o m y ś ln y m i zb io ra m i pasz d a ł się za u w a żyć  

os ta tn io  zn a czn y  w zro s t m ie js c o w y ch  u b o jów , 

co n ie  p ozos ta ło  b ez  w p ły w u  na  ten d en c ję  sp rze ­

dażną  i  w y tw o r z e n ie  się dość du żych  zapasów  

c ią żących  na  ryn ku . S ądzić  jed n a k  n a le ży , że  są 

to  t y lk o  tru dn ośc i p rze jś c io w e .

B a rd zo  d ob rze  ry s u je  się k on iu n k tu ra  na

(D okończen ie  na str. 21 -e j).
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Statystycznego Ministerstwa Komunikacji.

R A D . i  N 1 E P R Z Y J Ę C I E

R o k
w  komuni­
kacji wew­

nętrznej

d o  p o r t ó W
zagranicę

z p o r t ó w z tranzyt
Gdyni Gdańska Gdyni Gdańska zagranicy

t o n n y t o n n y

P s z e n i c a .
1933 19,270 — 2,545 572 — — 5,320
1934 18,769 1 535 45 — 32
1935 13,797 — 1,681 — — — —

1936 23,014 16 3,465 110 — — —

Ż y t o .

O w i e s .

J ę c z m i e ń .

M ą k a  z b o ż o w a .

O t ip ę b y.

Z i e m n i a k i  ś w i e ż e .

B y d ł o  r o g a t e .

T r z o d a  c h l e w n a .
1933 4,864 — 198 1,047 — — 14
1934 4,452 — 145 933 — — Sf ■

1935 4,577 — 100 1,688 — — —

1936 4,944 124 1,528 —

D r z e w o  n i e o b r o b i o n e .

D r z e w o  o b r o b i o n e .

1933 47,285 — 4,377 — ____ 33 • ■—

1934 41,758 10 2,209 825 — 50 —
1935 37,287 537 6,420 2,039 45 1 —
1936 48,973 90 12,002 1,485 — —

1933 15,237 - 451 — — 60
1934 17,670 15 646 39 — —  ■ —
1935 17,467 117 3,816 45 — 15 —

1936 18,379 - - 4,717 — — 90

1933 17,607 — 16 187 — 16 -
1934 15,486 — 640 250 — — 10
1935 15,319 513 636 60 — — =—
1936 25,618 502 1,014 710 16 — - —

1933 7,619 — 36 23 - |j|jS| . ----- -----

1934 5,841 — 10 76 ----- ----- 1
1935 4,731 —  " — 398 ----- ----- -----

1936 5,915 — 307 ' — -- --

1933 48,906 — 6,933 8,806 43 ■

1934 26,751 — 2,456 9,692 — 70 27
1935 32,466 47 6,493 8,926 — 17 56
1936 59,557 3,775 5,376 — 33 1

1933 32,923 — 34,844 13,007 — — 1,864
1934 19,251 — 42,141 5,508 — 30 —

1935 16,753 — 9,267 632 — —

1936 . 25,516 41,895 3,617 ' - : —  f  . —

1933 5,970 _ 148 488 — — 15
1934 4,417 — 6,145 11 — 3 —

1935 3,726 — 7,699 — — — —  6'/.
1936 5,206 — 11,058 374 — ' \ 9 .1 f.

10
30
66
1

45
30
16

284
101
60

1933 7,522 — 12,722 445 15 _ 85
1934 8,565 — 33,728 . 166 — — — 61
1935 8,115 — 20,111 — — 16 — 106
1936 14,507 — . 37,038 669 . — 92 — 398

96
224
394
261

2,714
1,633
2,291
4,561

984
946

2,741
234

36
27
64
52

37
141
63

490
707

2,034
562

1933 35,239 6,024 45,113 6,707 — 83 229 24,924
1934 37,367 2,273 28,852 5,495 — 153 426 23,313
1935 36,543 18,094 34,686 7,617 21 115 2 17,139
1936 54,011 11,688 45,509 6,057 6 218 621 55,465
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R U C H  C E N
(Ceny z przed tygodnia w nawiasach).

I .  Zboża. U rz ę d o w e  n o to w a n ia  d o ln e j g r a n ic y  cen  za  100 k g . w  z ło ty c h , lo c o  w a g o n

w  dn iu  19 k w ie tn ia  1937 rok u .

Warszawa Poznań j Bydgoszcz Katowice Kraków Lwów Lublin Wilno

Pszenica jednolita 
„ zbierana

Żyto
Owies
Jęczmień browarny 

„ kaszany

30.50 (31.50)
30.00 (31.00)
23.50 (24.50) 
21.75 (23.00)
26.00 (26.75)
24.00 (25.00)

29.25 (30.75)130.00 (30.75)

23.50 (25.25) 24.50 (25.50) 
22.00 (22.00) 22.00 (22-00)
27.25 (26.75) 26.00 (26,00)
26.25 (25.25)|24.25 (24.00)

30.25 (31.50)
29.50 (30.75)
24.25 (25.50)
23.50 (24.25)

24.50 (26.00)

29.00 (30.25)
28.50 (29.75)
23.50 (25.25)
22.75 (24.50)

23.75 (24.50)

28.25 (29.75) 
27.50 (29.00)
22.75 (24.25) 
21.25(23.00)

(25.00)
22.75 (23.50)

30.75 (32.25)
30.00 (31.25) 
23 50 (24.75) 
23-25 (23.25)

23.00 (23.00)

29.75 (30.50)

23.25 (24.00)
22.25 (22.50)

22.50 (22.75)

II. Notowania zagranicznych giełd zbożowych ( z a  100 k g . w  z ło t y c h )

Chicago Winnipeg Rotterdam Buenos Aires

Pszenica . . . 25.55 (27.30) 25.98 (28.77) 24.51 (28.07) 20.77 (23 08)
z,yto . . . . 22.65 (24.57) 22.56 (24.57) —

Jęczmień . . . . 31.67 (30.94) 16.71 (19.76) f®) —
Owies . . . . 17.91 (18.46) 20.73 (22.52) — 10.65 (11.10)

111. Inne ziemiopłody i przetwory ( w  Warszawie}
Groch polny . 23.50 ( 23.50) Wyka . . . . . . 24.00(23.50)

„ Wiktoria . . 29.00  ̂ 29.00) Peluszka . . 21.00 (21.00)
Łubin niebieski . 15.00 ( 15.25) Ziemniaki jadalne —

„ żółty . 16.00 ( 16.50) Mąka pszenna gat. I 0—65 |0 . 43.50 (44.00)
Rzepak zimowy . 57.00 ( 58.00) „ II 65 70'j„ . 34.25(35.00)

„ letni . 54.00 ( 55.00) , Ul 70 75"]0 . 31.25(32.00)
Rzepik „ . 51.50 ( 52.50) Mąka żytnia I gat. 0 —70!1|, . . 34.00(34.00)
Siemię lniane . 48.50 ( 49.00) „  „ razowa 0—95° 0 • . 27.75 (28.75)
Koniczyna biała surowa bez kanianki . 90.00 ( 90.00) Otręby pszenne grube . 16.25(17.50)

W 55 „ „ o czyst. 97° o 115.00 (115.00) „ „ średnie . 15.25 (16.50)
Koniczyna czerwona surowa bez kanianki 95.00 (105.00) „ „ miałkie . 15.25(16.00)

55 55 o ezyst.O?11̂  125.00 (135.00) Otręby żytnie . . . . . 14.75(16.25)
Mak niebieski . . 78.00 ( 79.00) Makuchy lniane . 23.50 (25.00)
Seradela . 22.00 ( 22.50) „ rzepakowe . . 18.00(18.50)

IV. Zwierzęta rzeźne ( z a  100 k g . ż y w e j  w a g i  w  z ło t y c h )

Warszawa Mysłowice Kraków Lublin Wilno

W oły I kl. (dobrze opasione) mięsne 80 -  88 — 70 — 75 — ;.. .o-i ;
„ II kl. (średnio opasione) mięsne 67,50— 69 ■■ —  ' - — —
„ IIIk l.(m ało opasione) mięsne — . — — — ' fiS lIK i

Krowy I kl. . 80 — 88 73 —  80 50 — 62 50 — 60 —

a H-
i

1—
i

E 62 — 69 66 — 72 45 — 50 42 — 50 40 — 50
„ III kl. . 53 — 53 40 — 55 40 — 45 35 — 42 30 — 40

Cielęta ponad 60 kg. . 87 — 95 73 — 80 80 — 85 48 — 52
„ „ 40 kg. 75 — 85 64 — 72 70 — 80 40 — 48 50 — 55
„ „ 30 kg. . 5 0 — 73 55 — 63 65 — 70 35 — 40 —

Owce młode . . . . — ^ — — — —
„ stare . . . . — — — — —

świnie słoninowe ponad 180 kg. ------------- — — — —

»  !. ^50 „ 106 -117 120 —128 110 — 120 103—110 95 -105
Świnie mięsne ponad 110 kg. 91 — 95 111 —119 103 — 110 85— 98 85 — 95

„ 80-110 kg. 86 — 90 — 88 — 103 78 — 85 75 — 85

V. Warzywa (w Warszawie)
Hurtowe notowania za 100 kg. w złotych: brukiew 3.50 — 4.50, buraki 3.50 — 4.50, cebula 7.50 — 8.50, 

chrzan 60.00 — 80.00, kapusta biała 12.00—13.00, marchew 7.50— 9;00, pietruszka 18.00 — 24.00, rabarbar 100.00 — 
120.00, selery 48.00 — 54.00, szczaw 200.00—225.00, szpinak 150.00— 225.00, ziemniaki 6,50—7,50; za 100 sztuk lub 
pęczków: buraki botwina 35.00—40.00, kapusta biała 20,00— 25,00, czerwona 8,00—12,00, włoska 15,00 — 20,00, ko­
perek 25,00—40,00, majeranek 6.00 —  8.00, ogórki 100.00 — 110.00, pietruszka natka 20,00 25,00, pory 35,00—50,00,
rzodkiewka 20,00—26,00, sałata 20,00— 25,00, szczypiorek 15-00 — 20.00-

VI. Len (w Wilnie).
Giełda lhiarska notuje za 1.000 kg. w złotych: len trzepany st. Wołożyn 1.840—1.900; Traby 1,820— 

1,860* czesany Horodziej 2.020—2.060, kądziel Horodziejska 1.700—1.740 targaniec moczony 1.100—1.200.
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n a jb liż s z y  ok res  na  ry n k u  an g ie lsk im , co łą c zy  

się ze  sp od z iew a n ym  o lb rzy m im  z ja zd em  na 

u roczys tośc i k o ro n a cy jn e  k ró la  J e rze go  V I .

N a  in n ych  ryn k a ch  eksport nasz o d b y w a  się 

w  ram ach  u s ta lon ych  u m ow a m i h a n d lo w y m i 

k o n tyn gen tó w , w y k a zu ją c  s tab iliza c ję , a n a w e t 

w  n iek tó ry ch  w yp a d k a ch  p e w ie n  w z ro s t  o b ro ­

tów .

R easu m u jąc, p o lsk i p rzem y s ł m ię sn y  w s zed ł 

w  okres  u m acn ian ia  zd o b y ty ch  ry n k ó w  o d b io r­

czych , czem u  to w a rz y s z y  o ży w io n e  tem p o  in - 

w e s ty c y j w  ło n ie  sam ych  p rze tw ó rn i. T a k  w ię c  

w  te g o ro c zn e j k am pan ii, z g o d n ie  z za lecen iam i 

w ła d z  o rg a n iza c ji ek sp o rte rów , m a b y ć  d oko ­

nana ro zb u d ow a  in s ta la c ji p r z e tw ó rc zy c h  d la  

u ży tk o w a n ia  u boczn ych  p ro d u k tó w  ubo ju , ja k  

k rew , kości, szczec in a  i  inne. P ro d u k ty  te, sta­

n ow ią ce  w  b ilan s ie  go sp od a rczym  p o z y c je  s ię­

g a ją ce  m ilio n ó w  z ło ty ch , dziś  m a rn u ją  się w  p o ­

w a żn e j częśc i na sku tek  b rak u  od p ow ied n ich  

za k ła d ó w  d la  p rze ro b u  ich  na  m ączk i z  k rw i,  

k ostne itd ., k tó re  z k o rzy śc ią  d la  in te re s ó w  g o ­

sp od arczych  k ra ju , a w  szczegó ln ośc i ro ln ic tw a , 

m o gą  zn a leźć  ła tw y  zb y t  na  ryn k u . R a c jo n a ln e  

zu ży tk o w a n ie  o d p a d k ów  s tan ow ić  b ęd z ie  osta­

teczn e  p od m u row a n ie  b a zy , na  k tó re j op ie ra  się 

p rz e m y s ł p rz e tw ó rc zy . R ó w n o le g le  zaś do te g o  

p o w in n o  zn a leźć  k o rzy s tn e  od b ic ie  w  k s z ta łto ­

w a n iu  się cen, zw ięk s za ją c  op łaca ln ość p rod u k ­

c ji h odow lanej., d la  k tó re j s iln y  p r z e tw ó rc z y  

p rz e m y s ł m ięsn y , o p a r ty  na  zd ro w y c h  podsta ­

w ach , je s t  je d n y m  z n a jp e w n ie js z y c h  o d b io r ­

ców , a za ra zem  re g u la to rem  ryn k u , ła g o d zą cym  

ostre  w ah a n ia  k on iu n k tu ra ln e .

S. K.

\ ORGANIZACJE ROLNICZE, OŚWIATA, KULTURA |

Dobrobyt i zamożność ludu.
C oraz w ię c e j popu la rn ośc i zy sk u je  m yś l 

p rzew o d n ia  n iek tó ry ch  w o d z ó w  n a rod ów , że 

p ań stw o  m usi s ię op rzeć  na k la s ie  ś red n ie j i  że 

ta  średn ia  k lasa  sp o łeczeń s tw a  n ie  p o w in n a  b yć  

ubogą. J edn e n a ro d y  w cześn ie j z ro zu m ia ły  to  

s łuszne s tan ow isko  i d aw n o  u s ieb ie  w p ro w a ­

d z iły  w  życ ie , np. D an ia , S zw a jca r ia , C zech os ło ­

w a c ja  i  inne, •—  ja k  W ło s i i  N ie m c y  p ó źn ie j 

to  s tan ow isko  z ro zu m ia ły  i d ro gą  d y k ta tu ry  fa ­

s zys tow sk ie j i  w ła ś c iw y m i sob ie  m etod am i 

W p ro w a d za ją  w  życ ie .

W  P o lsce  m ó w i się od  d łu ższego  czasu na  te ­

m at p o p ra w y  s tosu n ków  ży c ia  gosp od a rczego  

na w si, w y s u w a  się hasło : fro n te m  do w s i itp . 

J edn ak  do u rze c zy w is tn ien ia  te g o  hasła  d ro ga  

d a leka  i n a jeżon a  ró żn y m i p rzeszkodam i, n ie ­

po ro zu m ien iam i, n a w y k a m i c zy  p rzesądam i, 

a n a w e t n ieszczerośc ią . S tw ie rd za m , że  n ies te ­

t y  n ieszczerośc i w  stosunku do lu du  w s i je s t w  

P o lsce  je s zc ze  dużo.

C a łe  w ie k i na to  się sk łada ły , że  dob ro  o g ó l­

n e p ły n ę ło  b ez  ham u lca  do n ie lic zn ych  jed n o ­

stek, u p r z y w ile jo w a n y c h  c zy  to  p od  w zg lę d e m  

p raw , c zy  p rze z  sp ry t h a n d lo w y  i  z łe  stosunki 

społeczne. D ob ra  p rz e c h o d z iły  i  p rz e s z ły  od 

ogółu , od ludu  w ie js k ie g o  w  szczegó lnośc i, zu ­

b o ża ją c  go, do n ie lic zn ych  jedn ostek , tw o rzą c

z n ich  m agn a tów . S tąd  n ie zd ro w e  stosunk i spo­

łeczn e , stąd  u b ós tw o  m as, zan ik  e n e rg ii i  tw ó r ­

czości.

W  D a n ii i  w  C zech o s ło w a c ji w id z im y  lud  

w ie js k i zo rg a n izo w a n y  ju ż  w  fo r m y  sp ó łd z ie l­

czo  - gospodarcze , u  nas n a tom iast p an u je  w  

zn aczn ym  stopn iu  n ęd za  i  d ezo rgan iza c ja . O b li­

czono, że  z  je d n eg o  h ek ta ra  p ło d ó w  ro ln ik  m o ­

że  nabyć :

A n g lii F ranc ji • N iem czech

410 kg. 230 kg. 249 kg.
77 „ 83 „  . 86 „

613 „  390 „  534 „

C h oc ia żb y  z  ty ch  ze s ta w ień  w y n ik a  jasno, 

gd z ie  są d ro g i o d p ły w u  d ób r ze  w s i od  m as ludu  

do jed n os tek  n ie lic zn ych , a le  sp ry tn ych  i le p ie j 

zo rg a n izo w a n y ch ; co w ię c e j,  n a jc zęśc ie j p ły ­

n ie  dob ro  o gó ln e  lu du  w s i na rzecz  kap ita łu  

obcego , k tó r y  p od  ża d n ym i postac iam i n ie  w ra ­

ca na w ieś .

G d y  p o ró w n a m y  P o lsk ę  z D an ią , to  o t r z y ­

m a m y  n astępu jące  c y f r y  * ) :

* ) cy fry  wzięte z Kalendarza Spółdzielczego 
Zjednoczenia,

w  Po lsce s}ow a c ji

Cukru 150 kg. 207 kg.
Przędzy 36 „  74 „
Nafty 372 „  869 „
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Zatrudn ie­
n ie w  r o l­

n ictw ie

N a I00 ha 
przypada 
ludności

G ospo­
darstw
pon iżej

T rzod y  
ch lew nej 
na 100 ha

K rów  
na 100 ha

ro ln icze j 5 ha

Dania 31% 34 5% 75 szt. 72 szt.
Polska 61% 77 25% 18 „ 26 „

J e ż e li zw a ży m y , że  D an ia  p ra w ie  n ie  pos ia ­

da w ie lk ic h  k o m p lek só w  gosp od arczych , to  so­

b ie  m o że m y  w y o b ra z ić  zasobność ta m te js ze g o  

lu du  w ie js k ie g o .

N a  str. 134 m o je j k s ią żk i „S łu g o c ic e “  p o d a ję  

n as tępu jące  z e s ta w ien ie  w  stosunku  do 1 ha.

B yd ła  Jało- T rzody  Bazem  
J m w en-

w.izny cb lew n . ta rza

R ąk  do
praoy K on i Ź reb ią t T ~  -* ! » " < » «

Dania **) 0,20 0,22 0,07 0,58 0,53 3,47 4,83
Sługocice 0,56 0,18 0,03^.0,25 0,15 0,22 0,83

A  w ię c  z je d n e j s tron y  w id z im y  b o ga c tw o

i d o b ro b y t ludu, a z d ru g ie j b ied ę  w  w ie lu  ra ­

zach  sp ow od ow a n ą  p rz e z  z łą  p o lity k ę  gospo ­

darczą.

D o w ie d z io n e  zosta ło  n ie jed n o k ro tn ie , że  

d rob n e  ro ln ic tw o  s ta n ow i n a jw ięk s zą  m oc P o l­

ski, że  ono b y ło  n a jtru d n ie js ze  do w y n a ro d o ­

w ie n ia  i n a jw ię c e j s ta n ow i o ob ron n ośc i p o l­

sk ie j z iem i. D la te g o  to  szukan ie  opa rc ia  o lud  

w ie js k i je s t  ze  w szech  m ia r  w sk azan e  d la  P a ń ­

stw a . N ie  b ęd z ie  on  jed n a k  fu n dam en tem , g d y  

je s t p o n ie w ie ra n y m  k op c iu szk iem  w  spo łeczeń ­

s tw ie .

P r z e ta rc ie  oczu  sp o łeczeń s tw a  m usi nastą­

p ić  w  ty m  sensie, a b y  zm ien ić  u nas stosunki 

spo łeczn o  - gospodarcze .

S p ra w a  p od n ies ien ia  zam ożn ośc i ludu  w ie j ­

sk iego  n ie  je s t  ty lk o  sp ra w ą  n ap ych an ia  k ies ze ­

n i ch łopom ; je s t  to  sp ra w a  n a ro d o w a  i p ań s tw o ­

w a . W  ty m  te ż  k ie ru n k u  n a le ż y  zesp o lić  d z ia ­

ła ln ość  w szy s tk ich  c zyn n ik ó w , bo  d op ie ro  na 

p e w n y m  p o z io m ie  d o b ro b y tu  c z ło w ie k  m oże  

bu dzić  w  sob ie  za in te re sow a n ia  szersze  i sz la ­

ch e tn ie js ze  od  tych , k tó re  k r z e w i u czu cie  g ło ­

du o ra z  poczu c ie  n ę d zy  i  k r z y w d y .

B .  S t o l a r s k i .

K s i q ż k a
K O M U N IK A T  TOW. O ŚW IATY  ROLNICZEJ 

W  W ARSZAW IE .

Książki z zakresu hodowli i użytkowania zw ierząt 
drobiu.

Karczewska M. Dobre nioski, str. 58 2.50

Kwasieborski M. 10-cioro przykazań hodowlanych
str. 60 — .90

Kwasieborski M.. Chów bydła, str. 155 3.80

Moczarski Z. Chów owiec, str. 120 2.80

Olszański Z. Jak kupować zwierzęta gospodarskie
str. 64 — .90

Rogoziński S. Chów zwierząt domowych, 2 cz.,
str. 480 8.50

Prawocheński R. Hodowla świń, 2 cz. str. 446 9.50
„  „  koni, 2 cz., str. 480 7.50

Trybulski M. Gospodarski i amatorski chów gołę­
bi, str. 96 2.80

Trybulski M. Psy (rasy i hodowla), str. 246 7.50
„  Kury (rasy wychów i użytkowanie) 

str. 400 7.—

Program radiowy dla wsi.
W  niedzielę dn. 25.IV o godz. 8.03 „Gazetka rolni­

cza".
O godz. 8.27 aktualna pogadanka rolnicza.
O godz. 15.30 prezes Kazimierz Fudakowski w  od­

czycie p. t. „Las w  gospodarstwie narodowym" mówić 
będzie o wpływie lasów na kształtowanie się stosunków 
gospodarczych w  Polsce.

O godz. 15.45 audycja słowno-muzyczna p. t. „Siew".
O godz. 16.10. „Przegląd rynków produktów rol­

nych".
W  poniedziałek o godz. 18.50 p. Ignacy Nojek w y­

głosi pogadankę p. t. „N a jarm ark", w  której poru­
szona zostanie ważna sprawa, coraz bardziej aktualna

** ) w  badanych gospodarstwach w  1924 r. w/g. 
W ildego, Nilsona A lf. Olsena S. Nilsona V II.

dla wsi, jaką jest konieczność zreformowania handlu 
jarmarcznego.

W e wtorek dn. 27.IV o godz. 12.50. „Skrzynka rol­
nicza" inż. Tarkowskiego.

W  środę dn. 28.IV o godz. 18.50 p. Zygmunt Koby­
liński wygłosi pogadankę p. t. „Młodzież wiejska przy 
pracy na roli".

W  czwartek dn. 29.IV  o godz. 12.50 pogadanka p. t. 
„N ie  dość wytrwałe próby rolników", w  której p. Sta­
rzyński zwróci uwagę rolnikom na szkodliwy system 
gospodarki, polegający na doraźnym przerzucaniu 
się od jednej gałęzi produkcji do drugiej, często pod 
wpływem  chwilowej zmiany koniunktury.

W  piątek dn. 30.IV  o godz. 18.50 gawęda p. Adama 
Ulricha p. t. „Jak Antek Skowron budował m łyn?"

W  sobotę dn. l .V  o godz. 12.50 „Skrzynka rolniczą" 
inż. Wacława Tarkowskiego.
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W I A D O M O Ś C I  B I E Ż Ą C E
Przemówienie P. Min. J. Poniatowskiego o tenden­
cjach rozwojowych produkcji rolniczej w Polsce.

Poniżej podajemy, dostarczone przez biuro praso­
we Ministerstwa Roln. i Reform  Rolnych streszczenie 
przemówienia p. min. Juliusza Poniatowskiego, w y ­
głoszone na konferencji prasowej, odbytej 19 k w ie ­
tnia b. r.

Od dostatecznie szybkiego rozwoju  produkcji ro l­
niczej w  Polsce zależy bezpośrednia możność zrea li­
zowania następujących trzech podstawowych dla na­
szej przyszłości postulatów:

1) zapewnienie Polsce—-: dopókąd jest ona prze­
ważnie rolniczą —  równomiernego i wystarczającego 

tempa wzrostu dochodu społecznego;

2) zapewnienie takiego wzrostu eksportu rolni­
czego, aby w dalszym ciągu był on w  stanie przyczynić 
się w  decydujący sposób do utrzymania czynnego b i­
lansu handlowego, przy ciągle rosnących naszych po­
trzebach importowych;

3) zapewnienie wśi polskiej nie tylko zwiększonej 
skali dochodu gotówkowego, ale również wybitn ie 
podniesionej skali własnej konsumeji żywnościowej, 
tak ze względu na dalsze narastanie przeludnienia 
wsi, jak  i ze względu na pilną konieczność przerwa­
nia stanu niedożywiania wsi.

W  jakich warunkach podstawowych rolnictwo pol­
skie wypełnia i wypełniać będzie zadania swej pro­
dukcji?

Warunki te są dostatecznie znane: przeludnienie 
wsi i związana z tym obfitość rąk roboczych, brak ka­
pitału, który w  Polsce nie jest zjawiskiem kryzysowym, 
lecz ma charakter trwalszy, oraz nieuchronne w  na­
szych warunkach dążenie do przyśpieszenia uprzemy­
słowienia kraju.

Brak kapitału dotk liw y dla wszystkich przedsię­
wzięć inwestycyjnych w  Polsce, jest z rolniczego 
punktu widzenia tym  dotkliwszy, że wolne kapitały 
kierują się z natury rzeczy do tych dziedzin, gdzie 
jest najwyższa stopa rentowności, rolnictwo zaś 
z szeregu przyczyn do takich dziedzin należeć nie 
może.

Dążenie do uprzemysłowienia na dłuższy dystans 
dać może wsi odciążenie w  postaci odpływu nadwyżek 
ludnościowych do miast, na bliższy dystans jednak ope­
rowanie ochroną celną w  interesie rozw ijania no­
wych gałęzi wytwórczości odcina nas od rynku św ia­
towego w  zakresie cen przemysłowych, podnosi po­
ziom tych cen, podczas gdy poziom cen rolniczych 
wyznaczany jest przez konkurencję na rynkach 
eksportowych.

Z pobieżnej analizy tych trzech czyników wynika, 
że o ile  wieś dysponować może w ielk im  rezerwua­
rem taniej pracy, o ty le  nie może liczyć na znacz­
niejszy dopływ  kapitału z zewnątrz. Ponadto liczyć 
się należy z tym, że aż do chw ili uzyskania istotnego 
postępu uprzemysłowienia dążenia yr tym  kierunku

stanowić,.będą czynnik w p ływ ający niekorzystnie na 
podział dochodu społecznego pom iędzy wieś a inne 
gałęzie gospodarstwa narodowego. W  tych warun­
kach nie sposób liczyć na to, aby te wszystkie nakła­
dy, które potrzebne są dla rozw inięcia produkcji, mo­
g ły  się oprzeć bądź o oszczędności pieniężne wsi, bądź 
też o dopływ  kredytu tymbardziej, że o dostarczane 
przez Państwo środki kredytowe oprzeć się muszą te 
wszystkie w  interesie wsi leżące inwestycje, które 
noszą charakter użyteczności powszechnej i w yk ra ­
czają poza ram y pojedyńczego warsztatu rolnego 
(inwestycje w  zakresie melioracji, komunikacji, prze­
twórstwa i zbytu artykułów rolnych) i że pokrycie 
zapotrzebowania rolnictwa na środki obrotowe sta­
nowi najbliższe i najpilniejsze zadanie. Dodać wresz­
cie należy, że sumy niezbędne dla dostatecznego 
zainwestowania warsztatów rolnych są tak znaczne, 
iż chociażby z tego tytułu droga kredytu i kapitali­
zacji pieniężnej może odegrać rolę tylko pomoc­
niczą. Ilustracją tego tw ierdzenia może być ob li­
czenie wskazujące, że dla doprowadzenia wszystkich 
drobnych gospodarstw w  Polsce do poziomu zainwesto­
wania najzamożniejszych gospodarstw chłopskich 
z centralnej Polski (nawet nie zachodniej) potrzeba 
teoretycznie kilkunastu m iliardów  złotych. (Wartość 
inwentarza m artwego i żyw ego oraz kapitału budo­
w lanego w  przeliczeniu na 1 ha w  gospodarstwach od 
5 —  15 ha w  woj. centralnych wynosi: dla gospodarstw 
najwyżej zainwestowanych 1146 zł., dla najmniej zain­
westowanych 346 zł., przeciętnie 688 zł. w  woj. 
wschodnich przeciętnie 470 zł.)

Skoro te miliardowe sumy nie mogą stanowić ele­
mentu realnych przewidywań ani w  drodze doprowa­
dzenia kredytu z zewnątrz, ani tym  bardziej w  drodze 
pieniężnych oszczędności wsi, i skoro ponadto widzimy, 
że w  okresie kryzysu pomimo braku dopływu', kapitału 
i zaniku oszczędności dokonywał się na wsi wzrost 
produkcji oraz kapitalizacja w  drodze naturalnej, to 
podstaw dla tych procesów musimy szukać gdziein­
dziej. Zwiększenie produkcji daje się osiągnąć bądź 
przy większym  nacisku na lepsze wyposażenie inw e­
stycyjne, bądź przez w iększy nakład pracy przy eks­
ploatowaniu gospodarstwa. Ta ostatnia droga jest dro­
gą opartą w  pierwszym  rzędzie o wyzyskanie czyn­
nika pracy, w  zakresie zaś samych inwestycyj rów ­
nież istnieje pewna możność, n iewątpliw ie w ykorzy­
stywana przez rolnictwo polskie, kompensowania b ra ­
ków  kapitałowych zwiększonym nakładem pracy.

Zw ażyw szy na różnice, jak ie  istnieją w  sposobie 
gospodarowania stopniu zainwestowania i zagęsz­
czeniu ludności rolniczej w  poszczególnych re jo ­
nach kraju —- analiza regionalnych zmian w  produk­
cji dostarcza niezmiernie charakterystycznego potwier­
dzenia tez powyższych. Tendencję rozwoju produkcji 
rolniczej w  całej Polsce ilustruje następująca tablicą;
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W S K A Ź N IK I G ŁÓ W N YC H  D Z IA ŁÓ W  PRO D U KC JI
ROLNICZEJ.

(średnia za lata 1931 —  1933 — 100)

Polska wskaźnik dla średniej
za lata 1934 —  36 

cztery główne zboża —• zbiory 103,9
ziemniaki zbiory 112,3

pogłowie: a ) koni 95,8
b) bydła rogatego 103,5.
c) trzody chlewnej 110,3

przerób mleka w  mleczarniach*) 118,8
len —  zasiewy 124,9
konopie —  zasiewy 105,4
tytoń —  zbiory 119,7

Jeśli od tych cyfr ogólnych przejdziemy do cyfr 
regionalnych, to okaże się, że podczas gdy wzrost prze­
ciętnych zbiorów  w  ostatnim trzechleciu w  porówna­
niu z trzechleciem poprzednim wynosi w  całej P o l­
sce dla 4-ch głównych zbóż około 4%, to taka sama 
przeciętna dla poszczególnych grup w ojew ództw  w y ­
kazuje wzrost w  woj. wołyńskim  i woj. południowo- 
wschodnich o 16%, w  woj. nowogródzkim  i poleskim
—  24%, a jednocześnie wzrost w  woj. centralnych 
wynosił nie całe 3%, zaś woj. pomorskie i poznańskie 
wykazują spadek. Podobnie kształtują się cy fry  zbio­
rów  ziemniaków, gdzie przeciętna polska ostatniego 
trzechlecia wyższa jest od przeciętnej poprzedniego
0 12%, zaś woj. wołyńskie i woj. południowo-wscho­
dnie dają przyrost o 25%, woj. północno-wschodnie
—  o 26%, centralne —  o 11%, podczas gdy zachód 
notuje spadek o przeszło 2%.

Narastanie pogłowia inwentarza żywego, poczyna­
jąc od 1929. r., wykazuje analogiczną tendencję, przy 
niewielkich tylko różnicach dla poszczególnych woje­
wództw. W  zakresie trzody chlewnej przodują te woj. 
centralne, które w  związku z rozwojem  eksportu
1 prztwórstwa wykazują (bez woj. białostockiego) za 
okres 1929 —  1936 przyrost pogłowia o 1,1 mil. sztuk, 
(prawie 90 % ). W  zakresie bydła rogatego woj. 
wschodnie i woj,' białostockie notują wzrost pogłowia 
o 577.000 sztuk (23% ), przy czym na terenie tych wo­
jewództw przerób mleka w mleczarniach wzrasta 
4-krotnie, osiągając w  1935 r. blisko 12% przerobu 
w Polsce wobec 5% dla 1928 r.

Rekordowe wskaźniki rozwoju odnajdujemy za tym 
zarówno w  produkcji 4-ch zbóż i ziemniaków, jak w  pro­
dukcji hodowlanej bądź na wschodzie kraju, bądź 
też rzadziej w  woj. centralnych.

Porównanie cyfr wytwórczości roślinnej i pogło­
wia w gospodarstwach różnej wielkości daje również 
obraz szybszego pokonania kryzysu w  gospodarstwach 
o typie mniej kapitalistycznym i dysponującym ob fi­
tością własnej taniej pracy.

W  zakresie produkcji hodowlanej w  latach 1929 —  
1935 udział większych gospodarstw w pogłowiu bydła 
rogatego spada z9,8 do 7,6% w pogłowiu trzody chle­
wnej z 9,4 na 6,2%, przy czym spadek ten ujawnia 
się nawet w  liczbach absolutnych. W  zakresie produkcji 
roślinnej w  okresie 1932 —  1935 postęp w  gospodar­

* ) Wskaźnik dla roku 1935, przy podstawie 
1933 — 100.

stwach drobnych jest szybszy niż w  gospodarstwach 
większych, przy czym te ostatnie w  niektórych dzie­
dzinach wykazują nawet pewne cofnięcie. Jeśli zamiast 
cyfr wydajności z ha zajętego pod uprawę danej rośliny 
zatrzymamy się na cyfrach zbiorów, przeliczonych 
na całość gruntów ornych, posiadanych przez małą 
i większą własność, co daje lepszy obraz, gdyż ab­
strahuje od różnicy jakości gruntów małej i większej, 
własności i uwzględnia czynnik sposobu w ykorzy­
stywania całego obszaru zajętego przez gospodar­
stwo, to otrzymamy w yn ik i następujące:

Całkowity zbiór przeliczony na ha gruntów ornych (w  q.)
Cztery główne zboża

mała własność duża własność
1932 5,99 6,38
1935 6,92 6,49-

Ziemniaki 
mała własność duża własność

1932 16,58 14,31
1935 18,41 13,22

Jeszcze jednym charakterystycznym wskaźnikiem 
postępu w  wykorzystywaniu pracy jest rozwój upraw 
„pracochłonnych". W  stosunku do okresu 1932 —  1927, 
przyjętego za 100, otrzymamy tu następujące wskaź­
niki :

Przeciętna 1931 —  1933 Przeciętna 1934—- 1936
Len (zasiew) 90,1 112,6
Konopie (zasiew ) 109,3 115,2
Tytoń (zb iór) 235,3 304,5

Zestawiony materiał liczbowy oraz przeprowadzone 
na jego podstawie rozumowanie pozwala stwierdzić:

1) odbywający się w  Polsce po wznowieniu Pań­
stwa wzrost produkcji rolniczej uległ tylko krótkotrwa­
łemu zahamowaniu w  latach 1930 —  1933, poczym 
mimo trwających warunków kryzysowych rozpoczął się 
dalszy wzrost i to we wzmożonym tempie, przy rów ­

noczesnym wzrastaniu odsetka produktów cenniejszych.

2) Wzrost ten odbywa się mimo notorycznego 
braku dopływu nowych kapitałów na podniesienie 
poziomu zainwestowania gospodarstw rolnych, a czę­
ściowo nawet przy odpływ ie w  czasie kryzysu kre­
dytów  uprzednio zaciągniętych.

Istotną przeto podstawą tego zjawiska intensyfi­
kacji produkcji rolnej jest pełniejsze i coraz umiejęt- 
niejsze wyzyskiwanie jedynego czynnika, który wieś 
posiada w  nadmiarze, — czynnika pracy, oraz kapi­
talizacja naturalna drogą twardej oszczędności;

3) wybitna nierównomiemość postępu poszczegól­
nych dzielnic i częściowe nawet cofanie się produkcji 
dzielnicy zachodniej (Poznań i Pomorze) pozostaje 
w wyraźnym związku z faktem różnego stopnia zwią­
zania rolnictwa poszczególnych terenów z rynkiem 
towarowym i pieniężnym. Podrożenie kredytów, podro­
żenie środków technicznych przecierpiała najsilniej 
część kraju korzystniej pod tym względem sytuowana. 
Odbił się kryzys ostrzej w  województwach, w  których 
produkcja większej własności stanowiła poważniejszy 
odsetek. Natomiast narastająca aktywność woj. wschod­
nich, ich szybkie tempo przezwyciężenia kryzysu, do­
datnio ilustruje pozytywne wyniki kulturalnej i orga­
nizacyjnej pracy Państwa, przynoszącej owoce trwałe, 
mimo kryzysowe wstrząsy.
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Wobec jawnej niemożności liczenia na to, że 
w bliskim czasie może być dostarczona rolnictwu pol­
skiemu obfita możność czerpania z zewnątrz gospodar­
stwa nowych środków kapitałowych na in.ensyfikację 
gospodarstw (poza inwestycjami natury powszechnej 
użyteczności —  jak komunikacja, regulacje wodne, 
urządzenia służące organizacji zbytu, któe to in­
westycje winny być w  pierwszym rzędzie troską Pań­
stwa i  samorządu) —  staje się twardą koniecznością 
poleganie na tych formach intensyfikacji gospodarstw, 
które przy najmniejszym napływie kapi.ału spełnione 
być mogą, które przez podniesienie poziomu umiejęt­
ności technicznej i przez wyzyskanie własnej pracy wsi 
otw ierają rolnictwu polskiemu dalsze a trwałe drogi 

rozwoju.

R Ó Ż N E  
A U D IE N C JA  PR E ZE SA  Z W IĄ Z K U  IZB  
I  O R G A N IZ A C Y J  R O LN IC ZYC H  R. P.

U  N AC ZE LN E G O  W ODZA.

Pan marszałek Śmigły-Rydz przyjął na dłuższej 
audiencji p. posła Piotra Sobczyka, który przedstawił 
się Naczelnemu Wodzowi w charakterze prezesa Zwią­
zku Izb i Organizacyj Rolniczych R. P., jako naczelnej 
organizacji rolniczej.

KO N FEREN C JA  O S Y TU A C J I N A  R Y N K U  ZBÓŻ, 
P A S Z  I  N AW O ZÓ W  SZTU CZNYCH .

Z in icjatyw y Zw iązku Izb i Org. Rolniczych 
Rzeczypospolitej Polskiej, pod przewodnictwem pre­
zesa pos. P. Sobczyka odbyło się w  dniu 13 b. m. 
zebranie przedstawicieli samorządu rolniczego, bran­
żowych organizacyj rolniczycn oraz reprezentan­
tów przemysłu nawozowego o charakterze informacyj­
nym, w  celu przedyskutowania i należytego wyświet­
lenia wytworzonej przez zwyżkę cen zbóż i pasz sy­
tuacji rolnictwa oraz wyświetlenia sytuacji na rynku 
nawozowym w związku ze złym stanem ozimin. Na 
wstępie zajęto się sprawą obecnego stanu ozimin w ce­
lu ustalenia przesłanek, przydatnych przy rozważa­
niach na temat dalszego wpływu sytuacji zbożowej na 
kształtowanie się produkcji hodowlanej. Dyskusję w 
tej sprawie poprzedził referat dyr. L. Domańskiego, 
ilustrujący obecną sytuację na krajowym i zagranicz­
nym rynku zbożowym. Prelegent podkreślił, że, jeżeli 
chodzi o jedno z głównych pytań, dotyczący posiada­
nych w  kraju zapasów zbóż, decydujących o kształ­
towaniu się cen, to stwierdzić należy, że zbiory zbóż 
w r. 1936 były mniejsze, aniżeli w  roku poprzedzają­
cym o z górą 150 tys. tonn, jednak w bieżącej kampanii 
zbożowej wywieźliśmy za granicę o 250 tys. tonn zboża 
mniej. A  w ięc cyfrowo powinniśmy rozporządzać re- 
zeiwą około 100 tys. tonn zboża mimo podniesienia 
wzrostu konsumeji zboża w r. ub., dużego spasania w 
początku tegorocznej kampanii, a nawet uwzględnia­
jąc możliwość przesadnego obliczenia zeszłorocznych 
zbiorów. Można tedy z całą pewnością stwierdzić, że 
w  warunkach normalnego dalszego przebiegu * wege­
tacji i zbiorów brak zboża do nowych żniw  Polsce 
nie zagraża.

Ze złożonych przez przedstawicieli izb i organi­
zacyj rolniczych sprawozdań dotyczących stanu ozimin 
wynikało, że przebieg pogody w  ciągu marca wpłynął 
ujemnie na oziminy tak, że obecna ocena stanu zasie­
wu ozimin przedstawia się gorzej od ostatniego sza­

cowania G, U, S. (15.111 b. r .)„  Z-naciskiem, jednak 
podkreślić należy, że szacowanie zbiorów na podsta­
w ie obecnego stanu zasiewów byłoby przedwczesne, 
a co za tym  idzie, szacunku tego nie można brać za 
podstawę zasad polityk i zbożowej w  nowym  roku go­
spodarczym.

Przechodząc do oceny poszczególnych upraw, 
stwierdzić należy, że, ogólnie rzecz biorąc, najlepiej 
przedstawia się stan zasiewów rzepaku i żyta, gorzej 
trochę pszenicy, najbardziej zaś ucierpiały rośliny 
motylkowe. Stw ierdzić należy, że w  całym kraju le ­
piej wyszły z zimy oziminy wcześniej siane niż później.

W  związku z naogół złym. stanem ozimin podkreś­
lano konieczność zwiększenia zużycia nawozów sztucz­
nych, a zwłaszcza szybko działających nawozów azo­
towych. W  związku z tym stanem rzeczy powstała 
kwestia, czy wzmożone zapotrzebowanie na nawozy bę­
dzie pokryte przez wytwórczość przemysłu nawozowe­
go, czy nie zachodzi konieczność uruchomienia dodat­
kowych kredytów nawozowych i rozszerzenia ich sto­
sowania, wreszcie —  czy poziom cen nawozów sztucz­
nych jest dostosowany do poziomu cen zbóż w  ten spo­
sób, aby zapewnić rolnikowi opłacalność ich użycia. 
Z opracowanych przez Związek materiałów cyfrowych, 
dotyczących rozmiarów sprzedaży, wysokości cen na­
wozów sztucznych oraz ich relacji do cen zbóż wyni­
kało, że poziom cen nawozów jest jeszcze naogół zbyt 
wysoki w stosunku do cen zbóż, a zwłaszcza, ma . to. 
miejsce w nawozach potasowych i fosforowych. N a­
leży jednak zaznaczyć, że miarodajną dla rolnika jest 
relacja cen nawozów w sezonie wiosennym do cen zbóż 
w okresie pożniwnym, t. j. z okresu głównego nasilenia 
podaży rolniczej, a więc realizowania zbiorów. Obecny 
poziom cen zbóż nie może być podstawą, porównawczą, 
ponieważ zwyżka cen nastąpiła w  momencie, kiedy rol­
nik posiadał już minimalne ilości zbóż na sprzedaz 
Informacje z terenu w tym zakresie potwierdzały prze­
widywania Związku, gdyż ogólnie stwierdzono, że w y­
datniejsze stosowanie nawozów sztucznych, wobec ko­
nieczności utrzymania przyszłych zbiorów na poziomie 
normalnym, będzie musiało być ograniczone, zwłaszcza 
we wschodnich połaciach kraju.

Przechodząc wreszcie do wyjaśnienia sytuacji, ja ­
ka się wytworzyła na ..rynku nawozowym w związku ze 
wzrostem zapotrzebowania, na podstawie sprawozdań 
izb i organizacyj rolniczych stwierdzono, że, ogólnie 
rzecz biorąc, podaż nawozów sztucznych wystarczy na 
pokrycie pełnego zapotrzebowania. Może' być mowa 
jedynie o czasowym braku pewnych gatunków nawo­
zów azotowych szybkodziałających (jak np. saletra 
wapniowa).

Po przerwie obiadowej p. prezes Sobczyk, przecho­
dząc do 3-go punktu obrad, udzielił głosu p. E. Iwasz­
kiewiczowi, który dał charakterystykę sytuacji hodo­
wlanej w  bieżącym roku gospodarczym, uwzględnia­
jąc przede wszystkim  kwestię pasz, a zwłaszcza jej 
ilości i  ceny. Prelegent analizował produkcję zbóż, 
ziemniaków i siana oraz w yw óz pasz treściwych 
i przyrost pogłowia. Na podstawie przytoczonych da­
nych dał ogólną ocenę ilościową pasz i zbóż, dowo­
dzącą, że rok 1936 nie był pomyślny. Następnie prze­
szedł do oświetlenia sytuacji koniunkturalnej oma­
wianych produktów i w  oparciu o relacje cen arty­
kułów hodowlanych do cen zbóż i do cen pasz w yka­
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zał niekorzystny ich stosunek w  obecnym czasie w  
porównaniu do sezonu wiosennego roku ubiegłego, 
co oczywiście znalazło swój w yraz w  spadku produk­
cji hodowlanej. I  tak dla trzody w idzim y spadek po­
daży sztuk ciężkich —  słoninowych, dużą podaż sztuk 
niedotuczonych oraz wyprzedaż prosiąt, co spowodo­
wało znaczny spadek cen tych ostatnich. Z jawisko 
to możemy uznać jako objaw ucieczki roln ików  od 
hodowli trzody chlewnej.

Na rynku bydła rogatego mamy mniej jaskrawe 
objawy niż na rynku trzody chlewnej. W iąże się to 
częściowo z mniejszą ilością opasów w bydle niż w  trzo­
dzie, częściowo zaś z wprowadzeniem ustawy o uboju 
rytualnym, jednakże i tu obserwujemy pewne ograni­
czanie produkcji w  ostatnich miesiącach, wyrażające 
się w  zwiększeniu się podaży cieląt oraz jałow izny.

Poza tym na rynku mlecznym obserwujemy spadek 
dostaw mleka do mleczarń, co jest spowodowane zmniej­
szeniem intensywności karmienia krów mlecznych (nie­
korzystna relacja cen pasz do cen mleka), oraz zwię­
kszeniem konsumcji mleka na wsi ze względu na niską 
jego cenę.

Ze względu na wytworzoną obecnie sytuację na 
rynku pasz i zbóż —■ z punktu widzenia interesów rol­
nictwa przedstawienie na produkcję zbożową nie jest 
wskazane. Należy natomiast zwrócić uwagę na ko­
nieczność obniżenia kosztów produkcji hodowlanej na 
drodze obniżenia cen pasz treściwych, do czego nie­
wątpliwie przyczynia się ostatnie posunięcie rządu, 
W  końcu referent zwrócił uwagę na konieczność pod­
dania rewizji dotychczasowej polityki pasz treściwych, 
gdyż zwiększanie importu pasz bez równoczesnych za­
rządzeń, zmierzających do ograniczenia wywozu pasz 
krajowych, byłaby jednostronnym załatwieniem sprawy.

Następnie p. prezes Sobczyk udzielił głosu p. W a- 
karowi, który zobrazował przewidywane kształtowanie 
się sytuacji na zagranicznych rynkach odbiorczych w 
zakresie artykułów hodowlanych oraz wpływ polityki 
eksportowej Państwa w  tym zakresie na ruch cen na 
rynku wewnętrznym. Referent ograniczył się do przed­
stawienia sytuacji w dziedzinie eksportu trzody chle­
wnej (żywej, bitej i przetworów) oraz masła, stwier­
dzając, że ewentualne wzmożenie wywozu innych ar­
tykułów zwierzęcych nie może wywrzeć poważniejsze 
go wpływu interwencyjnego.

Po zagajeniu dyskusji przez p. prezesa Sobczyka 
zabrał głos p. Szczekin-Krotow, podając cyfry cen pasz 
treściwych we Francji, Czechosłowacji i Niemczech. 
Zwraca uwagę, że ceny tych artykułów kształtują się 
na rynkach zagranicznych na znacznie niższym pozio­
mie niż w  Polsce, natomiast zupełnie odwrotnie kształ­
tują się ceny na zwierzęta rzeźne i produkty mleczne.

W  toku przeprowadzonej nad wygłoszonymi refe­
ratami dyskusji zwrócono m iędzy innym i uwagę na 
konieczność dostosowania w  czasie podaży pasz treści­
wych do ich popytu. Jest to konieczne zwłaszcza przy 
ich imporcie.

Omawiając zagadnienie pasz treściwych —  .nieko­
rzystny stosunek ich cen do cen żywca —  wyrażono 
opinie, że kwestia obniżenia cen pasz będzie mogła 
być pozytywnie rozstrzygnięta dopiero po zbiorach.

Podkreślono również groźbę płynącą dla krajowej 
hodowli owiec z nieopłacalności eksportu w  ostatnich 
czasach (od października 1936 r.) mięsa baraniego do

Francji, która to nieopłacalność może spowodować ró­
wnież wycofanie się naszych eksporterów z tego rynku, 
a tym  samym odbić się niekorzystnie na rozwoju ho­
dowli owiec w  kraju.

Na zakończenie posiedzenia p. Przewodniczący, 
reasumując przeprowadzoną dyskusję, stwierdził, że 
dla zachowania harmonii gospodarczej rolnictwa winny 
być popierane oba kierunki produkcji (zbożowy i hodo- 
dow lany) bez względu na czasową dekoniunkturę, 
przy czym podkreślił, że obrady konferencji poza 
oświetleniem szeregu bieżących zagadnień rzuciły 
również dużo światła na prace jakie powinny być pro­
wadzone przez zorganizowane rolnictwo w  bieżącym 
roku gospodarczym nad ustaleniem zasad polityki 
rolnej na najbliższą przyszłość.

KO N FEREN C JA  H O D O W LA N A  W  M IN IS TE R ­
STW IE  R O LN IC T W A  I  REFORM  RO LNYCH .

W  Ministerstwie Rolnictwa i Reform Rolnych pod 
przewodnictwem naczelnika wydziału p. Bairda odbyła 
się Konferencja inspektorów hodowlanych izb rolniczych 
i zw iązków  hodowców bydła. W  konferencji wzięło 
udział około 6 osób; poświęcona ona była omówieniu 
spraw kontroli mleczności, hodowli zarodowej bydła, 
nadzorowi nad rozpłodnikami. Poza tym  omówiono 
w  obecności głównego i wojewódzkich inspektorów 
weterynaryjnych oraz kierownika W ydziału W ete­
rynarii Państwowego Instytutu Naukowego Gospo­
darstwa W iejskiego w  Puławach i naczelnika W y ­
działu W eterynarii Ministerstwa Rolnictwa i R. R., 
zwalczanie zaraźliwych chorób zwierzęcych. Omówione 
zostały również zamierzenia izb rolniczych, dotyczące 
projektowanych na rok 1937 i lata najbliższe wystaw 
hodowlanych, oraz formalne kwestie, dotyczące rodo­
wodów i zaświadczeń, wydawanych na mocy ustawy o 
hodowli.

Podczas konferencji insp. Wi. Szczekin - Krotow 
scharakteryzował rozwój kontroli mleczności w  Polsce 
w ciągu ostatnich lat, nawiązując do pracy zarodowej 
związanej jak najściślej z kontrolą mleczności. W  dy­
skusji został również wyczerpująco omówiony obecny 
stan kontroli mleczności na poszczególnych terenach 
oraz powiązanie tej pracy z przetwórstwem mleczar­
skim za pomocą t. zw. doradztwa żywieniowego i kon­
troli pomocniczej.

Przy omawianiu zapisywania do ksiąg bydła zaro­
dowego specjalną uwagę zwrócono na zapisywanie do 
ksiąg bydła czerwonego polskiego.

Konferencja została zakończona wycieczką uczest- 
mków do jednej z obór podwarszawskich.

ZE B R AN IE  R A D Y  W OJEW ÓDZKIEGO 
T O W A R Z Y S T W A  O R G A N IZ A C Y J  I  K Ó ŁE K  

R O LN IC ZYC H  W  K IE LC AC H .
W  dniu 11 kw ietnia b. r. odbyło się w  K ielcach do­

roczne zebranie Rady Wojewódzkiego Tow. Organizacyj 
i Kółek Rolniczych. W  zebraniu wzięło udział kilkudzie­
sięciu delegatów okręgowych tow. organizacyj i kółek 
rolniczyfih, wicewojewoda kielecki oraz przedstawiciele 
W ydziału Rolnictwa i Reform  Rolnych K ieleckiego 
Urzędu Wojewódzkiego, Związku Izb i Organizacyj 
Rolniczych R. P., Kieleckiej Izby Rolniczej, Centralne­
go T-wa Organizacyj i Kółek Rolniczych w Warszawie, 
Wojew. T-wa Organizacyj i Kółek Rolniczych w Lubli­
nie, Okręgowego Związku Spółdzielni Rolniczych i Za- 
robkowo-Gospodarczych w Krakowie.
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Po zagajeniu obrad przez prezesa Zarządu, pos. 
Piotra Sobczyka, kierownik biura, inż. Sobolewski, zło­
żył sprawozdanie z działalności organizacji za rok ubie­
g ły  i przedstawił program pracy i preliminarz budże­
towy na rok następny. Ze sprawozdania wynikło, że 
organizacja w  pierwszym roku wznowionej działalności, 
(w  poprzednich trzech latach wojewódzka organizacja 
ogólno-rolnicza w  Kielcach nie rozwijała żadnej prawie 
działalności), położyła największy nacisk na usprawnie­
nie pracy swych niższych ogniw  organizacyjnych. 
Liczba kółek rolniczych w  okresie sprawozdawczym 
wzrosła o 12%, a liczba członków o 25%. W  nadcho­
dzącym roku projektuje się rozszerzenie prac przez 
utworzenie w  biurze wojewódzkim  od 1 października 
1937 r. osobnego etatu inspektora oświatowego.

Po długiej dyskusji zebranie uchwaliło absolutorium 
Zarządowi i zaaprobowało dalszy program pracy i pre­
liminarz budżetowy. Z kolei przystąpiono do wyborów 
zarządu i kom isji rew izyjnej. Do zarządu wybrano 

. pp. pos. Piotra Sobczyka, pos. Wacława Długosza, pos. 
Tomasza Kozłowskiego, Walentego Ciźlę, Edwarda K i­
szkę i Paw ła Wróbla. Ponadto w  skład zarządu wcho­
dzi p. Zofia  Zubrzycka przewodnicząca w o je ­
wódzkiej Organizacji K ó ł Gospodyń W iejskich. Do 
komisji rew izyjnej wybrano ponownie pp.: Jana 
Adamczaka, inż. Jaskólskiego i Józefa Tatomira.

Na zakończenie obrad dr. W ojtysiak, dyrektor 
biura Centr. T-wa Organizacyj i Kółek Rolniczych w 
Warszawie, wygłosił referat na temat aktualnych za­
gadnień organizacyjnych.

ZJAZD  D YREKTO RÓ W  LA SÓ W  PAŃ STW O W YC H .
W  dniu 13 b. m. odbył się w  W arszawie kolejny 

zjazd dyrektorów  Lasów Państwowych. Przedm io­
tem prac zjazdu poza omówieniem zagadnień bieżą­
cych i spraw budżetowych była kwestia wykonania 
przez Lasy Państwowe uchwał Rady M inistrów  od­
nośnie zahamowania zw yżk i cen drewna na rynku 
krajowym.

Przeprowadzona analiza w yn ików  sprzedaży 
drewna z Lasów Państwowych na rynku krajowym  
wykazała, iż dotychczasowe zarządzenia D yrekcji 
Naczelnej Lasów Państwowych, zm ierzające do sta­
bilizacji cen surowca i m ateriałów drzewnych, zo­
stały w  całości zgodnie z postanowieniami Rządu 
wykonane. U trzym ywanie cen drewna z Lasów  Pań­
stwowych na dotychczasowym poziomie będzie kon­
tynuowane. Stwierdzono również w  wyniku dotych­
czasowych zarządzeń D yrekcji Naczelnej, zalecają­
cych zarezerwowanie odpowiednich sortymentów 
drewna dla potrzeb wsi oraz stosowanie rabatów od 
cen handlowych, dostateczne zaopatrzenie ludności 
w iejskiej w  budulec i opał z Lasów Państwowych. 
Szczegółowe dane statystyczne za 3-miesięczny okres 
działania tych zarządzeń wykazały wzmożenie się 
ilościowe konsumeji drewna w  rejonach w ie jskich, 
przy czym nieliczne tylko rejony, jak  Pińszczyzna, 
Kurpie i niektóre okolice Pom orza i  Małopolski w y ­
kazują jeszcze niski stan siły nabywczej ludności 
w iejskiej. Nowowydane zarządzenia idą w  kierunku 
stosowania większych niż dotychczas rabatów przy 
sprzedaży budulca, przeznaczonego na pokrycie po­
trzeb lokalnych oraz tworzenie odpowiednich zapa­
sów na ten cel. D la zapewnienia skuteczności tych 
zarządzeń nadleśnictwa państwowe przeprowadzać 
będą kontrolę, czy drewno sprzedawane nie podlega

odsprzedaży przez ludność w iejską i nie staje się 
przedmiotem spekulaoyj, co, jak  stwierdzono, w ie lo ­
krotnie miało miejsce. W  okolicach, gdzie Lasy 
Państwowe nie mają decydującego znaczenia w  za­
kresie zaopatrzenia rynku m iejscowego, nadleśnic­
twa państwowe wpływać będą na administrację 
prywatnych gospodarstw leśnych w  kierunku obni­
żania cen drewna, przeznaczonego dla potrzeb wsi, 
do poziomu stosowanego w  Lasach Państwowych. 
A kc ja  ta ma być przeprowadzona z całą stanowczo­
ścią, przy jednoczesnym jak  najdalej idącym przy­
stosowaniu je j do potrzeb i możliwości poszczegól­
nych rejonów.

P rzy  omawianiu akcji obniżki cen przybył na 
zjazd minister Rolnictwa i Reform  Rolnych, p. P o ­
niatowski. Wysłuchał on referatów  dyrektorów  L. 
P., poczem w ygłosił przemówienie, w  którym  pod­
kreślił, że dla rolnictwa jest nadal niezm iernie w aż­
na cena produktów, zakupywanych dla warsztatu 
rolnego. Poważna zwyżka cen artykułów rolnych nie 
wpłynęła bowiem  w  całości do rąk rolników, gdyz 
znaczna część tych artykułów była już w innycn 
rękach. Należy stąd wyciągnąć wniosek, że i cena 
artykułów drzewnych dostarczonych rolnikom  musi 
być dopasowana do rzeczyw istej zdolności nabyw­
czej wsi. Zbyt szybka i w ielka zwyżka cen drewna 
musiałaby doprowadzić do przesunięcia zakupów 
budulca na okres pożniwny i znacznie opóźniłaby 
w iejsk ie inwestycje budowlane, co jest oczywiście 
niewskazane i czego należy unikać.

O B R A D Y  W Ł A D Z  Z W IĄ Z K U  S PÓ ŁD Z IE LN I 

R O LN IC Z Y C H  I Z. G.

13 kw ietnia b. r., odbyło się posiedzenie Rady 
Głównej Zw iązku Śpółdz. Roln. i Zar. - Gosp., na 
którym  Zarząd G łówny złożył sprawozdanie z dzia­
łalności Związku, wykazując znaczne zagęszczenie 
sieci spółdzielni oraz przyrost członków. Na 1 kw ie­
tnia b. r. Zw iązek liczy ł 5.283 spółdzielnie. W  ciągu 
1936 roku przybyło 265 spółdzielni, a w  ciągu p ier­
wszego kwartału b. r. przyjęto do Zw iązku 69 no­
wych. Członków na 1 kwietnia r. b. Zw iązek Spółdz. 
Roln. i Zar. - Gosp. skupił w  swych spółdzielniach’ 
1.516.320. W  ciągu 1936 roku przybyło 38 tysięcy 
członków.

Następnie prezes Rady, dr. W ł. Seydlitz, zło­
ży ł sprawozdanie z prac kom isji statutowej, z 
którego wynika, że komisja opracowała projekt 
zmian w  regulaminie Rady G łównej i Zarządu 
Głównego, oraz projekt zmian statututu Związku. 
Opracowane przez komisje projekty rozesłane zo­
stały do okręgowych, zw iązków  i były  przedm io­
tem obrad na ostatnich posiedzeniach rad okręgo­
wych. Część z tych rad, a m ianowicie w e Lw ow ie, 
K rakow ie, Poznaniu, Toruniu, nadesłane im  pro­
jek ty  rozpatrzyły i opow iedziały się za nimi. R e ­
szta z różnych powodów odłożyła dyskusje nad 
nadesłanymi projektami, powołując dla om ówie­

nia ich własne komisje statutowe. P rzy ję to  wn io­
sek prezesa Rady Związku, aby rady okręgowe za­
kreśliły czas do rozpatrzenia projektów  do końca 
maja b.r., w  którym  to okresie zwołane ma być 
tej sprawie zebranie.

Następnie Rada zajęła się ustaleniem liczby 
delegatów na W alny Z jazd dla poszczególnych o-
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kręgów. O gólną. liczbę delegatów oznaczono na 45.
8 kwietnia odbyło się posiedzenie Rady Ókr. 

Z w ią zk u . Spółdz. i Zarz. Gosp. w  Lublinie, które 
rozpatrzyło i zaakceptowało sprawozdanie z dzia­
łalności Zw iązku za rok 1936, plan pracy na rok 
1937, termin i porządek walnego zgromadzenia, 
oraz treść wniosków na to zgromadzenie.' Sprawo­
zdanie rachunkowe Okr. Zw iązku zamyka się po po­
kryciu niedoboru z r. 1935 nadwyżką 1882 zł. T e r ­
min walnego zgromadzenia wyznaczony został na 
10 czerwca. Na porządku dziennym znajduje się re ­
ferat p. t. „Współudział spółdzielczości w  walce o n ie­
zależność gospodarczą Polsk i11.

N IE P O M Y Ś L N Y  S T A N  O Z IM IN  N A  POM ORZU.
Z chwilą ruszenia się wegetacji zaczęły w  całej 

pełni ukazywać się straty, spowodowane tegorocz­
nym i mrozami i brakiem pokryw y śnieżnej. Stra­
ty  te w  poszczególnych okolicach są ogromne. 
Najw ięcej ucierpiały lucerny i koniczyny, dalej 
pszenice ozime i żyto. Z  przybliżonych, bardzo oglę­
dnych obliczeń Pomorskiego Towarzystwa Roln i­
czego wynika, iż przeciętnie dla obszaru całego w o­
jewództwa pomorskiego około 100.000 ha zbóż ozi­
mych oraz koniczyn i lucern^ulegnie zaoraniu, przy 
czym zaorywanie ich jest już w  pełnym toku. N a j­
w ięcej z tego tytułu poszkodowane są powiaty 
tczewski i starogardzki, oraz obszary popowodziowe 
wzdłuż W isły w  powiatach świeckim  i chełmińskim. 
M rozy tegoroczne przybrały na Pomorzu rozm iary 
klęski elementarnej o szerokim zasięgu, sytuacja 
zaś rolnictwa jest tym  gorsza, iż na skutek zeszło­
rocznej klęski nieurodzaju rolnictwo pomorskie jest 
wyczerpane ze wszystkich zasobów. To też koniecz­
ność jak  najrychlejszej i jak  najbardziej wydatnej 
pomocy tak w  form ie ulg finansowo - rolnych, jak  
również przyznania dla Pom orza w iększej sumy 
bezprocentowych i niskoprocentowych kredytów  
siewnych jest paląca, w  przeciwnym  bowiem  razie 
zachodzi obawa nieobsiania w ielk ich  połaci gruntów 
ornych przez najsłabszych finansowo rolników. Sy­
tuację tę Pomorskie T -w o  Rolnicze kilkakrotnie już 
przedstawiało władzom  rządowym, w  końcu zaś 
■ubiegłego tygodnia badał je  na miejscu specjalny 
delegat z M inisterstwa Rolnictwa z Warszawy, ob­
jeżdżający 8 powiatów.

U K Ł A D Y  KONW ERSYJNE.
W  dniu 7 kw ietnia b. r. odbyło Się posiedzenie 

Kom itetu  Konwersyjnego Banku Akceptacyjnego, 
na którym  zatwierdzono 213 nowych układów kon- 
wersyjnych na sumę 1.168 tys. zł. Od początku akcji 
konwersyjnej zawarto dotychczas układów pom ię­
dzy instytucjami w ierzy  cielskimi a dłużnikami 
411.862 na sumę 431.070 tys. zł. N ajw ięcej układów 
konwersyjnych zawarła Centralna Kasa Spółek R o l­
niczych 166.155 na sumę 62.155 tys. zł., następnie 
Państw. Bank Rolny 71.547 na sumę 69.283 tys. zł., 
dalsze miejsce zajmują spółdzielnie kredytowe 
z 71.318 układami na sumę 81.027 tys. zł., komunal­
ne kasy oszczędności 67.027 na sumę 78.842 tys. zł., 
różne centrale finansowe 15.417 na sumę 19.558 tys. 
zł. itd.

W ZRO ST S PO Ż Y C IA  CUKRU.

Spożycie cukru w  kraju wykazuje dalszy wzrost. 
W  ciągu 5-ciu miesięcy bieżącego roku gospodarcze­
go (październik 1930 —  luty 1937) sprzedaż cukru

na rynku - wewnętrznym  zwiększyła się o. 9,2% w  
porównaniu z takim samym okresem roku ubie­
głego.

PR ZYW Ó Z  W E Ł N Y  CZESANEJ.

W  ciągu pierwszych dwóch miesięcy b. r. p rzy­
wieziono do Polski 2.649 q wartości 2.129 tys. zł. 
niebarwionej w ełny czesanej. A rtyku ł ten przyw o­
ziliśmy głównie z A n g lii i Australii. Należy zazna­
czyć, iż w  wym ienionym  okresie w yw óz tego arty­
kułu z Polski nie istniał,

W YW Ó Ż K U R  I  GĘSI.

W  ciągu stycznia i lutego b. r. wyw ieziono 
z Polski 32.830 sztuk wartości 79 tys. zł. kur, wobec 
60.774 sztuk wartości 132 tys. zł. wyw iezionych w  
roku ubiegłym. K u ry w yw ozim y przede wszystkim 
do Austrii oraz Niemiec, poza tym  odbiorcami tego 
artykułu są Belgia, Francja, Szwajcaria. Eksport 
gęsi w  wym ienionym  okresie w yraził się liczbą 8.872 
sztuk wartości 41 tys. zł., wobec 22.280 sztuk warto­
ści 125 tys.*zł., wyw iezionycn w  analogicznym okre­
sie roku ubiegłego. Gęsi w yw ozim y do Austrii, N ie ­
miec, Czechosłowacji i innych krajów.

Z Z A  G R A N I C  Y 
S T A N  ZASIEW ÓW .

Z w ielk im  zainteresowaniem patrzy się obecnie 
na wszystkie sprawozdania o stanie zasiewów. Stan 
zasiewów na całej północne] półkuli jest do dnia 
dzisiejszego niejednolity, wobec czego sądu o przy­
szłych zbiorach na razie wydać nie można. W praw ­
dzie powierzchnię uprawną w  Stanach Zjednoczo­
nych Am eryk i Północnej na skutek ingerencji rzą­
dowej powiększono bardzo znacznie, jednak nie w  
tych rozmiarach jak oczekiwano. W  niektórych 
okręgach U. S. A. i Kanady ziemia me posiada do­
statecznej ilości w ilgoci, natomiast w  całej niemal 
Europie oziminy ucierpiały bardzo znacznie z powo­
du zbytniej w ilgoci. W yjątek  stanowią państwa bał­
kańskie, jak  również Włochy, gdzie w idoki na zbio­
ry  są na ogół dobre. W e Francji i w  Niemczech roz­
wój ozimin z powodu złej pogody jest opóźniony, 
często nawet z powodu długotrwałych mrozów bez 
pokryw y śnieżnej musiano część ozimin zaorać, co 
w  konsekwencji pociągnęło za sobą silny popyt na 
zboża jare.

Z  ostatnich sprawozdań komisariatów ludo­
wych w  Rosji sowieckiej o stanie upraw wiosen­
nych na 31.111.1937 r. wynika, że w  roku bież. upra­
w y  wiosenne opóźniły się znacznie i postępują bar­
dzo wolno. Do końca marca 1937 uprawiono w  Z. S. 
S. R. dopiero 5.77 mil. hektarów, gdy w  tym  samym 
czasie w  r. 1936 było już uprawionych 9.64 mil. ha 
tak, że obecnie Rosja sowiecka ma o 3.87 mil. ha po­
wierzchni mniej obsianej aniżeli w roku ub. Szcze­
gólnie źle przedstawia się sytuacja w  okręgu azow- 
skim i czarnomorskim.

Nowe zbiory pszenicy w  Rumunii zapowiadają 
się na ogół korzystnie. Znaczny wzrost temperatury 
przyczynił się do szybkiego rozwoju ozimin i umo­
ż liw ił należyte wykorzystanie w ilgoci z okresu zim o­
wego. Z  zasiewów wiosennych po wschodziły już na 
południu jęczm ień i owies, na północy w ysiew y są 
w  pełnym toku. Dobre w idoki na przyszłe zbiory 
pszenicy powinny już obecnie wpłynąć na zw ię­
kszenie się eksportu.
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DZIAŁ DLA PRZEWODNICZĄCYCH KÓŁEK ROLN.

Zagadnienie surowców w międzynarodowej 
wymianie.

S p ra w a  su ro w có w  sta ła  się osta tn io  szcze­

g ó ln ie  głośna. P o zo s ta je  to  w  zw ią zk u  z  k oń ­

czą cym  się k ry zy sem , a w zra s ta ją cym  o ż y ­

w ie n ie m  go sp od a rczym  i  w y n ik a ją c y m  z  n ie g o  

w zro s tem  za p o trzeb o w a n ia  na  su row ce. P o za  

ty m  na s zczegó ln e  za in te re so w a n ie  su row cam i 

w p ły n ę ły  p ow szech n e  na św ie c ie  zb ro jen ia . 

S u row ce  b o w ie m  śą n ie zb ęd n e  z je d n e j s tro ­

n y  d la  u zb ro jen ia  i za op a trzen ia  a rm ii, z d ru ­

g ie j zaś d la  za sp ok o jen ia  n a js ze rs zych  p o trzeb  

ludnośc i i w o jsk a  w  czasie  w o jn y . Z b ro je n ia  

z resztą  w  zn aczn ym  stopn iu  o d d z ia ła ły  na 

o ż y w ie n ie  ży c ia  gosp od arczego  p rze z  u ru cho­

m ien ie  lub  p e łn ie js ze  za tru d n ien ie  szeregu  

g a łę z i p rzem ys łow ych .

P r z e d  w o jn ą  ch od z iło  ra cze j o r y n k i zb y tu  

na w ła sn e  a r ty k u ły  g o to w e  i  o d p o w ied n ie  

b ezp ieczn e  lo k a ty  d la  g rom ad zon ych  k a p ita ­

łó w , n iż  o m ożność zaop a trzen ia  się w  su­

row ce .

P o  w o jn ie  ś w ia to w e j, po  ro zb ic iu  n iek tó ­

ry ch  p ań stw  eu rop e jsk ich  na  s ze reg  p ań stw  

m n ie jsżych , rosną  a m b ic je «  n a s ta w ien ia  n a ro ­

d o w e  n o w y c h  o rg a n izm ó w  p a ń s tw ow ych , co 

n ie  pozosta ło  b ez  w p ły w u  na w y m ia n ę  m ię ­

d zyn a rod ow ą . P o za  ty m  n a jw ię k s z y  n ie w ą tp li­

w ie  w p ły w  na dążnośc i do pos iadan ia  za w s z e l­

ką  cenę su ro w có w  m ia ły  d ośw iad czen ia  z  o k re ­

su w o jn y  ś w ia to w e j, k ie d y  to  p ra w ie  w s zy s t­

k ie  p ań stw a  o d c zu w a ły  d o tk liw ie  b ra k  su row ­

ców .

P r z y ro d a  c z y l i  u posażen ie  w  su row ce  p o ­

s zczegó ln ych  o rg a n izm ó w  go sp od a rczych  p r z e ­

sądza w  d u żym  stopn iu  o ich  ro zw o ju . T a m  

bow iem , gd z ie  w sze lk ich  su ro w có w  je s t p od  

dosta tk iem , m o g ły  p ow stać  • i p o w s ta ły  ośrodk i 

p rzem ys łu  (A n g lia ,  N iem cy , B e lg ia , A m e ry k a  

P ó łn ocn a  i in n e ) . C h od z i o su row ce  podsta ­

w o w e , w ę g ie l  i n a ft ę  o ra z  s iły  w o d n e  —  ja k o  

środk i n ap ęd ow e , że la zo  i  in n e  m e ta le  —  jak o  

środ k i d ecyd u ją ce  w ra z  z p o p rzed n im i o m o ż­

ności p ow stan ia  i  ro zb u d o w y  tak  zw a n ego  

p rzem ys łu  c ię żk ie g o  —  gó rn ic zego  i  h u tn ic ze ­

go. D a le j z k o le i id ą  su row ce  poch od zen ia  r o l­

n iczego , służące, obok  p op rzed n io  w y m ie n io ­

nych , za  p od s ta w ę  do r o z w o ju  t. zw . p r z e m y ­

słu  p rze tw ó rc ze g o , ja k  w łó k ie n n ic z y , d rzew n y , 

sp o żyw czy , m e ta lo w y  itd . Z  p ośród  ty ch  su­

r o w c ó w  m ię d zy n a ro d o w e  zn aczen ie  p o s ia d ły  

su row ce  w łó k ien n ic ze , n a fta , zboża , kauczuk , 

d rzew o , sk ó ry  i  inne.

O b ró t t o w a ro w y  to  w y m ia n a  su ro w có w  

i  a r ty k u łó w  go to w y ch . G d y  ja k iś  k ra j w y w o z i  

d ób r za  w ięk s zą  ilo ść  p ie n ię d z y  n iż  p rz y w o z i,  

p o w ia d a m y , że  m a b ilans h a n d lo w y  d od a tn i —  

czyn n y . N a o d w ró t , je ś l i  p r z y w ó z  s tan ow i w ię ­

kszą w a rto ść  od w y w o zu , p o w ia d a m y , że  je g o  

b ilan s  h a n d lo w y  je s t  u je m n y  —  b ie rn y . O b ró t 

k a p ita ło w y  w y ra ż a  się w  fo rm ie  w ę d ró w e k  

k a p ita łó w  in w e s ty c y jn y c h  (n a  zak ład an ie  fa ­

b ryk , ek sp loa ta c ję  s u ro w có w  itp ) i  o b ro to ­

w y c h  (k r e d y ty  za  to w a ry , p o ży c zk i na p ro w a ­

d zen ie  fa b r y k  i tp ) o ra z  p ła con ych  od  ty ch  k a ­

p ita łó w  d y w id e n d  (p ro c e n tó w ). E m ig ra c ja , 

c z y l i  W y ja zd  lu dnośc i z dan ego  k ra ju  o d b y w a  

się p r z y  jed n oczesn ym  w y w ie z ie n iu  p ew n e j 

ilo ś c i k ap ita łu  (o s zczęd n ośc i). P o  ja k im ś  cza- 

się, po  za gosp od a row an iu  się, em ig ra n c i p r z e ­

s y ła ją  s w o je  oszczędn ośc i do k r a jó w  ro d z in ­

nych , p r z y c zy n ia ją c  się do p o w ięk szen ia  w  ten  

sposób doda tn ich  p o z y c y j b ilan su  p ła tn iczego . 

W re s zc ie  w  n iek tó ry ch  k ra ja ch  d och od y  p ły ­

nące z  p r z e w o z ó w  ok rę ta m i i  k o le ja m i w y k o ­

n y w a n y c h  d la  in n ych  k ra jó w  s ta n ow ią  p ok a ź ­

n e p o zy c je .

W  b ilan s ie  p ła tn ic zy m  p o z y c je  doch odow e 

i  ro zch o d o w e  m uszą się sob ie  rów n ać . S tąd  też, 

o i le  ja k iś  k ra j m a  w  b ilan s ie  h a n d lo w y m  sa l­

do u jem n e j m usi je  p o k ry ć  p rze z  za ro b k i na 

tran sportach , p rze z  p rz e s y łk i e m ig ra n tó w  lub  

d och od y  z k a p ita łów , w re s z c ie  p rze z  k r e d y ty  

w  tow arach , c z y  w  g o tów ce . K r a j  p o s iad a ją cy  

d od a tn ie  sa ldo b ilan su  h a n d lo w eg o  m oże  p o ­

z w o lić  sob ie  na  to, a b y  p ozos ta łe  p o z y c je  b i­

lansu  p ła tn ic zego  b y ły  u jem n e. K r a j  za m ożn y  

m a d och od y  z  k a p ita łów , to  te ż  n o rm a ln ie  je s t 

p o ży c zk o d a w cą  t. zn., że  u d z ie la  k re d y tó w  

ora z  d o k o n y w u je  in w e s ty c y j w ła śn ie  w  k ra ­
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ja ch  ubog ich , k tó re  zasadn iczo  m uszą  m ieć  

b ilan s  h a n d lo w y  dodatn i, a b y  sp łacać w y w o ­

zem  to w a ro w y m  o trzym a n e  k ap ita ły .

D la te g o  te ż  k ra j u bog i, n ie  p o s ia d a ją cy  su­

ro w c ó w , m usi a lb o  z re z y g n o w a ć  z  ich  p r z y w o ­

zu  i zastąp ić  k ra jo w y m i, m n ie j lu b  w ię c e j na 

to  n a d a ją c y m i się, a lb o  te ż  m usi m ie ć  m ożność 

w y w o z u  in n ych  a r ty k u łó w , c z y  su ro w có w  

i  za p ła ty  ty m  w y w o ze m , ła tw o ść  .em ig ra c ji 

sw e j lu dn ośc i i  n as tęp n ie  p rz e k a zy w a n ia  p rze z  

n ią  oszczędnośc i do k ra ju , a lb o  w re s z c ie  m usi 

pos iadać d o p ły w  k a p ita łó w , k tó re b y  p o z w o li ły  

w y k o rz y s ta ć  pos iadan e lu b  sp row ad zon e  su­

r o w c e  i  n ad m ia r  rą k  do p ra c y  i  u m o ż liw iły  

u p rz e m y s ło w ie n ie  k ra ju  i  tą  d ro gą  p r z e z  w y ­

w ó z  a r ty k u łó w  g o to w y c h  w y w ią z a n ie  się z zo ­

b ow ią zań . P o w y ż s z e  ro zw a ża n ia  n a  tem a t k ra ­

jó w  o b ila n s ie  h a n d lo w y m  d od a tn im  i  u jem -

Nie zniechęcajmy się do
Z w y ż k a  cen  zboża , na  k tó rą  r o ln ic y  ta k  d łu ­

g o  c zek a li, m ia ła  te ż  p o w a żn e  n as tęp s tw a  u je ­

m ne, w y w o łu ją c  zn aczn e  p o d ro żen ie  pasz. P o ­

n ie w a ż  zaś c en y  za ró w n o  zw ie r z ą t  rze źn ych , 

ja k  m lek a , m asła  itp . p o zo s ta ły  b e z  zm ian y , to  

h o d o w la  p rzes ta ła  s ię  op łacać. W  c iągu  s ie­

dm iu  la t  c ię żk ie g o  k ry zy s u  d op ła ca liśm y  do 

gosp od ark i, aż w re s z c ie  w y c z e rp a liś m y  w s z e l­

k ie  zasoby. J e ż e li ob ecn ie  w y p a d n ie  dok ładać  

do h o d o w li, to  r o ln ik  s łu szn ie  m o że  się oba­

w ia ć , a b y  go  to  n ie  d o p ro w a d z iło  do ru in y .

C z y  je d n a k  stąd, że  c h w ilo w o  h o d o w la  p r z e ­

sta ła  się op łacać, w y n ik a , że  n a le ż y  za rzu c ić  

h o d o w lę  b y d ła  i  tr zo d y , p ro d u k c ję  m lek a  i  m a ­

sła? B y n a jm n ie j. —  N ie s te ty  nasz d ro b n y  r o l­

n ik  ła tw o  u le g a  pan ice. N ad ch od zące  w ia d o ­

m ośc i s tw ie rd za ją , że  n ie k tó re  m le c za rn ie  za ­

c z ę ły  o t r z y m y w a ć  m n ie j m leka , że  n a  r y n k i 

d osta rczan a  je s t  p rz e w a żn ie  trzo d a  lże js za , n ie ­

d os ta teczn ie  dotuczona , n a tom iast b ra k  t r z o d y  

c ię żk ie j s ło n in o w e j. S k u tk iem  te g o  trzo d a  sło ­

n in o w a  zd roża ła , a m ięsn a  stan ia ła . R o ln ik  za ­

c zą ł za n ied b y w a ć  h o d o w lę , zw ra ca ją c  w ię c e j 

u w a g i na  zboża , s tosu n kow o le p ie j p łacone.

Jest to  b łąd  du ży , k tó r y  m o że  p oc iągn ąć  za 

sobą b a rd zo  op łakan e  skutk i. W y tw ó rc z o ś ć  

ro ln ic za  p o w in n a  b y ć  w ie lo s tron n a , to  zn aczy , 

ż e  n ie  m ożn a  zw ra ca ć  w y łą c z n e j u w a g i ty lk o  

n a  jed n ą  ga łą ź  w y tw ó rc zo ś c i,  b ąd ź na  h od ow lę , 

b ąd ź  na  zboża. C h od z i o to, że  n ig d y  n ie  m o ż ­

na  p r z e w id z ie ć  n a  ro k  c z y  ch oćb y  ty lk o  na

n y m  n a le ż y  tra k to w a ć  ja k o  s c h e m a ty c zn e j p r z y ­

k ła d ow e . P o za  o m ó w io n y m i p rzy k ła d a m i (w y ­

p a d k a m i) ty p o w y m i, w  p ra k ty c e  is tn ie je  duża 

ilość  fo rm  pośredn ich .

K r a j ,  k tó r y  do tych czas  n ie  m ia ł dość m ocy  

na  to, a b y  s tw o rzy ć  s w o ją  p o tę g ę  i  zd ob yć  e le ­

m en ty , sk ład a jące  się n a  b oga c tw o , m usi m ieć  

m ożność s tw o rzen ia  i  u trzym a n ia  sw e j m o cy  

i  zam ożności. M u s i bądź posiadać w ła sn e  su­

ro w ce , b ąd ź m ieć  m ożność ich  n abyc ia , n ie  n a ­

ru sza jąc  ró w n o w a g i ż y c ia  gospodarczego , spo­

łe c zn eg o  i p o lity c zn ego .

Z a ga d n ien ie  w ię c  su ro w có w  n ie  is tn ie je  ja ­

ko  za ga d n ien ie  sam odzie ln e , le c z  je s t  częścią  

ca łośc i sp ra w  go sp od a rczo -sp o łeczn o -p o litycz - 

nych . N ie  sposób i  n ie  n a le ż y  te ż  o n ich  m ó w ić  

w  o d e rw a n iu  od  ty ch  spraw .

P . K .

k ilk a  m ie s ię c y  naprzód , co się le p ie j b ęd z ie  

op łaca ło . W  je d n y m  rok u  p ła c i le p ie j b yd ło , w  

in n y m  trzo d a  ch lew n a , a je s zc ze  w  in n y m  zb o ­

ża  lu b  n as iona  o le is te . G d y b y ś m y  w ię c  za czę li 

p rod u k ow a ć  —  d a jm y  na  to  —  ty lk o  zboża , to  

w  ra z ie  ich  z w y ż k i m ożn a  na  t y m  d ob rze  za ro ­

b ić, a le  te ż  w  ok res ie  g w a łto w n e g o  spadku  ła ­

tw o  zban k ru tow ać . T r z e b a  gosp od a row ać  tak, 

a b y  b y ć  p r z y g o to w a n y m  n a  ro zm a ite  n iesp o ­

dz ian k i, a b y  s tra ty  n a  je d n y m  d z ia le  p ro d u k c ji 

p o k ry ć  zy sk a m i na  in n ym . W sza k  k ażd em u  r o l­

n ik o w i w ia d om o , że  n a jc en n ie js ze  są n ie  te  od ­

m ia n y  roś lin , k tó re  w  w y ją tk o w o  p o m yś ln ych  

w a ru n k ach  d a ją  n a jw y ż s z y  p lon , le c z  odzna­

cza ją ce  się sta łośc ią  p lonu , za ró w n o  w  dob rych , 

ja k  i w  m n ie j s p rzy ja ją c y c h  w aru n kach .

G d y b y ś m y  ch c ie li na  w s zy s tk im  d ob rze  za ­

rab iać , to  w s zy s c y  b y lib y ś m y  za m o żn y m i lu d ź ­

m i, u bog ich  n ie  b y ło b y  zu pe łn ie . T ym cza sem  

w a rs z ta t r o ln y  je s t  p rzed s ięb io rs tw em , na  k tó ­

r y m  m ożn a  za rob ić , a le  m ożn a  i  stracić. R o ln ik  

p o w in ie n  gosp od a row ać  tak , a b y  m ieć  zysk , 

ch oc ia żb y  m n ie js zy , a le  za  to  p ew n y . A  to  d a je  

t y lk o  w ie lo s tron n a , gospodarka. W ie m y , że 

m a m y  k u p có w  h an d lu ją cych  zbożem , że la zem , 

to w a ra m i w łó k ie n n ic z y m i itd . A le  c z y  ku p iec  

z b o żo w y  rzu ca  h an d e l d la  tego , że  na  je d n e j 

tra n za k c ji p on ió s ł s tra tę?  N ie . S ta ra  s ię  ty lk o  

dokon ać  n o w e j tra n za k c ji ty m  zbożem , a b y  p o ­

k ry ć  pon ies ion ą  szkodę. T a k  sam o i  r o ln ik  p o ­

w in ie n  postępow ać . J e ż e li t r a c im y  na  h o d o w li 

ob ecn ie  d la  tego , że  pasze  są d ro g ie , to  p o w in ­

hodowli.
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n iśm y  n ie  za rzu cać h o d o w li, le c z  d o ło żyć  

w sze lk ich  w y s iłk ó w , a b y  m ieć  pasze  tan ie . 

A  ta k im i są p rzed e  w s zy s tk im  pasze w y p ro d u ­

k o w a n e  w e  w ła sn y m  gosp od ars tw ie . Z am ias t 

w ię c  zarzu cać h o d o w lę  i  p rzech od z ić  na  fo r ­

sow n ą  u p ra w ę  zbóż, tr z eb a  w ła śn ie  ro zs ze rzy ć  

u p ra w ę  k on iczyn , s trą c zk o w ych  m ieszan ek  

itp ., co nam  za p ew n i tan ią  paszę.

T rz e b a  te ż  zw ró c ić  u w a gę , że  c en y  zb óż  na 

ryn k a ch  ś w ia to w y c h  za le żą  n ie  od  u rod za ju  w  

P o lsce , le c z  od  z b io ró w  w  tak ich  k ra ja ch , ja k  

K an ada , A rg e n ty n a , S ta n y  Z jed n o czo n e  i  A u ­

stra lia . G d y  w  k ra ja ch  ty ch  b y ły  z b io r y  duże, 

to  zb oże  b y ło  tan ie , cośm y  i  m y  d o tk liw ie  od ­

czu li. S k u tk iem  n ieu ro d za ju  3 -le tn iego  w  ty ch  

k ra ja ch  zboża  p o s z ły  w  gó rę , to  te ż  zn aczn ie  

ro zszerzon o  tam  u p ra w ę  w s ze lk ich  zbóż. A le  

w y s ta rc z y  je d en  d u ży  u rod za j, a b y  c en y  się 

za łam a ły . Jak  w y jd z ie  na  ty m  ten  ro ln ik , k tó -

Nieuzasadnione alarmy.
P r z e d  paru  d n iam i w  Z w ią zk u  Izb  i  O rg a ­

n iza c y j -R o ln ic zy ch  R . P . o d b y ła  się k o n fe re n ­

cja, k tó re j p rzed m io tem  b y ło  w y ja śn ien ie , c zy  

w  k ra ju  n aszym  są zap asy  zboża , c z y  te ż  g ro z i 

n am  ich  b rak , ja k i je s t  stan  za s ie w ó w  i c zy  są 

m o ż liw o ś c i ich  p o p ra w y . Jak  w iad om o , sku t­

k iem  a la rm ów , g łó w n ie  ro zp ow szech n ia n ych  

p rze z  w ła ś c ic ie li  m ły n ó w , za czę to  m ó w ić  o b ra ­

ku  zboża, o k on ieczn ośc i b od a j d ow ozu  z  za g ra ­

n icy . B y ło  b y  to  o c zy w iś c ie  z w ie lk ą  szkodą 

d la  ca łego  n aszego  ż y c ia  gospodarczego .

P o  d ok ła d n ym  zbadan iu  te j s p ra w y  okaza ło  

się, że  a la rm y  o g ro żą cy m  P o ls c e  b raku  zboża  

są n ieu zasadn ione. O sta tn ie  z b io r y  b y ły  w p ra w ­

d z ie  b lisk o  o H /2 m il. k w in ta li  m n ie jsze , a le  

w o b ec  w s trzy m a n ia  w y w o z u  zb óż  za g ran icę  

do tych czas w y w ie z io n o  o 2V 2 m il. k w in ta li  

m n ie j, n iż  w  rok u  pop rzed n im . J e ż e li z e s ta w i­

m y  te  d w ie  lic zb y , to  się p rzek on a m y , że  w  

P o lsce  p o w in n o  b y ć  o 1 m ilio n  k w in ta li  w ię ­

ce j n iż  w  rok u  u b ie g łym . In a c ze j m ów ią c , n ie  

p o w in n iśm y  od czu w ać  b raku  zboża , g d y b y  n a ­

w e t  ludność w ie jsk a , w  u b ieg ły ch  la tach  k r y ­

zysu  o d ży w ia ją c a  się b a rd zo  sk rom n ie , ch c ia ­

ła  p rze zn a czyć  n a  w ła sn e  sp ożyc ie  zboża  w ię ­

ce j n iż  dotychczas.

W y p ły w a ją  stąd p ew n e  w n iosk i, na  k tó re  

ro ln ic tw o  nasze p ow in n o  zw ró c ić  b aczn ą  u w a ­

gę. P o d  w p ły w e m  cen  zboża  r o ln ic y  za czę li

r y  za rzu c i h o d o w lę , n ie  tr z eb a  s ię  szeroko  ro z ­

w od z ić . H o d o w la  p o zw a la  n am  n ie  t y lk o  zu ­

ż y tk o w a ć  pasze, k tó re  tru d n o  sp ien iężyć , a le  

p rzed e  w s zy s tk im  za b ezp iecza  nas p rz ed  s tra ­

ta m i z  p o w o d u  spadku  cen  zboża.

K a ż d y  ro ln ik  po  sp o k o jn ym  za s tan ow ien iu  

się zro zu m ie , że  h o d o w la  za p ew n ia  nam  duże 

k o rzyśc i, za ró w n o  p rze z  o t r z y m y w a n y  oborn ik , 

ja k  ze  sp rzed a ży  tak ich  p rod u k tów , ja k  p rzed e  

w s zy s tk im  m leka . R o ln ic y  za ch od n io -eu rop e j­

scy  gosp od a rs tw a  sw e  n a s ta w ili n iem a l w y ­

łą czn ie  na  h o d o w lę , r o z s z e r z y li u p ra w ę  roś lin  

p a s tew n ych , p o w ię k s z y li sw e  łą k i i  pastw iska . 

W  re zu lta c ie  u tr z y m a li p ro d u k c ję  zb o żo w ą  na 

w y s o k im  p o z iom ie , p o n ie w a ż  p lo n  z  1 ha  m a ją  

p rzesz ło  2 r a z y  w ię k s z y  n iż  u  nas. M u s im y  się 

na  n ich  w zo ro w a ć . M a ją c  dużo w ła sn e j ta n ie j 

p a szy  ła tw o  p r z e tr z y m a m y  c h w ilo w y  spadek  

cen.

za rzu cać  u p ra w ę  in n ych  z iem o ip ło d ó w , a na­

w e t  g o r z e j ż y w ić  h od ow a n e  zw ie rz ę ta , b y le  

t y lk o  m ieć  ja k  n a jw ię c e j zb oża  do sp rzedan ia  

W ie lu  l ic z y  na  to, że  g d y  zb oża  w  k ra ju  za ­

b rakn ie , to  c en y  je s zc ze  w ię c e j p ó jd ą  w  górę . 

W y ż e j  p rzy to c zo n e  lic z b y  są d ow od em , że  r a ­

ch u by  te  m ogą  zaw ieść  w  zupełności. R ó w n ie ż  

m o gą  s ię  o m y lić  c i co sądzą, że  sk u tk iem  szkód, 

w y rzą d za n y c h  w  oz im in ach  p rz e z  m ro z y  te g o ­

ro c zn e j z im y , u rod za j m o że  b y ć  b a rd zo  z ły . 

T r z e b a  p rzy zn a ć , że  w e d łu g  n adch odzących  

z  ró żn ych  ok o lic  k ra ju  w ia d om ośc i z a s ie w y  

p rz e d s ta w ia ją  się na  o g ó ł n ies zczegó ln ie . R ze c z  

p r z y  ty m  c iek a w a  —  oto  za s zk o d z iły  za s iew o m  

n ie  t y le  s ty c zn io w e  m ro zy , p om im o  b raku  

o k r y w y  śn ie g o w e j, i le  z im n e  i  o s tre  w ia t r y  

ju ż  w  m arcu . R o ś lin y , zw ła s zc za  p óźn o  zasia ­

ne, a w ię c  n ied os ta teczn ie  zak o rzen ion e , zosta ­

ł y  w rę c z  w y d a r te  z  z iem i i  du żo ich  w y g in ę ło .

C zy  jed n a k  stąd  n a le ż y  sądzić  na  p ew n o , że  

z b io ry  będą m ałe , n ie  w y s ta rc za ją c e  na  p o tr z e ­

b y  k ra ju ?  C z y  na ty m  m ożn a  op ie ra ć  n a d z ie je  

na  w y s o k ie  cen y?  C h yb a  n ie . W  c iągu  paru  

dn i k w ie tn ia  z a s ie w y  z a c zę ły  się w y ra ź n ie  p o ­

p ra w ia ć . P r z y  s p rz y ja ją c y m  p rzeb ie g u  p o g o d y  

ro ś lin y  n ie w ą tp liw ie  się w zm o cn ią  i  p lon  m o ­

gą  w y d a ć  zu p e łn ie  n o rm a ln y . N a s zy m i zb oża ­

m i o z im y m i są g łó w n ie  ż y to  i  pszen ica , odzna­

cza ją ce  się dużą  zd o ln ośc ią  k r z e w ie n ia  s ię  za ­

ró w n o  w  je s ien i, ja k  ną  w iosn ę . B y le  ty lk o
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g leb a  z a w ie ra ła  sk ład n ik i p o k a rm o w e  w  d o ­

s ta teczn e j ilośc i, to  m ożn a  l ic z y ć  na  to , że  na­

w e t  rzad k o  ro zm ieszczan e  ro ś lin y  po  ro zk rze - 

w ie r iiu  się w y d a d zą  p lon  dob ry .

T rzeb a  w ię c  zw ró c ić  b aczn ą  u w a g ę  na  za ­

sob y  n a w o zo w e  n asze j g leb y . K a ż d y  ro ln ik  

w ie , w  ja k im  s tan ow isku  zas iana  zosta ła  o z i­

m ina , d a le j c z y  b liż e j od  oborn ika , po  s trą cz­

k o w y c h  lu b  k on ic zyn ie , c z y  po  in n ych  m n ie j 

d ob rych  p rzed p lon ach . Z d a je  się jedn ak , że  

n ie  o m y lim y  się, g d y  p o w ie m y , iż  n a w e t  w  

n a jle p s zy m  stan ow isku  os łab ion e  i p r z e r z e ­

d zon e zb y tn io  ro ś lin y  b ęd ą  w y m a g a ły  p om ocy  

ro ln ik a , to  zn a czy  zas ilan ia  ja k im k o lw ie k  sztu ­

c zn ym  n a w o zem  a zo to w ym . N a  w io sn ę  ro ś lin y  

r o z w ija ją  się szybko, n a w ó z  s ztu czn y  p o w in ien  

b y ć  tak i, a b y  ła tw o  się ro zk ład a ł, g d y ż  ty lk o  

w te d y  ro ś lin y  z  n ie g o  sk orzys ta ją . G d y  n a w ó z  

ro zk ła d a  się z b y t  w o ln o , to  zb oża  p rz ed  k ło ­

s zen iem  n ie  zdążą  go  w y zy sk a ć , a p o  w y k ło -  

szen iu , ja k  w ia d om o , p o k a rm ó w  ju ż  p ra w ie  n ie  

p ob ie ra ją . N a jo d p o w ie d n ie js z ą  w ię c  d la  te g o  

ce lu  b ęd z ie  sa le tra  sod ow a  lub  w a p n io w a , 

a lbo  te ż  sa le trza k  lu b  n itro fo s .

Odpowiedzi Redakcji.
W .P. A . G ie ż y ń sk i z O sie c k a .
Na zapytanie WPana:
„C zy po przeklasyfikowaniu gruntów wioskowych, 

lub folwarcznych, po obniżeniu podatków przez komisje 
klasyfikacyjne nadpłacone podatki tak zwane wyrów­
nawcze gminne powinny być wioskom zwrócone, czy 
też nie? Skarbowość zwraca, a gmina nie chce, a zdaje 
się, że to jest objęte ustawą i gmina powinna zwrócić".

Odpowiadamy:
Gminny podatek wyrównawczy jest ustalony w  ten 

sposób, że ogólna suma tego podatku w gminie równa 
się niedoborowi (deficytowi) ustalonemu na podstawie 
porównania dochodów i rozchodów zwyczajnych gminy, 
po wykorzystaniu wszystkich innych źródeł dochodo­
wych ustawowo przewidzianych. Rozdział tak ustalo­
nego „kontyngentu" podatku wyrównawczego pom ię­
dzy poszczególnych płatników następuje proporcjo­
nalnie do wym iaru (bez progresji i degresji) pań­
stwowego podatku gruntowego. Innego związku m ię­
dzy tym i podatkami nie ma.

P rzy  tym  systemie wym iaru wszelkie zmiany

Czasopisma „Bank", „Biuletyn Izby Przemysłowo- 
Handlowej w Warszawie", „D rogi Polski", „Polska Go­
spodarcza", „Przegląd Gospodarczy" i „Życie Rolnicze" 
wznowiły wydawnictwo

„Prasy Gospodarczej" 

dwutygodniowego biuletynu bibliograficznego.
Zawiadamiamy o tym P.P. Prenumeratorów „Ży-

P r z y  sposobności p a rę  s łó w  tr z eb a  p o w ie ­

d z ieć  o in n ego  ro d za ju  a la rm ach , m ia n o w ic ie  

o r z e k o m y m  b raku  n a w o zó w  a zo to w y ch  k ra ­

jo w e j  p rod u k c ji. W  o gó le  w  zw ią zk u  z  p o ło że ­

n iem  n asze j p ro d u k c ji zb o żo w e j i  zw ie rz ę c e j 

sze rzą  się n iep o k o ją ce  pog łosk i, k tó re  w y p r o ­

w a d za ją  r o ln ik ó w  ze  spoko ju  i  ró w n o w a g i. 

O  a la rm ach  z  p ow od u  g ro żą cego  n am  b raku  

zboża  ju ż  m ó w iliśm y . R ó w n ie  n ieu zasadn ion e 

są p o g ło sk i o b ra k u  n a w o zó w  a zo tow ych . P r o ­

d u k c ja  k ra jo w a  ty ch  n a w o zó w  jes t zu p e łn ie  

w y s ta rc za ją ca  na  p o tr z e b y  r o ln ic tw a  i  o b raku  

ich  m o w y  n ie  m a. Z a b ra k n ie  m oże  s a le try  

w a p n io w e j,  a le  m ożn a  ją  z  p o w o d zen iem  za­

stąp ić  sa le trą  sodow ą , a na o z im in y  r ó w n ie ż  

sa le trzak iem . R o ln ik  n ie  p o w in ie n  w ie r z y ć  

a la rm om  i fa łs z y w y m  p og łoskom , sze rzon ym  

p rze z  sp eku lan tów , p o lu ją cy ch  na  zy sk i w  za ­

m ieszan iu . N ie c h  ro ln ik  ro b i sw o je , n iech  pa ­

m ię ta  p rzed e  w s zy s tk im  o in w en ta rzu  ż y w y m , 

n iech  zb y tn io  n ie  l ic z y  na  zboża , n iech  n ie  za ­

n ied b u je  in n ych  u p raw , a p rzek on a  się rych ło , 

że  a la rm y  b y ły  b ezp od staw n e , że  b y ły  to  ty lk o  

„s tra ch y  na la c h y “ , ob lic zon e  na  n a iw n ych .

wstecz, ewent. zw roty podatku wyrównawczego 
w ustalonej już wysokości tego podatku dla poszczegól­
nych płatników pociągnęłyby za sobą poważne kom ­
plikacje, gdyż gmina musi w  każdym razie wydać glo­
balną sumę tego podatku równą niedoborowi; po obni­
żeniu jednemu płatnikowi podatku musiałaby innym 
podnieść, przyczym w  wypadku wzięcia za podstawę 
innego wymiaru państwowego podatku gruntowego 
wszystkie dotychczasowe obliczenia musiałaby zmienić.

Zmiany w  w ym iarze. podatku wyrównawczego mu­
szą być przeprowadzone w  zasadzie z początkiem tego 
roku budżetowego, w  którym płatnik uzyskał zmianę 
w  wym iarze państw, pod. gruntowego. W  każdym ra­
zie należy urząd gminny zawsze zawiadomić o tym, że 
się złożyło podanie do urzędu skarbowego o zmianę w y­
miaru państw, podatku gruntowego, co gmina przy 
wymiarze podatku wyrównawczego winna wziąć pod 
uwagę. W  ostatecznym razie wymiar gminnego podat­
ku wyrównawczego należy zaskarżyć w  terminie do dni 
14 od dnia otrzymania nakazu płatniczego. W  razie za­
niechania obu tych środków podatek wyrównawczy pła­
cić należy w tej wysokości jaki został wymierzony .

cia Rolniczego". Prosimy tych, którzy zechcą otrzymy­
wać „Prasę Gospodarczą" jako dodatek do „Życia Rol­
niczego", by zechcieli zawiadomić administrację nasze 
go pisma.

Dodatkowa prenumerata za „Prasę Gospodarczą" 
dla prenumeratorów „Życia Rolniczego" wynosi 1 zł. 
kwartalnie.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca z ramienia Związku Izb i Organizacyj Rolniczych R. P. —  Z Y G M U N T  K M IT A


